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DZIEŃ 
POEZJI

Po raz drugi już nasze miasto, 
jak  by powiedział Tuwim, przecho­
dzi pod d y k ta tu rę  p o e t a r i a t u .  
9 czerwca dostojna sala posiedzeń 
Rady Narodowej m. Łodzi stanie 
się miejscem obrad TI Ogólnopol­
skiego Festiwalu Poezji.

M yślą przew od n ią  tego  zjazdu , w  k tó ­
rym  w ezm ą udział n a jw y b itn ie js i tw ó r ­
cy P olsk i je st sen s sp o łeczn y  poezji, a 
w iec  problem , którym  in teresu ją  się  
w szy scy  odb iorcy sztuk i. S ta n o w i to za­
pow iedź. że tym  razem  d y sk u sja  w y jd zie  
poza w ąski krąg sp ecja lis tó w . L iczne  
w ieczory  autorsk ie , które to w a rzy szy ć  
beda F estiw a lo w i gw aran tu ją , w tej 
d ysk u sji n ie zabrakn ie  także z w y k ły ch , 
czy te ln iczy ch  g ło só w  i n ie  m oże ich za ­
braknąć.

F estiw a l, jak to już w cześn iej zapo­
w iada li organizatorzy — W ydział K ultury  
RN m. Łodzi i Z w iązek  L iteratów  P o l­
sk ich  — będzie m iał charakter przede  
w szy stk im  roboczy. Jego program  prze­
w id u je  k ilka refera tó w  i d y sk u sję . Są

I
 tam  w szakże pozycje stan ow iące  bar­

dziej uroczystą  opraw ę tego zjazdu. 
U czestn icy  F estiw a lu  zw iedzą na przy­
kład n iek tóre, w a żn ie jsze  p laców k i k u l­
tu ra ln e  w n aszym  m ieście . In ic ja ty w a  
ta w y d aje  nam  się  bardzo w ażna, gdyż  
jak  o tym  często  św iad czą  g łosy  cen ­
tralnej prasy litera ck ie j w iedza  o Ł odzi 
jako ośrodku ku ltu ry  jest w  in n ych  
ośrodkach  bardzo uboga I czas zm ien ić  

|  te  m y ln e  w yob rażen ia . N a jlep iej sp ra -  
I w ie  tej przysłu ży  się  zresztą sam  F e s t i-  

j w a l P oezji, na którym  Łódź jako  g o s-  
I podarz i organizator będzie liczn ie  re-  
'• prezen tow an a

To zresztą , że ten  roboczy zjazd p o e-  
tów  od b yw a się  w Łodzi także n ie  je st  

|  przypadk iem . O rgan izacja  F estiw a lu  od 
d aw na była am bicją  łód zk iego  śro d o w i-  

[: ska litera ck ieg o , w którym  poeci o d gry-  
| w ają  czo ło w ą  rolę. U w zg lęd n ia ją c  także  
i in teresu ją ce  często  próby najm łod szych  
f m ożna m ów ić o w ie lk im  ruchu p o ety c­

kim  w  naszym  m ieście .

Z F estiw a lem  m am y praw o łączy ć  ! i-  
|  ezne nadzieje. Jest on choćby w ielk ą  
|  szansą  dla d eb iu ta n tó w  w ca łym  kraju,
|  którzy zdobyli sie  na odw agę udziału  w  
f kon ku rsie  na w iersz. Sk ład  jury, w k tó- 
I rym  zasiadają  w y b itn i poeci i k ry tycy  
|  tej m iary co P rzyboś, B ień k o w sk i, S a n -

I
dauer, K w ia tk o w sk i pozw ala  p rzyp u sz­
czać, że n ie  będzie ta ry fy  u lgow ej i n ie ­
znanego jeszcze  z nazw isk a  laureata  
konkursu w ita m y  jako n ajm łod szego  poe  
tę p o lsk ieg o  z w a w rzy n em . W jury za­
siad ają  ta k że  łodzian ie: P iech a l, S k w a r-  
czyń sk a  i B rucz i dziw i nas ty lk o  n ie ­
obecn ość  nestora  łódzk iej poezji S ta n i­
s ła w a  C zernika.

A le  F estiw a l je st także szansą dla po­
ezji i dla poetów . D zięk i n iem u n iep o ­
koje  o stan po lsk iej poezji sy g n a liz o w a ­
ne przez prasę literack ą  (w arto  przy­
p om n ieć  w tym  m iejscu  In teresu jącą  
d y sk u sje  w  red akcji „ K u ltu ry”) m ogą  
przerodzić się  w poszu k iw an ia  n ow ych  
treśc i jeszcze  m ocniej o sad zon ych  w  "tra 
d ycjach  i d ążen iach  naszego narodu. 
Sp ołeczn y  sens poezji — to zobow iązuje.
I na pew n o zn ajd zie  odb icie  w  prak tyce  
p o ety ck iej tw órców .

D latego też  serd eczn ie  w ita ją c  II* O gól 
nop olsk i F estiw a l P oezji w  Łodzi obok  
tra d y cy jn y ch  życzeń  o w ocn ych  obrad  
ży czy m y  jed n o cześn ie  w szy stk im  u czest­
n ikom  n ow ych  u tw orów , u tw o ró w  w y ­
rażających  pragn ien ia  cz ło w iek a  w sp ó ł­
czesn eg o  i  d la cz łow iek a .

R E D A K C JA



W dniach od 22 do 27 m aja br. w  W ielk im  P ałacu  K rem low sk im
w M oskw ie obradow a! IV Zjazd Z w iązku P isarzy  R adzieck ich. 

W śród licznych  refera tów  w yg ło szo n y ch  przez w yb itn ych  pisarzy,
na szczegó ln ą  u w agę zasłu gu je  w y p o w ied ź  M ICH AŁA SZO ŁO CH O W A, 
której fragm en ty  druk ujem y pon iżej.

Sądząc, po m in ionych  dniach Z ja­
zdu, w szy stk o  się  tu  odb yw a jak  
p rzysta ło  na sta teczn ych  ludzi: c i­
cho, zgodnie, spokojn ie , bez ostrych  
w y stą p ień , bez n iepotrzeb n ego  w zb u ­
rzenia — sło w em  id y lla , m iłość b liź ­
n iego , błogostan. Stąd m iarow e od­
dechy . dobroduszne m iny, a na sali 
takt spokój, że  n iek tórzy  zaczynają  
drzem ać...

N a poprzednich  zjazdach  inaczej 
b y w a ło : m ów iąc obrazow o, krzy­
żo w a ły  się  m iecze w  czasie w y s tą ­
pień  rycerzy pióra, d zw o n iły  pan­
cerze, w  b ojow ym  z a p a len ie  oszczę­
dza liśm y  s ię  naw zajem . Jadąc do 
dom u rozc iera liśm y  o b o la łe  m iejsca  
i nab ite  guzy, gdyż w  ow e „sław n e  
la ta ” b y liśm y  skąpi w  pochw ałach  
i n iech ętn ie  d a w a liśm y  rozgrzesze­
n ia  i laurki, w  każdym  razie n ie  
tak  szczodrze, jak na obecnym  
Z jeździe... (oklaski). G uzy w  prze­
sz łośc i n a b ija liśm y  sob ie  n aw zajem  
z n ad gorliw ośc ią . A często 1 s łu sz ­
nie.

W asz pokorny słu g a  ró w n ież  n ie ­
jeden  raz w y ch o d ził na a ren ę  —  
bił i sam  był bity. A le  n ie  m yślc ie , 
że op łak uję b u rz liw e  dni m in ion ych  
zjazd ów  i na now o rw ę się  do w a l­
ki O dw rotnie. C ieszy  m nie pokojo­
w a  atm osfera , gdyż jak  w szy scy , 
i  ja  jestem  za pok ojem , za poko­
jo w y m  w sp ó łis tn ien iem  w  granicach  
Z w iązku  H sa r zy  R ad zieck ich , a na­
w e t poza n im i (śm iech , ok lask i)...

C ieszy  m nie  a tm osfera  spokojnej 
rzeczow ości na Z jeżd zie, peszy  
nato m ia st ja w n y  zam iar naszego  
k iero w n ictw a , tak  za w sze lk ą  cen ę  
k iero w a ć  Z jazdem , by un ikać za ­
drażnień . M yślę, że to  n iesłu szn e...

N ic  sto ję  u steru  zarządu naszego  
Z w iązku , m im o to, p o zw ó lc ie  sze ­
regow em u  p isarzow i, n ie  pow oła­
nem u do w y d a w a n ia  w y ty czn y ch ,  
p oruszyć zagad n ien ia , k tó re  jak  m i 
s ię  w y d a je  w ie lu  z n as n iepokoją . 
N a jp ierw  słó w  k ilk a  w  zw iązk u  ze  
Z jazdem . W szystk im  nam  m iło  w i­
dzieć  w śród  naszych  g ośc i tych  
p rzyjació ł, k tórzy  sw oją  obecnością  
i za in tereso w a n iem  zaszczy cili nasz  
Zjazd... A le  m nie  o sob iście  n a d zw y ­
czaj sm u ci n ieob ecn ość  m ojego  s ta ­
rego, dobrego p rzyjacie la  l i i i  G ri-  
gor iew icza  E renburga (oklaski). Ro­
zejrzysz  s ię  dook oła  —  a tu  n ie  m a  
HU G rigoriew icza  i od razu jakby  
czegoś ci zabrakło , czu jesz  s ię  n ie ­
sw ojo , śc isk a  w  dołk u  i sm u tek  
k ła d zie  s ię  czarnym  cieniem ... G dzie  
E renburg? P onoć w  p rzed dzień  
Z jazdu w y jech a ł ku  brzegom  sło ­
n eczn ej Ita lii... N ie  w y p a d a ło  l i i i  
G rlg o r iew iczo w i obrażać n as w szy st­
kich. N ie  w yp ad a  w y n o sić  s ię  p o ­
nad  w szy stk ich  i p ostęp o w a ć  w g  
zasady: „K ażdy sob ie  rzepk ę sk ro ­
b ie”. N iedobrze, bo zły przykład  
byw a zara ź liw y  1 ob serw u ją c  tak i 
egocen tryzm  i pogardę w  stosu n k u  
do ogó ln ie  p rzy jęty ch  norm , n ie je ­
den zadufan y  m łody  p isarz zaczyna  
p ła ta ć  fig le , k tórych  k ied yś, gdy  
isto tn ie  d ojrzeje , będzie  s ię  w sty ­
dził.

J e ś li m ó w im y  już o m łodych , to 
w sp o m in a ją c  p rzeszłość  p om y ślm y  
i o przyszłości. W początkach  lat 
trzy d ziesty ch , F a d ie je w  po pob ycie  
w  p ew n y m  m iasteczk u  środków®] 
R osji o p ow iad a ł m i „W iesz, zaprag­
n ą łem  obejrzeć p ew ien  stary  k la sz ­
tor. W  k lasztorze  b y ła  czyn n a  na  
w p ół ro zw alon a  cerk iew .. Na zbo­
czu fo sy  okalającej k lasztor  w id zę  
b aw iącą  s ię  grom adę dzieci, a z d a ­
la  od n ich  sa m o tn y  ch łopczyk  z za­
zdrością  sp ogląda na ró w ieśn ik ó w , 
le c z  r.ie podchodzi, rw ie  w y sch łą  
tra w ę, rozgrzebu je n ogą  ziem ię... 
P rzeskrobał coś — m yślę . P odcho­
dzę, py tam  „D laczego  n ie  b a w isz  
s ię  z  inn ym i?  C o ś n ab roił?”. A  on  
sp ojrza ł na m nie  dorosłym , sm u t­
nym  sp ojrzen iem  1 m ów i: „Jestem  
syn em  popa, m ój ta ta  praw i w  tej 
cerk w i. D la teg o  ch łopcy  n ie  k o le ­
gują s ię  ze  m ną i m uszę s ię  sam  
b a w ić ”. F a d ie je w  zam ilk ł, a po  
ch w ili w y b u ch n ą ł: „I w iesz , roz­
p ła k a łem  się . O dw róciłem  się  i za­
płak a łem . J a k ie  straszn e  dz iec iń ­
stw o !” je d n a k ż e  zakoiSczył opo­
w ie ść  jak  n a leża ło: „Zresztą, ty  
w iesz ! w szy scy  rozb ójn icy  są trosz­
k ę  se n ty m e n ta ln i”.

N asi „ g n iew n i” m łodzi przypom i­
n a ją  m i tego  syn a  popa. B a w ią  się  
sam otn ie , poza k o lek ty w em . L ecz  
m y „sen ty m en ta ln i zb ójcy” nde roz­
p aczam y nad ich  lo sem , n ie  s ta ra ­
m y s ię  zb liżyć do n ich. A  często  
pouczam y ich i p ostęp u jem y  z n im i 
jak stary  fe ld feb e l z  rekrutam i. 
M yślę, że pora z ty m  skończyć... 

.P o w ie d z m y  u czciw ie , że w  za istn ia ­
łych  n ien o rm a ln y ch  w zajem n ych  
stosun kach  z częścią  m łodych  po­
n o s im y  w in ę  w szy scy : i K om so-  
m oł, i k iero w n ic tw o  Z w iązku , i m y  
starzy  pisarze... M łodości w ła śc iw a

jest p ew n ość sieb ie , przerosty  am b i­
c j i  Cóż, je ś li b ierzem y na sieb ie  
część w iny  to p ierw si m usim y pod­
jąć In icja tyw ę zb liżen ia . N ic  nam  
od tego n ie  ubędzie, sądzę, że  b i ­
dzie to i s łu szn e  i da lekow zroczne. 
N ie przem ilczę  i tego, że pew ną  
o d p o w ied zia ln o ść  ponoszą i sam i 
m łodzi: obciąża  ich  fronda i lek ce­
w a żen ie  ogóln ie  p rzyjętych  norm  
p o stęp ow an ia  i jeszcze  inn e  spraw y. 
P rzyp iszm y to m łodości...

W czasie  I Z jazdu, p isarzy  do 
lat 40-tu  było  71 proc. Na II — już  
ty lk o  20,6 proc., na 111 — 13,9 proc. 
i w  końcu  z ogó lnej liczb y  tu  ze ­
branych  jed y n ie  12,2 proc. 
S tarzejem y się  bracia literaci! W ięc  
czy n ie  czas p o m y śleć  o tym , by 
śm ie le j  w p row ad zać  m łodych  tak  
n a  zjazdy jak i do k ierow n iczych  
organ ów  od d zia łó w  i zw ią z­
k ów  p isarzy?  D o ty ch cza so w y  stan  
b ył podobny do sy tu a cji p a ­
nu jącej w  arm ii, gdzie  a w a n ­
se  są tak  p o w o ln e , że zjedzą  
c ię  m ole  n im  d o słu ży sz  s ię  g e n e ­
rała. O czy w iśc ie , s iw e  w ło sy  przy­
noszą  zaszczyt, a le  czy tego  starczy  
by w ejść  do w ładz? N iepokojąco  
p rzed staw ia  s ię  średni w iek  d e leg a ­
tó w  obecnego  Z jazdu, k tóry  zb liża  
s ię  do sześćd ziesią tk i. A  to prze­
c ież  dzień d z isie jsze j literatu ry ...

W osta tn im  czasie na Z achodzie  
s ły sz y  s ię  coraz w ięce j g ło só w  do­
m agających  s ię  „sw obod y” tw órczo­
śc i d la  nas, p isarzy  radzieck ich . Są  
to n iep roszen i k ib ice, w  liczb ie  
k tórych  znajd u je  s ię  i CIA i pew n i 
sen atorzy , i z d e k la r o w a li b ia ło ­
g w a rd ziśc i, i u c iek in ierk a  A lle lu -  
je w a  i s ła w e tn y  K iereń sk i, który  od 
d aw n a  sta ł s ię  p o lity czn y m  trupem . 
O to w  ja k ie  zd u m iew a ją ce  to w a ­
rzy stw o  tra fia ją  ża r liw i obrońcy  
n aszej prasy.

W 1921 roku L enin  odp ow iadając  
M ia sn ik o w o w i, k tóry  proponow ał 
sw ob od ę sło w a  dla w szy stk ich  —  
od m o n arch istów  do a n a rch istów  
w łączn ie , p isa ł: „Bardao dobrze! 

L ecz  w y b a czcie , w szy scy  m arksiści 
i w szy scy  robotn icy  poznający czte­
ro le tn ie  d ośw ia d czen ie  naszej re­
w o lu cji, pow iedzą: zo rien tu jem y  się  
j a k ą  w o ln ość  prasy? W j a k i m  
celu? D la  j a k i e j  k l a s y ?  N ie  
w ierzy m y  w  „ a b so lu ty ”. Ś m iejem y  
s ię  nad  „czystą  dem ok racją”. Cóż 
w ię c  p ow iedzą  teraz m ark siśc i 1 n a ­
uczen i 5 0 -letn im  dośw iad czen iem  
naszćj rew o lu cji robotn icy , sły szą c
0 roszczen iach  tych , co m arzą o  ca ł­
k o w ite j „ w oln ości” prasy?

W ietnam  top ią  w e  k rw i am ery­
k a ń scy  agresorzy. W N iem czech  Z a­
chodn ich  odradza się  faszyzm . 
W G recji do w ła d zy  dochodzi fa ­
szy sto w sk a  jun ta  w ojsk ow a. Ś w ia t 
o garn ia  trw o g a  i n iepok ój. A  n ie ­
k tórym  ch ce  s ię  „ w o ln ości” prasy  
dla w szy stk ich  - -  „od m o n arch istów  
do a n a rch istó w ”. Czy to n a iw n o ść  
czy  b ezczelność?

Ci, ła k n ą cy  „w oln ości” starają  s ię  
p row ad zić  sw ą  zgubn ą robotę w śród  
naszej m łodzieży . O n ie , panow ie, 
n ic  z tego  rae w yjd zie . N ie  pójdą  
z  w a m i an-i „ g n iew n i” ani „ n ie-  
g n le w n i” m łodzi pisarze. B ędą dzie­
lić  razem  z  nam i i sm u tk i i radości 
o jc z y z n y  N ie  od d am y w a m  żad ­
neg o  z nich.

M ów iono  Ui o  p racy  w  batach  
w o jn y  o jczyźn ian ej. N ie  darm o Za­
rząd P o lity czn y  A rm ii R ad zieck iej 
trzy m a  nas w  p ierw szej rezerw ie.
1 jeże li ojczyzna  b ęd zie  w  n ieb ez­
p ieczeń stw ie , zn ów  w łożym y p łasz­
cze żo łn iersk ie  i znow u w stąp im y  
w  szereg i naszej arm ii: i starzy  
i  m łodzi, i „ g n iew n i” i „ n ie g n iew -  
r»i” (b u rzliw e oklask i). M yśm y bo­
w iem  k rew  z  k rw i naszego  narodu,
i w sz y s tk o / co On o b ron ił i  co On 
zdobył je st  d ła n as b ezgran iczn ie  
drogie.

N a zakończen ie  troch ę  o  przy­
szłości. P odzielam  pogląd K on stan - 
tina  F a d ie jew a , że  jed y n y m  ga ­
tu n k iem  w  prozie  — tak im , który  
je s t  w  sta n ie  objąć n a sze  ogrom ne  
so cja ln e  p rzem iany —  b y ła  i pozo­
sta n ie  p o w ieść . U m o żliw ia  ona i b ę ­
dzie u m ożliw iać  p isarzow i uk aaan ie  
szerP kiej pan oram y zach odzących  
w  n aszym  kraju  w yd arzeń , ogrom ­
n ych  p rzem ian ; w  p sy ch ice  i św ia  
topoglądzie  lud zi, ś led zen ie  za lo ­
sem  b o h aterów  na przestrzen i d łu ­
g iego  o k resu  czasu.

Czas w ięc  uznanym  m istrzom  opo­
w iadan ia  i n o w eli, jak ich  jest u nas  
pod dostatk iem , w z ią ć  w ię k sz y  roz­
m ach...

M yślę, że b o g a ctw o  p o m y słó w  od­
pow iada n aszym  m ożliw ościom . A 
czeka nas praca n ie  tyHco w  roku  
jub ileu szow ym . W ierzę m ocno, że  
literatu ra  radzieck a  ofiaru je  kra­
jow i 1 św ia tu  w ie le  n o w y ch  w sp a­
n ia ły ch  u tw orów . Do teffo p osia ­
dam y w arun k i i  m ożliw ości.

B n zełcży ł E. L

C a /

(Weto York  Herald Tribune)

■  Wyżsi funkcjonariusze 
wojskowi USA ujawnili in­
formacje wskazujące, że na­
stąpiło przyśpieszenie tempa 
wojny, znajdujące swój wy­
ra* m. in. w nic7.wykle za­
ciętych walkach wzdłuż ealej 
granicy północnej oraz coraz 
skuteczniejszej obronie prze­
ciw lotniczej DRW. W wyni­
ku tego rozwoju wydarzeń 
straty am erykańskie znowu 
osiągnęły rekordowy poziom, 
zarówno w skali tygodniowej 
jak i m iesięcznej.

n  Rząd boński postanowił 
dostarczyć około 20 tysięcy  
m asek gazowych Izraelowi- 

|q  Po roczne) przerwie 
spowodowanej rewolucja kul­
turalną tea.try i kina w Pe­
kinie zaczęły znowu funkcjo­
nować normalnie. Pokazy fil­
m owe organizowane są nawet 
na ulicach miasta. Na sceny  
baletowe powróciło w idow i­
sko zatytułowane „Dziewczy­
na o białych włosach" opra­
cowane jeszcze w  latach  
trzydziestych. Bohaterka ba­
letu, jaik w szystkie dziew czę­
ta obecnie w Chinach, wy­
stępuje w  spodniach. Nosze­
nie sukien zostało przez re­
wolucję kulturalną zakazane.

■  „Uticraturnaja Gamie- 
ta“ o dyskusji na IV Z jeź­
dzi e Pisarzy ZSRIt: „Raz 
jeszcze z całą wyrazistością 
wypowiedziano na zjeżdzie 
m yśl, że dla pisarzy radziec­
kich nic m a i nie może być 
tem atów „tabu". Równocześ­
nie w  przemówieniach pod­
kreślano m yśl o  szczytnej, 
obywatelskiej odpowiedzial­
ności pisarzy przed partią i 
narodem. Przedstawiając naj­
bardziej ostre konflikty i sy­
tuacje twórca nie może u- 
chylić się od określenia ich 
rzeczywistego wymiaru, ich 
realnego m iejsca w  życiu 
społecznym .

H  W roku 1968 narodziło 
się  w Czechosłowacji o  20 
tysięcy dzieci mniej niż w  
roku 1904, chociaż liczba 
młodych kobiet, wzrosła o 70 
'tysięcy. Gdyby w przyszłoś­
c i stan urodzeń utrzymywał 
się  na poziom ie 1966 — p i­
sze „Mlada Franta" — to za
30 lat dojdzie do taikiego u- 
byfcku ludności, że będzie 
można m ówić o  wymieraniu.

B  Agencja Tanjug donosi 
z Brazylii, iż toczą się  tam 
obecnie rozmowy na temat 
stworzenia szerokiego frontu 
opozycyjnego, na czele któ­
rego stanęłoby trzech b. pre­
zydentów tego kraju: Ku- 
bitohek. Goulart, Oiiadros. 
Celem togo frontu Jest rede- 
mokratyzacja kraju.

HI Od 1 czerw ca br. cze­
chosłowacka „PKO“ wprowa­
dziła zakrojony na szeroką 
skalę system  pożyczek dla  
słuchaczy szkół wyższych. 
Pożyczki mogą być udziela­
ne poczynając od trzeciego  
roku situdiów tym. którzy u- 
zyskali bardzo dobry wynik  
na dSrugim roku. Pożyczki 
można  spłacać po skończe­
niu studiów. Najpóźniejszy 
term in rozjpocaęcia sptait jest 
2-letmi:

■  M inister obrony NRF 
Gerhard Schroeder: „Nic m o­
że być absolutnie mowy o 
tym, aby Bundeswehra zre­
zygnowała ze sw ego poten­
cjału przenośników atomo­
wych".

Organ FDP — Freie Demo- 
kratische Korrespomdenz:
„Podczas gdy na całym św ie- 
oie politycy usiłujr stłum ić  
w  ostatniej chw ili plomiepuei

które zaczynają się  wydoby­
wać z ogniska kryzysu na 
Bliskim Wschodzie, właśnie 
w takim momencie Schroeder 
występuje z roszczeniami a- 
tomowymi w innym, niebez­
piecznym, kryzysowym punk­
cie świata, a m ianowicie w 
Niemczech".

O  Harrisom Salisbury. za­
stępca redaktora naczelnego 
„New York Times": „W mia 
rę intensyfikacji wojny w 
W ietnamie ryzyko interwen­
c ji chińskiej rośnie w  po­
stępie geometrycznym.

H  w  zakładach pracy 
CSRS wprowadzono już co  
dm ga sobotę wolną od pracy. 
W poszczególnych sektorach 
gospodarki, zwłaszcza tam. 
gdzie panują ciężkie warun­
ki pracy, wprowadza się o- 
becnie 5-dniowy tydzień pra­

nej: Przed wszystkim i naro­
dami stanął następujący pro­
blem: albo kapitulacja przed 
imperializmem, albo stawia­
nie mu oporu i walka z  
nim. Opór I walka mieszczą 
w sobie ryzyko, kapitulacja
— ozfiacza w łaśnie nic inne­
go. jak po prostu kapitula­
cję. Strach przed szantażem  
nuklearnym prowadzi nie­
ubłaganie do poddania się  
bez oporu i bez walki. w  
ten sposób kłamstwo o rze­
komej gotowości Im p e ria l is ­
tów do sam obójstwa, sta.je 
się dla im perialistów bronij 
znacznie skuteczniejsza niż 
cały ich arsenał nuklearny.

IQ Agencje zachodnie do­
noszą że władze chińskie a- 
resztowały ostatnio 2500 u- 
urzędników. uczonych 1 inte­
lektualistów. Oskarża się ich
o wroga działalność i powią­
zania z Liu Szao-tsl -  prze­
wodniczącym republiKl.

■  W Pekinie odbył się  
w iec w związku z 47 roczni­
cą powstania Komunistycznej 
Partii Indonezji. Na wiecu  
zabrał głos członek delegacji 
KC KPI Supeno. Oświadczył 
on. że partia Indonezyjska u- 
zbrojona w  myśli Mao T se- 
iunga przystąpi do wojny  
ludowej, powoła armię ro­
botniczo-chłopską i poprzez 
odseparowanie miast od r e - , 
jonów wiejskich przejmie z  
powrotem władzę w kraju.

■  „New York Herald Trr*
bune" w artykule „Wicema 
n i oXcud.owol 0n i<ł w Ameryce 
pisze: „Trudno uniknąć wra­
żenia, że wzmaga się  dzia­
łanie ujemnych sil w społe­
czeństw ie amerykańskim, an­
tagonizmu rasowego. braku 
zaufania do rządu, zaślepio­
ne) frustracji w stosunkach 
z innymi krajami, z innym i 
ludźmi... Każdy urzędnik pu­
bliczny, który próbuje sta­
wić czoła podskórnemu nur­
towi cynizm u w A m eryce  
styka się  z nastrojem anta­
gonizmu, który niczego pra­
wie nie rozróżnia. Sprawo­
wanie dziś urzędu, uwłaszcza 
zajmowanie odpowiedzialnego 
stanowiska staje się  równo­
znaczne z zaprzepaszczeniem

A  końca w o jn y  w c ią ż  nie widać!
(Washington  Post)

cy, który od roku 11570 objąć 
m a wszystkich zatrudnionych.
gg Nowa ankieta Harrisa 

w  siprawie sbosunfcu opinii 
publicznej USA dio śledztwa 
kom isji Warrena wskaawje, 
że o  ile  w 1964 roku aż B8 
proc. ankietowanych uznało, 
że Oswald był jedynym  za­
bójcą prezydenta K enne­
d y e g o  1 działał sam otnie, o 
tyle we wrześniu 1966 r. licz­
ba ta spadła do 46 proc., w  
lutym  br. do 44 proc., a  w  
majiu do 34 proc.

H  M inister wpraw zagra­
nicznych ChRIj Czen I przy­
jął przedstawicieli dyploma­
tycznych krajów arabskich, 
wyrażając im poparcie dla 
walki przeciwko am erykań­
skiemu im perializm owi 1 ,ą~ 
presji Izraela. Ozen I powie­
dział: „Walka krajów arab­
skich przeciwko amerykań- 
sko-brytyjskienw  im perializ­
mowi i Izraelowi jest walką 
na śm ierć i życie. W te j  wal­
ce nie może być kompromi­
sów. W iceprem ier Czen I do­
dał, że obecna sytuacja świa 
towa jest wspaniała i całko­
w icie sprzyja walkom naro­
dów arabsk ich .

■  Na pięaiiu obyw atel 
NR-D przygadał w ub. roku 
1 samochód lub motocykl.

■  7, deklaracji KC Ku- 
hanskieJ Partii Komunistyea-

aJbo własnych celów  do ja­
kich się  zmierza, albo repu- 1 
tacji, jaką się  posiada.

B  W Uście skierowanym  
do komisji wojskowej KC 
KPCh m inister obrony ChllL 
I,in Piao podkreślił, że w cią­
gu 16-Ielniej walki klasowej 
w Chinach problemy litera­
tury i sztuki nic zostały do­
tychczas rozwiązane, i że w  
dziedzinach tych proletariat 
powinien zająć dominującą 
pozycję po to, by zażegnać 
niebezpieczeństw o opanowa­
nia partii przez burżuazję i 
rewizjonistów. W tym celu 
należy rewolucję kulturalną 
kontynuować do końca.

M Żywą reakcję w  św iecie  
wzbudził fakt ataku samolo­
tów  amerykańskich na ra­
dziecki statek „Turkmenia" 
w rejonie wód terytorialnych 
W ietnam skiej Republiki De­
mokratycznej. Francuski dzien­
nik „Comhat" stwierdza, że 
oświadczenie Pentagonu su­
gerujące, iż należy dopiero zba 
dać, czy winowajcą nalotu 
jest sam olot USA, stanowi 
przejaw .Czelności" ze stro­
ny kraju, którego lotnictwo 
zrzuca każdego dnia na W iet­
nam Północny ty le bomb, eo 
w okresie najgorszych dni 
drugiej wojny św iatowej. 
Wkrótce- Pentagon zechce — 
być może — powiedzieć nam, 
że Rosjanie zorganizowali na 
siebie naloty...".
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Z tygodnia

ZYCIE 
DLA LUDZI

K oledzy, p rzyjacie le  stw ierd zają  krótko: 
Ż ył w śród  ludzi i d la ludzi. K ażdy z n ich  
ujm u je to w  inn e  sło w a , a le sens ich  jest  
w ła śn ie  ten, taki a n ie  inny.

T adeusz G łąb sk i zm arł nagle , zm arł 
n ieo czek iw a n ie  śm iercią  człow ieka" czynu, 
który  n ie  m a czasu, aby chorow ać, ch o­
ciaż zdrow ie jego  b y ło  m ocno nad szar­
pnięte. T y lk o  raz p rzyjacio łom  i rodzin ie  
u dało  s ię  go n a k łon ić  do leczen ia  sz p ita l­
nego. P rzechod ził w ted y  zakaźną żó łta cz ­
kę. A le  le d w ie  lek arze  zezw o lili na od­
w ied z in y  n ajb liższy ch  p a cjen to w i sp rzy­
krzyła  s ię  ta bezczynn ość. P rosił, n a le ­
gał, aby m u koło łóżka za in sta low an o  
te lefon . I jeszcze w yczerp a n y  chorobą, 
led w ie  p o w racający  do zdrow ia , k ierow ał 
p ow ierzon ym  m u od cink iem  z od leg łości 
p am ięta jąc  o w szy stk ich  sp raw ach , k tó ­
rych za ła tw ien ie  przerw ała  m u choroba. 
„W  tym  szp ita lu  za łoży ł istn y  sz ta b ” —  
w sp o m in a  b lisk i w spółp racow n ik . „I n ie  
b yło  na to rady, po prostu  n ie  p otrafił 
żyć bez pracy. P raca b y ła  jego  ż y w io ­
łe m ”.

W  K o m itecie  Ł ódzkim  PZPR znany był 
ze sw ej pracow itości, dok ładności, z w oli 
działan ia . N ajb liższych  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
w p ro st zad ziw ia ło , skąd w  ty m  sch o ro w a ­
n ym  c ie le  b ierze się  ty le  energ ii, ty le  
pasji. P rób ow ali go oszczędzać, a le  te  
p róby przyjació ł iry to w a ły  go ty lko. 
W  k o m p eten cji jego  leża ły  m ięd zy  in n y ­
m i sp raw y  m ieszk a n io w e , co dzień  poczta  
p rzynosiła  ogrom ny stos" korespon dencji 
z zak lęc iam i, b łagan iam i, z prośbą o po­
m oc. W tych  trudn ych  sp raw ach  n ie  lu ­
bił s ię  n ik im  w yręczać. W siadał do sam o­
chodu i jeźd ził po Łodzi od m ieszk an ia  
do m ieszk an ia , w d ra p y w a ł się  na piętra, 
w y s łu ch iw a ł peten tów , choć każda taka  
w y p ra w a  pogarszała  jeszcze  stan jego  
serca. S tara ł s ię  to  ukryć przód k o leg a ­
m i, a le  w ied z ie li i tak jak p ow ażn ie  
zagrożone je st  jeg o  zdrow ie. W ystarczy ło , 
że przez c h w ilę  n ie  by ło  w in d y , a ju ż  n ie

czekając p ią ł s ię  na p ię tro  i potem  m usiał 
od p oczyw ać w p ó ł drogi, bo ten  w y s iłek  
za p iera ł m u oddech. Z a trzy m y w a ł się  
w te d y  i ud aw ał, że za in tereso w a ł go w i­
dok za oknem . A  k ied y  już n ieco  odpo­
czął, p o d ejm ow ał na n o w o  w y siłek .

W ła śc iw ie  ca łe  je g o  ży c ie  b y ło  taką  
w sp in a czk ą  i G łąb sk i ogrom nem u harto- 
w i ducha zaw d zięcza  to, że  n ie  stan ą ł, nie  
zaw rócił. Jego  siły  fizyczn e  zaw sze  b y ły  
w ątłe . Jako ch łop iec , uczeń szk o ły  pod­
s ta w o w ej nr 6 na K a ro lew ie , rzadko  
u czestn iczy ł w  b eztrosk ich  zabaw ach  
ró w ieśn ik ó w . Co in n eg o  m u im ponow ało. 
„ B ył bardzo oczytan y , w ieczn ie  chodził 
z książkam i. B ez książk i to  szed ł chyba  
ty lk o  do k in a ” — w spom ina jego  kolega  
z la t szk o ln ych , a potem  to w a rzy sz  w alk i 
i pracy

D ojrza łość  osią g n ą ł w  trudnych , c ięż ­
k ich  la tach  k ry zy só w . O jciec  T adeusza  
G łąb sk iego  b y ł lew ico w cem , lew icow ość  
to  była tradycja  rodzinna. P oszed ł w  śla ­
dy ojca, w  roku 1931 w stą p ił do KZMP. 
P ra co w a ł w ted y  jako dziew iarz  i w ie ­
d zia ł czym  jest w a lk a  k las, strajk i, lo­
k au ty  już n ie  ty lk o  z literatu ry . P rzyszło  
m u tę  w ied zę  jeszcze  bardziej w zbogacić. 
K ied y  zosta ł areszto w a n y , po jednej 
z m asów ek  robotn iczych , k tórej był 
w sp ółorgan iza torem  i skazany na 7 m ie ­
sięcy  w ięzien ia , tam  w ła śn ie  w  Ł ęczycy  
u zu p ełn ia ł sw o ją  w ied zę  p olityczną  i o g ó l­
ną, aby w yrosn ąć  na ofiarn ego , rozu m ­
nego dz ia łacza  partii. Do K P P  w stą p ił  
w  roku 1934.

W ybierał sw ój los św iad om ie. B y ł zn a­
n y  jako dzia łacz  lew icy , to też  bram y fa ­
bryk  za trza sk iw a ły  s ię  przed nim , d ługo  
chodził bezrobotny. Z ałoży ł już w ted y  
w ła sn ą  rodzinę, m ieszk a ł w  robotn iczym  
d rew n iak u  na K aro lew ie, w  dom u nie  
p rzelew a ło  się. W tym  czasie  dom  ten  
zresztą  często  n a w ied za li po licjan ci. „P a­
n ie  G łąb sk i, pow iad a li, m a pan żonę. Po 
co panu ten ca ły  ruch, za który  grozi 
w ię z ien ie ”. T adeusz G łąb sk i b y ł w ted y  
a k ty w n y m  d zia łaczem  jed n o litego  frontu  
lud ow ego , by ł k iero w n ik iem  na n iek tó ­
rych odcinkach  strajków . M iał posłuch  
zarów n o u tow a rzy szy  z organ izacji jak  
i bezparty jn ych , uchod ził za jednego  
z w zorow ych  ludzi.

P otem  przyszła  decyzja  o  rozw iązan iu  
K P P , p rzeży ł ją  szczeg ó ln ie  bo leśn ie . 
N ie  p otra fił w yob razić  sob ie  życia  bez  
p artii, bez w a lk i, bez ja sn o  w y tk n ię ty ch  
celów .

W e w rześn iu  1939 jak ty sią ce  innych  
p o śp ieszy ł na pom oc w a lczą cej W arsza­
w ie  P otem  w rócił do Łodzi. W p ierw ­
szych  tygodn iach  tłkupacji odm awiał 
tak ty  z d a w n y m i tow arzyszam i, rodziła  
się  m y śl w a lk i 7. N iem cam i. W 1940 za- 
kfadał kom itety  sab otażow e w  zakładach  
pracy i b y ł w spółorgan iza torem  K om itetu  
S ab otażow ego, k tóry  m iał koordynow ać  
dzia ła ln ość  tam tych . C hodziło  o para liżo­
w a n ie  gospodarki okupanta, o p ozb a w ie­
nie fron tu  n iezb ęd nych  dostaw . L udzie  
z k o m ite tó w  sab otażow ych  sy p a li p iasek  
do m otorów  nap ęd zających  m aszyn y , n isz ­
czy li su row ce, przecin a li pasy tra n sm i­
sy jn e , pod k ład a li og ień  pod m agazyny  
p rzem y sło w e , pod n iem ieck ie  sto g i ze 
zbożem .

W  roku 1941 T adeusz  G łąb sk i je st  c zy n ­
nym  d zia łaczem  F rontu  W alk i za Naszą  
i W aszą W olność, jednej z tych  postęp o­
w ych  organ izacji p o lity czn y ch , k tóre  po­
przed ziły  p o w sta n ie  P o lsk iej P artii Ro­
b otn iczej. C ieszy ł s ię  pow abnym  a u tory­
tetem . Jego  słow a  b y ły  zaw sze  języ cz­
k iem  u w a g i przy p o d ejm ow an iu  n a j­

w a żn iejszych  d ecyzji. C złon k ow ie  Frontu  
zb ierali s ię  na polu retk iń sk im , rzadziej 
w  p ry w a tn y ch  m ieszk an iach . O rganizacja  
rozw ija ła  się, przyb iera ły  na s ile  i zna­
czen iu  akcje  sab otażow e. F ront w ypraco­
w ał sob ie  w łasn a  tak ty k ę  w alk i. P otem  
p rzyszła  do Łodzi w iadom ość, że  pow sta ­
ła  Partia. Zrazu n ik t n ie  chciał dać w ia ­
ry. Jako łączn ika  Front w y s ła ł do W ar­
sza w y  C zesław a S zy m ań sk iego , aby n a ­
w iązał kontakty . W iadom ość p otw ierdziła  
się, partia nazy w a ła  s ię  PPR. W m aju  
1942 PPR  rozpoczęła  d z ia ła ln ość  w Łodzi. 
W sk ład  organizacji w esz li cz łon k ow ie  
Frontu. T adeusz G łąb sk i zosta ł sek re ta ­
rzem  d zie ln icy  S ró d m ieśc ie -P ra w a , był 
także g w ard zistą , w spółorgan iza torem  od­
d zia łów  G w ard ii L ud ow ej na teren ie  
Łodzi. W jeg o  m ieszk an iu  znajd ow ała  się  
n ie leg a ln a  prasa, broszury, często  sam  
za jm ow ał s ię  ko lportażem . B y ł w ta je m ­
n iczony w w ie le  akcji p rzeciw  N iem com  
p rzy g o to w y w a n y ch  przez gw ardzistów .

W k w ietn iu  1943 roku n a stą p iły  aresz­
tow an ia  człon k ów  PPR . W krótce n a stą ­
piła  now a seria  aresztow ań , organizacja  
łódzka znajdow ała  s ię  w  n ieb ezp ieczeń ­
stw ie . K iedy N iem cy sch w y ta li jego  b li­
sk iego  ko legę, G łąbsk i ob a w ia ją c  s ię  w sy ­
py w y w ęd ro w a ł do W arszaw y. G dy bez­
p ośred n ie  n ieb ezp ieczeń stw o  m inęło , o trzy ­
m ał zadanie pow rotu  do Łodzi. B yło  to 
już jesien ią  1943 r. P ow rót n a stąp ił w  bar­
dzo n ie szczęś liw y m  m om encie. K iedy za­
szed ł do sto larn i prow ad zon ej przez to ­
w arzysza , z którym  był u m ów ion y, cze­
kali już tam  N iem cy, którzy akurat prze­
p row ad zali ob ław ę. G łąb sk i zosta ł w y ­
w iezio n y  do obozów  kon cen tracyjn ych  
w  M authausen, B u ch en w a ld zie  i Dachau. 
A le  n a w et tam  n ie  rezygn u je  z w alk i, 
organ izu je  ob ozow y ruch oporu, zakłada  
o rgan izację  PPR.

P o pow rocie  do kraju  n aty ch m ia st, jak  
za w sze  a k ty w n ie , w łącza s ię  do organi­
zow ania  now ej rzeczy w isto śc i sp o łeczn ej, 
p od ejm u je pracę w K om itecie  Ł ódzkim  
P PR  przy ul. W ólczańsk iej. P otem  to w a ­
rzysze p o w ierzy li m u w y d zia ł kadr w  K o­
m itec ie  W ojew ódzkim . N ie  m y śla ł o k a ­
rierze. O drzucił in tra tn e  propozycje w y ­
jazdu  do W arszaw y, n ie opu ścił R etkinl, 
w  której s ię  urodził i w y ch o w a ł. Z d r e w ­
n ia n eg o  dom ku w yp row ad zon o  g o  pod­
stęp em , k ied y  by ł na urlopie, bo inaczej 
by się  na to  n ie  zgodził. Z am ieszk ał 
w  m aleń k im  m iesakanku na K arolew ie, 
z żoną i córką.

P rzyrodzona sk rom n ość , która cech o ­
w a ła  zaw sze  jeg o  postaw ę, sp raw d ziła  sie  
na n ow ym , w y so k im  przecież  stan ow isk u . 
B y ł ta k że  człon k iem  K om itetu  C en­
tra ln ego  PZPR . N ie  o p u śc ił sw eg o  K aro­
lew a , n ie  zam ien ił m ieszk an ia  na lep sze, 
w ięk sze , w y g od n iejsze . K iedy w  gab in e­
cie chcian o  m u w sta w ić  n o w e  b iu rk o  czy  
sza fę, o stro  p rotestow ał. W prost n ien a ­
w id z ił ludzi, k,t;»r»y mu czap kow ali. B ył 
b atd zo  natu ralny  1 chcia ł, żc-by go  tak  
sam o traktow ać.

N ie  lu b ił o ficja ln y ch , pom patycznych  
posiedzeń  ani rozgłosu . D obrze go  z tej 
stron y  pozna li dziennikarze. K iedy  ro­
biono zd jęcia  d la prasy, ch o w a ł s ię  za­
w sze  za p lecy  tow arzyszy , n ie  lu b ił się  
afiszow ać.

N a u roczystościach  p ogrzeb ow ych  Ig n a ­
cy L o g a -S o w iń sk i pow ied zia ł: „życie to ­
w a rzysza  G łąb sk iego  w ejd z ie  na trw ałe  
do b o jo w y ch  trad ycji partii i łódzk iej 
k la sy  robotniczej, jako  w zór p o staw y  ko­
m un isty , który  sta w ia ł za w sze  dobro  
partii, jej id ea ły  i ce le  na n aczelnym  
m iejscu  i słu żb ie  tym  idea łom  p o św ięc ił 
całe sw e  tw arde, a jakże p ięk n e ż y c ie”.

JERZY D A R N A L

n a  lydzień
W ielkie w idow isko p len ero w e 

„BALLADA PA RTYZA NCKA", 
k tó re  odbyło  się na Z drow iu  w 
ram ach  obchodów  dw udziestej 
p ią te j rocznicy  p ow stan ia  PPR , 
sp o tk a ło  się z gorącym  a p la u ­
zem ponad  stu ty s ięczn e j w idow ­
ni.

Z w róciliśm y się do Jednego z 
w spółtw órców  tego sp e k tak lu , 
red . T adeusza S zew ery , z p ro ś­
bą  o k ró tk ą  rozm ow ę na tem a t 
p rzygo tow ań  do w y staw ien ia  
„B allady  p a rty z a n c k ie j” .

ODGŁOSY: J a k  zrodził się po­
m ysł sc enariu sza  B allady?

T. SZEW ERA: Rok tem u  od­
słon ię to  w P o lichn ie  pom nik  
dla upam ię tn ien ia  p a rty zan ck ie ­
go czynu zbrojnego. D opełnie­
niem  tych  uroczystości m ai być 
a rty s ty czn y  obraz ukazu jący  
w alkę n aro d u  po lsk iego  z hi­
tle ro w sk im  okup an tem  w la tach  
1939—1945, W łaśnie t,utaj, w la­
sach Polichna w alczył w roku  
1942 słynny  oddział G w ard ii Lu­
dow ej im . H etm ana S tefana  
C zarn ieck iego  pod dow ództw em  
Małego F ra n k a . T u ta j też, w 
n ierów nej w alce z o kupan tem , 
p ad li p ierw si p a rty z a n c i tego  
oddziału.

Z aproponow ano  nam  n ap isa ­
nie scenariusza w ielk iego wido­
w iska p lenerow ego  na polach 
P o lichna, k tó re  naw iąza łoby  do 
tych  czasów. P o jechaliśm y tam  
w czw órkę: W ładysław  O rłow - 
sm , M arek W aw rzkiew icz. Ja i 
R om an Sykała , k tó ry  w idow is­
ko m iał reżyserow ać. 1 tu ta j 
w łaśn ie zrodził się pom ysł na­
pisan ia  scenariusza „B allady  
p a r ty z a n c k ie j” . Miała to być 
opow ieść s ta reg o  p a rty zan ta , 
k tó ry  p rzek azu je  sw e w spom ­
nien ia  w nuczce.

ODGŁOSY: Ja k  pow sta ła  p la­
styczna  w izja w idow iska?

T. SZEW ERA: „B allada p a r ­
ty z a n c k a ” była Już naszym  d ru ­
gim w idow iskiem , p ierw sze  — 
to  sp e k tak l „ Id ąc  T ysiąc lec iem ", 
w ystaw iony  w Ł odzi na pl. 
D ąbrow skiego. P rzeró b k a  „B al­
la d y ” z P o lichna na  „B alladę 
p a r ty z a n c k ą ” , w ystaw ioną osta t 
n io  w Łodzi, je s t Już naszą 
trzecią  w spólną p racą .

W izja p lastyczna w idow iska 
była po części rem in iscen c ją  na 
szych w spom nień i p rzeżyć z 
czasów  w alk i z o k upan tem . 
O rłow ski Jest d ra m a tu rg ie m  i 
b ra ł udział w pow stan iu  w ar­
szaw skim , W aw rzkiew icz Jest 
p o e tą , ja  by łem  p a rty zan tem  
w oddziale „Jęd ru s ió w "  n» K:e- 
lecczyżnie i zrobiłem  w iele mon 
taży  rad iow ych  z czasów w alk 
p a r ty zan ck ich  w  la tach  1939— 
1945.

Gdy Już n ak reśliliśm y  a r ty ­
styczny  i p lastyczny  szkic w i­
dow iska, sięgnęliśm y z kolei do 
m ateria łów  źródłow ych. Więc 
do „A nto log ii polsk iej poezji 
p o d z iem n ej” Ja n a  Szczaw ieja , 
„ S a ty ry  w  la tach  o k u p ac ji” 
G rzegorza Z ałęskiego, do „B arw  
w a lk i” M ieczysław a M oczara, 
n as tęp n ie  do m a te ria łó w  h isto ­
rycznych  w  M uzeum  R uchu Re­
w olucy jnego , w R e fe ra tach  Hi­
s to rii P a r tii  KŁ l KW l w resz­
cie do w łasnych  zbiorów . N a­
p isa n ie  scenariusza  trw a ło  m ie­
siąc. Poszczególne obrazy  spek­
ta k lu  w y łan ia ły  się z drob iazgo­
w ych dysk u sji z reżyserem  Ro­
m anem  S ykałą . S ykała  znako­
m icie o p e ru je  dużym  zespołem  
a k to ró w  i sta ty s tó w , co w spek­
ta k lu  p len ero w y m  m a zasadn i­
cze znaczenie. P o n ad to  um ie on 
znaleźć w łaściw y w yraz  a r ty ­
styczny  dla scen  p ro p o n o w a­
n ych  przez au to rów . S cenografię  
doskona le  uzupełn ił Je rzy  G ro- 
szang. zarów no w P olichn ie . Jak 
l w Łodzi. (W. S.)

NcżUcam i
przez PiMSf

DOLCE VITA?

Je rry  U rban  w  „Ż yciu  G-cw- 
p o d arczy m ” zachw ala „u rok i 
k re d y tu ” czyli „życia na r a ty ” . 
R o z p a tru je  sp raw ę z różnych 
p u n k tó w  w idzen ia, zachęca, by 
k o n se k w en tn ie  i w szechstronn ie  
rozw ijać  system  ra ta ln y .

T w ierdzi:
Z p u n k tu  w idzen ia  in teresów  

finansow ych  p ań s tw a  zaangażo­
w anie się w kupno  ra ta ln e  gó­
ru je  nad grom adzen iem  oszczęd 
ności w PKO, gdyż przyszłe z a ­
angażow an ie  sk ład an y ch  tam  pie 
n iędzy przez ich w łaścicieli je s t 
n iew iadom ą.

A d a le j:
S przedaż ra ta ln a  zw iększa si­

lę n a b y w c y  spo łeczeństw a, po ­
zw ala jąc  szybciej, niż to w y­
n ik a  ze ska li w zrostu  zarobków  
zaspokajać  p o trzeby  i to  w yż­
szego, niż np. żyw nościow e rz ę ­
du, bo po trzeby , k tó re  są zn a­
k iem  cyw ilizacy jnego  postępu  w 
sposobie życia.

Ma tak że  na uw adze w stępu­
jących  w sam odzielne życie:

R ozw inięcie p ra k ty k i k re d y to ­

w ania k onsum pcji sp rzy ja łoby  
rów nież s tab ilizac ji z a tru d n ie ­
n ia . a także  p rzysp ieszało  ogól- 
riożyciow ą stab ilizac ję  m łodzie­
ży. K onieczność sp łacan ia  d łu ­
gów siln ie  w iąże z m iejscem  
p racy , zaś m ożność zaciągan ia  
długów  sp rzy ja  p rzem yślanem u 
zak ład an iu  rodziny  i z a s ie d le ­
niu.

A gitu jąc, p u b licysta  p rzypo­
m ina ograniczenia  i w adliw ości 
obecnego system u. R aty  są 
„g łów nie sposobem  u p łynn ian ia  
tow arów  w ystęp u jący ch  w nad­
m iarze, nie zn a jd u jący ch  w ca­
łości gotów kow ego zb y tu ” . Sze­
roko  rozbudow any  system  ra ­
ta ln y  to  zw iększenie  m ożliw oś­
ci s te ro w an ia  przez państw o 
s tru k tu rą  ry n k u . A naw et:

R ozw inięty  system  k redy tow y  
d aw ałby  m ożliw ość um asow iem a 
p ro d u k c ji, to  znaczy sp rzy ja łb y  
je j w ie lkosery jności, co p ro w a­
dzi do unow ocześnienia  m etod 
w y tw arzan ia , ta n ie n ia  p ro d u k ­
cji, spadku  cen, w zrostu  za ­
tru d n ie n ia  ergo dochodów  spo ­
łeczeństw a.

B ardzo m ożliw e, że w ypow iedź 
je s t zby t op tym isty czn a . Ale

pod samym postulowaniem kon­
sekwencji w rozwijaniu sprze­
daży ratalnej należy s*ę pod­
pisać.

ZROZUM IALE
ZN IECIER PLIW IEN IE

O kazuje się , że P o lsk ie  Radio, 
zapew ne pod w rażen iem  o sta t­
nich procesów , og łosiła  coś w 
rodzaju  an k ie ty . W zywa i a p e ­
lu je , by słuchacze, k tó rzy  ,,chcą 
się przeciw staw ić  cham stw u  i 
b andy tyzm ow i” , zgłaszali p ropo­
zycje ich zw alczania.

Naszym  sk ro m n y m  zdaniem , 
Jeśli to  Już ma być an k ie ta , to 
niech będzie zam k n ię ta , o g ra ­
niczona do k ręgu  ludzi, k tó rzy  
do te j  w alk i z u rzędu  są pow o­
łan i i dysponu j \  k o n k re tn y m i 
możl i woń ci a m i.

Nic w ięc dziw nego, że w  „P o ­
lity ce ’' ironicznie  p o trak to w a ł 
now ą ak c ję  P o lskiego R adia Mi­
chał Rndgow skl. F e lie ton ista  
„ P o lity k i” kończy sw oje dy w a­
gacje  w sposób zdecydow any.

P ozo sta ją  propozycje  zgoła ba 
n alne; szybka i techn iczn ie  
sp raw n a  in te rw en c ja  m ilic ji, su ­
row a k a ra  be% oglądan ia się na 
„pozy tyw ne o p in ie”, stw orzen ie  
szansy przyzw oitego  w yżycia się 
d la m łodych  ludzi, dop iln o w a­
nie ich, by n ie  spali w pracy 
po nocnych esk ap ad ach ; w ięcej 
porządku  na ulicy , w kin ie , p a r 
ku, m niej p ijack ich  m elin  i 
k iosków  z p iw em . W szystko to  
są rzecxy p roste , daw no o d k ry ­
te , pow szechnie znane r  w ła ­

dzom I sipołecaeAstwu. I nie 
trzeb a  n ikogo  p y ta ć  o zdanie, 
w y sta rczy  w ięcej energ ii 1 kon­
sekw en cji. Faza dyskusji się 
skończy ła. A rm ia Z baw ien ia  nie 
m a tn  n ic do gadan ia .

Ja k  £o się m ów i: n ic dodać, 
n ic  u jąć!

Z WAD FELIETONISTÓW

F elie ton iśc i, w  od różn ien iu  od 
p u b licystów , m a ją  p raw o  do 
ber po ró w n an ia  w iększego su­
b iek tyw izm u , do przesady  i k a ­
ry k a tu ry . Z w olnieni są na ogół 
od p rzy taczan ia  doku m en tac ji. 
Ale chyba ty lk o  do pew nego 
stopn ia . I ze w zględu na spe­
cy fikę  fe lie to n u , nad k tó rą  tu ­
ta j nie będziem y się z a s tan a ­
w iać.

Z nany  z łam ów  „ K u ltu ry ” 
sta ru szek  H am ilton  n iew ą tp li­
w ie naduży ł p raw  g a tu n k u  w 
o sta tn im  num erze  sw ojego  pis­
ma.

G w ałtow nie  w y stąp ił przeciw ­
ko k ierm aszom  książkow ym . Żc 
kierm aszow i nabyw cy nie są re ­
g u la rn y m i czy te ln ikam i. Ze to 
raczej snobi lub  hobbyści. Że 
im w szystko  Jedno, co kupują . 
Że... że... że... I pisze:

Mam znajom ego , m a on obszer 
ną b ib lio tekę , w te j b ib lio tece 
książki są czyściu tk ie  ja k  b ie­
lizna św ieżo p rzyn iesiona  z 
w iem , że ich nie czyta , a są 
tam  książk i, k tó re  sp rzedaw ano  
p ra ln i, n iek tó re  nie rozcięte; 
spod lady , sporo  z ty ch  książek 
kup ił na  k ierm aszu

Je d en  zn a jo m y  czcigodnego 
(choćby ze w zględu na w iek!) 
H am iltona, to  nie pow ód do 
uogóln ien ia . L ep ie j byłoby za­
p y tać  o zdan ie  księgarzy , od­
pow iedzia lnych  za o rgan izow a­
n ie  k ierm aszów . O pow iedzieliby
0 tru d n o śc iach , o w ielk im  i de­
n e rw u jący m  w ysiłku , a le  1 o 
o b ro tach . W ty m  w ypadku  śc i­
słym i danym i liczbow ym i. Opo­
w iedzieliby  może o k ierm aszu  
w P u ław ach , p rzedstaw ionym  
przez TV. Na pew no do owej 
im prezy  w P u ław ach  g ru b o  do­
płacono , chodziło  jed n ak  o za­
a tak o w an ie  p o ten c ja ln y ch  od- 
biorc6lv książk i z m łodego oś­
rodka przem ysłow ego.

Za to  co do K azim iery  Iłła - 
kow lczów ny, m ieszkającej w 
Poznan iu  i zaa tak o w an e j w poz 
n ańsk im  m iesięczn iku  „ N u r t” , 
k tó ry  je j w ażnem u dorobkow i 
odm ów ił n iem al w szelk ich  w a r­
tości, oburzen ie  H am iltona bu­
dzi so lidarność. I nasuw a Jesz­
cze Jedną uw agę o chu ligań ­
stw ie . W te j dziedzin ie  rów nież 
dałoby się m ów ić o „ch u lig ań ­
stw ie w yczynow ym ” i o „chu-
1 g aństw ie  m o ra ln y m ” , aczko l­
w iek tego  d rug iego  nie da się 
Jednoznacznie sk lasyfikow ać.

POLACY I NIEMCY

W lis tach  do „ K u ltu ry ” za­
in te reso w ał nas list łodziank i, 
k tó ra  na m arg inesie  sp raw  pol- 
sko -n iem ieck ich  p rzypom ina:

N ajw yższa pora, aby oddać 
spraw ied liw ość , a naw et siln ie j 
w yraża jąc  się — cześć ty m  wszy

stk im  N iem com , obyw atelom  poi 
sk im  pochodzen ia n iem ieckiego, 
k tó rzy  n iem al od początku  o k u ­
pacji, na d ługo przed sta lin- 
g rad zk ą  k lęską  h itlerow ców  
w łąc/.yli się do polskiego ruchu  
oporu .

Ja k o  rod o w ita  łodzianka, k tó ­
ra  o kupację  h itle ro w sk ą  p rze­
żyła  w tym  m ieście, znam  m nó­
stw o w ypadków  praw dziw ego, 
cichego b o h a te rstw a , nie n ag ro ­
dzonego do dziś, ak tów  odw agi 
i lo jalności.

W łódzkim  spo łeczeństw ie, w 
tym  ciekaw ym  m ieście kom plek 
sów pogran icza , p racow itym  i 
postępow ym , na  porządku  dzień 
nym  były m ieszane o b u stro n ­
nie zw iązki po lsko-n iem ieck ie , 
uznaw ane i cenione.

A u to rka  ma rac ję , choć dla 
po rząd k u  trzeb a  zauw ażyć, iż 
te  sp raw y  zn a jd u ją  sw oje od­
bicie w d ru k u . Może w fo rm .o 
ogó ln ikow ej, a le  Jednak . W y­
s ta rczy  pow ołać się na ob iek­
ty w n ą  i rzeczow ą p racę  M. Cy­
gańsk iego : „M niejszość n iem iec­
ka w Polsce w la tach  1918—1939”, 
w ydaną a k u ra t  przez W ydaw n. 
Ł ódzkie, gdyż w łaśn ie  łódzki 
okręg  p rzem ysłow y „by ł n a jp o ­
w ażniejszym  ośrodk iem  życia 
n iem ieck iego  P o lsk i c e n tra ln e j” .

Już w „Liście s tr a t  k u ltu ry  
p o lsk ie j” (W yd. S. A rcta , W ar­
szaw a 1947) zn a jd u jem y  rów ­
nież ta k ie  o to nazw iska b es tia l­
sko zam ordow anych : ks. pasto r 
E dm und B ursche, f tobert G eyer, 

łódzki p rzem ysłow iec... i w. in.

JA N  OLECIINO
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W Ł A D Y S Ł A W  A N D R Z E J  K E MP A

Karta z dziejów
francusko — polskiego

braterstwa broni
Próżno zabiegali powstańczy

rezydenci o pomoc na dw o­
rach europejskich, nie otrzy­
mując nic zgoła poza w yraza­
mi ubolew ania i współczucia 
dia dzielnego narodu, który 
porwał się na nierów ną walkę  
z potęgą im perium  rosyjskie­
go. Podziw iano odw agę i bra­
wurę walczących, oburzano 
się na okrucieństw o wojsk  
carskich, a le za pięknym  sło­
w em  kryła się obojętność dla 
spraw y polskiej.

Pow stańcy nie słów  przecież 
oczekiwali lecz czynu, roili so 
bie m iraże wkraczających do 
Polski połączonych sił angiel- 
sko-francuskich, w ierzyli w  
odrodzenie napoleońskich tra­
dycji, obiecyw ali w ie le  po ce 
sarzu Napoleonie III, który  
reklam ow ał się swą rzekomą 
sym patią dla Polski. I tak  
przez dwa długie pow stańcze  
lata łudzono się nadzieją, że 
Europa przyjdzie w reszcie z 
pomocą udręczonej n iew olą  
Polsce.

A jednak znalazła się garst 
ka szaleńców , aw anturników  
szlachetnych, którzy w brew  
intencjom sw ych arcylojal- 
nych wobec zaborców rządów, 
przekraczali granice, by wziąć 
udział w polskim  pow staniu. 
Przedstaw iciele w szystkich nie  
mai narodów europejskich za­
ciągali się  pod powstańcze  
sztandary i m ężnie staw ali do 
w alki w  im ię wolności ludów . 
Wraz z nim i przybyw ali ko­
respondenci pism zagranicz­
nych i żądni dram atycznych  
przeżyć turyści.

N ajliczniejszą była grupa o 
chotników  w łosk ich, którzy 
pod wodzą Francesco N ullo  
przeszli granicę K rólestwa. 
W łaściw ie przekradali sic oni 
m ałym i, dziesięcioosobowym i 
oddziałkam i, przy pomocy fa ł 
szyw ych dokum entów  i ofiar­
ności przewodników . B yle  prę 
dzej chw ycić za broń i prze­
lać sw ą krew  dla dotora n ie­
znanej im północnej krainy. 
Szli do boju tak sam o m ężnie, 
jak przed laty, gdy pod sztanda 
rami Garibaldiego w ypędzali 
A ustriaków z Lombardii. N ie­
liczni ty lk o  w rócili do ojczyz  
ny, reszta padła na placu  
boju lub powędrowała na dłu 
gie lata zesłania. 5 m aja 1863 
roku padł w bitw ie pod 
K rzykaw ką dowódca oddzia­
łu. A Rosjanin, książę Sza- 
chow skij, z podziwem  zaw o­
łał: „W łochy! Cóż to za kraj 
bohaterów i szaleńców !”.

Równocześnie od strony

Przybyli szczęśliw ie do W iel­
kopolski, gdzie w łaśn ie tw o­
rzyły  się pod patronatem puł 
kow nika Taczanowskiego od­
działy m ające wesprzeć po­
wstańców. Przybysze zostali 
przyjęci serdecznie przez m ie  
szkańców Poznania, bo łatw o­
w ierni poznaniacy w ierzyli 
jeszcze w nadejście w ielk iej 
arm ii francuskiej, która zer­
w ie pęta n iew oli. W czasie 
krótkiego odpoczynku młody 
Leon lulał się na ul. W ilhel- 
m owską 25, do zakładu foto­
graficznego A. i F. Zeuschne 
ra, aby zrobić sobie pam iąt­
kow e zdjęcie z Polski. Może 
dla m atki, może dla ukocha­
nej... Na pożółkłym  kartoniku

stanow iły  siw e m azurskie czap 
ki, ozdobione biało-am aranto- 
w ą kokardą i piórem. Kąwa- 
lerzyści uzbrojeni byli w lan 
ce z dw ubarwnym i chorągiew  
kam i, strzelcy dzierżyli sztu- 
cery i skałkow e karabiny, na 
resztę oddziału składali się  
kosynierzy.

Po w yjściu ?. lasów  Young 
otrzym ał alarm ującą wieść, że 
oddziąl wojska rosyjskiego 
pod wodzą majora Nelidowa  
nadciąga z zamiarem w ypar­
cia powstańców do W ielkopol 
ski- Francuz, nie zastanaw ia­
jąc się długo, ruszył na spot 
kanie przeciwnika. Do starcia 
doszło 26 kw ietnia 1863 r. pod 
Nową Wsią. Po krótkiej wal

W ielkopolski przedzierały się 
na ziem ie K rólestw a zbrojne 
oddziałki, których przywódcy  
posługiw ali się  dźwięcznym  
francuskim  językiem . Obok 
zw ykłych poszukiw aczy przy­
gód, szli do boju spadkobier­
cy haseł rew olucyjnej Francji, 
w idzący szczęście sw ej ojczyz­
ny w  pow staniu wolnej i n ie­
podległej Polski, Naoczny 
św iadek tam tych zdarzeń, krv  
tyczn ie zresztą oceniający u- 
dział ochotników francuskich  
w  powstaniu styczn iow ym , w  
pam iętniku skreślonym  po la ­
tach, tak wspom ina cudzożiem  
ców: „Czynili oni w rażenie  
blagierów , których aw antorni 
cza żyłka popchnęła do P ol­
ski — lub być może naw et na 
dzieją obłowienia się stała się 
przyczyną ich postanowieni*. 
Jakoż w istocie, z tych Frpn- 
cuzów, którzy w zięli udział 
w  pow staniu, jeden tylko  
Young zasługiw ał na nazwę  
człow ieka dzielnego i człow ie  
ka honoru, który to sw oje za 
le ty  śm iercią w alćcznych na 
polu b itw y stw ierd ził”.

Szlachetną postać tego w łąś  
nie Francuza chciałbym  przy­
pom nieć czyteln ikom , bo w i­
dom y to przykład francusko- 
polskiego braterstw a broni w  
okresie powstania styczn iow e­
go, m iłości do Polski tym  ser­
deczniejszej, że poświadczone} 
złożeniem  ofiary z własnego  
życia.

M łody Francuz, Leon Young 
de B lankenheim , był jakoby 
dziedzicem  i spadkobierca sta 
rej hrabiow skiej rodziny, 
spokrew nionej ponoć z najbar 
dziej arystokratycznym i roda 
mi Francji, choć w ydaje się, 
że m it o jego pochodzeniu zo­
stał urobio«y przez niektó­
rych pam iętnikarzy. W kraju 
służy ł wojskowo, a le osiągnął 
zaledw ie stopień se^gent m a­
jora, czyli starszego ' sierżan­
ta, czego nie m oglfl^rtf dSi$- 
w ać jego późniejsi polscy pod 
w ładni, często oficerow ie  
arm ii pruskiej.

Na w ieść o w ybuchu po­
w stania w Polsce rzucił 
w szystko i po wzięciu dym i­
sji z w ojska zebrał garść to­
w arzyszy i ruszył z nim i na 
wschód. Z niem ałym  trudem  
przezw yciężyli młodzi ochot­
nicy piętrzące się przed nimi 
przeszkody. Dzięki rozlicznym  
fortelom  uszli policji nlem iec 
kiej, upoważnionel do zatrzy­
m yw ania osobników podejrzą 
nych o chęć zaciągnięcia się 
do szeregów  powstańczych.

Young de Blankenheim

starej fotografii w idzim y mło 
dego m ężczyznę o kręconych  
włosach i jasnym spojrzeniu, 
z charakterystyczną czapką 
żuaw ów  francuskich. To chy­
ba jedna z dwóch, zachowa­
nych do dziś fotografii boha­
terskiego Francuza. Drugą, 
tutaj reprodukowaną, przecho 
wała biblioteka w Kórniku.

Czas naglił, trzeba się było  
oderwać od tow arzystw a pięk 
nych ppznenianek, w ypatrują  
cych oczy za zgrabnym  cudzo 
ziem cem . Zresztą, one też nie 
m iały ezosu za w iele .. M usiały n 
przecież drzeć szarpie i krę­
cić bandaże, których cors z j  
w ięcej potrzebowali pow stań­
cy.

W krótce zaofiarowano Youn 
gowi kom endę nad oddziałem , 
liczącym  około tysiąca ochot­
ników. W marszu m iał współ 
działać ściśle z partiami Sey- 
frieda i Taczanowskiego. N ie­
bawem  pow stańcy przekroczy 
li granicę K rólestwa z zada­
niem  posuwania sie w  kierun  
ku Koła. Partia Younga, w  
większości składająca się z 
ochotników z okolic Łęczycy, 
um undurowana była jednoli­
cie w  szeraczkowe czam ary i 
spodnie. U zupełnienie stroju

ce nieprzyjaciel został poko­
nany j zmuszony do ucieczki 
na terytorium  Prus, Św ietne  
zw ycięstw o zostało okupione 
krw aw ą daniną. Zginęło k il­
kudziesięciu ludzi, m iędzy in 
By mi kapitanow ie Nikodem  
M ariański i Piotr Solnicki 
oraz syn znanego filozofa i 
poety, Karola L ibelta, Karol. 
W ielką odwagą na placu bo­
ju odznaczył się oficer n ie­
m iecki, w alczący po stronie 
powstańców, baron Theodor 
von Seydew itz. podobno spo­
krew niony z królew ską rodzi­
ną prukką.

Radość z powodu odniesione  
go zw ycięstw a nie trw ała dłu 
go. W dwa dni później po­
w stańcy dow iedzieli się, że na 
w ieść o porażce rozpoczął ak­
cje odw etow a znaczny oddział 
w ojska. dowodzony przez gen. 
Kostandy. Partia Younga spot 
kała się z przeważającą siłą 
nieprzyjaciela 2fł kw ietnia  
1863 r. pod Brdowem w po­
w iecie kolskim . Początkowo 
losy  b itw y przechylały się na 
korzyść powstańców. W alczyli 
oni bohatersko i zadali wro­
gowi olbrzym ie straty. N agle  
zagrzm iał ryk armat. To artv 
leria rosyjska, dotychczas mil 
cząca, odezwała się. czyniąc  
spustoszenie w szeregach po­

wstańczych. Na dom iar złego k
nie zjaw iał się na placu boju 
oddalony o k ilka kilom etrów  
dowódca bratniego oddziału 
Seyfried. nie nadciągał z po­
mocą Taczanowski. I.os b itw y  
zęstął przesądzony. Próżno bo 
haterski wódz biegł z kosą w 
dłoni na pozycje rosyjskie. 
Ogień kartaczowy był zbyt 
silny, zagłuszał kom endę do­
wódcy: „toujours en avant!” 
Topniał szereg w iernych żoł­
nierzy. Nagle dzielny dowód­
ca zachwiał się i z okrzy­
kiem: „Niech żyje Francja!”
— padł na ziem ie. Po chw ili 
zastrzelono jego zastępcę, by­
łego em igranta. Aleksandra 
W asilewskiego. Niedobitki tyl 
ko ocalały z pogromu 1 zna­
lazły  schronienie w stacjonu  
jących w pobliżu oddziałach 
powstańęzych.

Po odniesieniu zw ycięstw a  
rozwścieczeni żołdacy orzystą 
pili do bezprzykładnej rzezi. 
W jednym  z leżących na po­
bojowisku powstańców rozpo­
znano dowódcę partii. Stw ier­
dzono, że żył. ty lko krw aw ił 
obficie z odniesionej rany. 
Rozpoczęły się tortury, zakoń 
czone m orderstwem  bezbron­
nego jeńca. Po odstąpieniu  
Rosjan, m ieszkańcy okolicz­
nych wiosek ruszyli na pobo­
jow isko. aby zapewnić pole­
głym  pogrzeb. Znaleziono rów  
nież sponiew ierane ciało 
Younga, 34 razy przebite bag 
netem . Św iadkow ie opow iada­
li potem, że oprawcy obcięli 
nieszczęśnikowi palce dla 
zdjęcia kosztownych pierście­
ni.

Przez kilka dni ciąło m ęż­
nego Francuza ukrywano w  
stodole, w obaw ie przed prze 
śladow aniem  ze strony władz 
carskich, wreszcie 6 maja 
1863 r, pochowano je skrycie  
w  Brdowie. Krakowski „Czas” 
stw ierdził, że Young de Blan 
kenheijn sw oim  bohaterskim  
zgonem zapisał się złotym i 
głoskam i w poczet najlep­
szych synów  swojej przybra­
nej ojczyzny.

A w jakiś czas później lir- 
nik m azowiecki, Teofil Le­
nartowicz. napisał w pięk­
nym w ierszu „Young Blan­
kenheim ” tchnące liryzm em  i 
rom antycznym  patosem zna­
m ienne słowa:

Z am ilk ły  w rzask i  i zacicMy  
strzały,

Dtień strasznej w alki  
w  ciemną wieczność

spłynął,
K iedyś  ru,t iyrn

stanie wwinilc ‘thw nłt l
Dia syna Francji, co, za 

Polskę zginĄł:
Francuz i Polak na tym  

męża grobie
Wieeane; przy jaźn i  dłoń  

podadzą sobie.

Mało kto dziś wspom ina czy 
ny bohaterskiego Francuza i 
jego ziom ków, którzy za spra 
w e polską krew  swą przelali, 
albo jak Henr! Soudaix czy  
Georgeg Ganier d’Abin pole­
gli na polu chw ały . A warci 
są serdecznego wspom nienia  
ci synow ie obcego narodu, 
wierni swej przybranej matce
— Polsce — do śmierci.

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja prosi Cię o  wyraże­
nie opinii o „ODGŁOSACH". 
W naszej ankieoic zaznacz 
m akiem  plus (+ )  działy* któ­
re Clę Interesują I które 
uważasz za dobrze redago­
wane. Znakiem m inus (—1 
zaaaiaoz te działy* które oce- 

niaeri negatywnie.
Prosimy Cię również o  In­

ne uwagi o  naszym piśm ie.
Każda nadesłana ankieta 

weźm ie udział w com iesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród książkowych, a  redakcji 
pomoże w lepszym  zrozumie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi I regionu łódzkiego.

W ypełnjone ankiety prosi­
my nadsyłać do redakcji ,.Od-
Ciosów", na adres: Łódź.

ul. Piotrkowska 96.
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O czym Jeszcze chclałbyS czy­
tać w „Odgłosach”?
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Gastronomiczna 

karuzela

Spraw a jest żenująca przede 
wszystkim  dla nas samych, dla tych, 
których przez dziesięć la t  z górą 
okradano w sposób bezczelny i p ry ­
m ityw ny  zarazem. ,

Na straży naszych interesów  — naszych  
tzn, społecznych — stoi prawo, wraz z ca­
łym  sw oim  aparatem  w ykonaw czym : sąda­
mi, prokuraturą, m ilicją, organami kontroli 
gospodarczej i adm inistracyjnej, jak N aj­
wyższa Izba K ontroli czy Państw ow a In­
spekcja H andlowa. A m im o to garstka pry­
m ityw nych oszustów, w  części półanalfabe  
tów , potrafiła przez długie lata  ściągać z 
nas codzienny haracz.

Na ław ach oskarżonych zasiadło około pół 
setki byłych pracowników łódzkich restau­
racji. Że względu na rozm iary afery, dla 
■ułatwienia procedury, podzielono oskarżo­
nych na trzy grupy. Te trzy procesy jed­
nak różnią się od siebie ty lk o  nazwiskam i 
oskarżonych i m ało istotnym i szczegółam i. 
Zarzuty są w szędzie te sam e.

Po ujaw nieniu każdej takiej afery — a 
było ich po kilkadziesiąt każdego roku — 
PIH w ystępow ał z odpowiednim i w nioska­
mi dyscyplinarnym i i karnym i: do dyrek­
cji ŁZG-Restauracje, do .prokuratury ł do

sądu. W zależności od wagi i rozm iarów  
ujaw nionych nadużyć, żądano udzielenia  
nagany, zw olnienia z pracy, czy w reszcie uka 
rania przez sąd. W ydawałoby się więc, że 
ta w ieloletn ia 1 żmudna praca PIH pow in­
na w końcu doprowadzić do oczyszczenia  
kadr łódzkiej gastj-pnotpii z tzw- przypad­
kow ych i nieuczciwych elem entów , że roz­
m iary nadużyć pow inny się zm niejszać  
z roku na rok. Tak jednak nie było.

B ufetow a przyłapana na nadużyciach w  
i,R zgow skiej” , wędrowała „karnie” do 
„Słonia”. PHI żądał zw olnienia dyscyp li­
narnego Z pracy, a jednocześnie skierow ał 
spraw ę do sądu. Przed sądem bufetow a tłu ­
m aczyła się, że to przez pom yłkę ktoś jej 
dolał wody do butelki z wódką. N ic może 
przecież obsługiw ać gości i jednocześnie pa­
trzeć na to, co się dzieje za jej plecam i. A 
że tej w ody z wódką było w  kieliszkach  
1 lak za mało? Zamiast po 100 gram ów, w  
kieliszkach było ty lk o  po 82 i 84 gramy?

— Czy W ysoki Sąd wie, jak to jest, k ie­
dy się obsługuje taką masę k lien tów  na 
raz? Trudno każdem u w ym ierzać do m ilU  
m etra. Raz się naleje trochę za dużo, a raz 
za mało...

Sąd w iedział, Sąd w  głębi ducha nie 
w ierzył, ale Sąd m usiał form alnie tiw ie- 
rzyć oskarżonej i wydać łagodny wyrok. 
Bo m am y w  Polsce jedno z bardziej h u ­
m anitarnych praw karnych na św iecie. N ie  
możjna było oskarżonej udowodnić, że to 
ona santa dolała wody do wódki, a więc  
trzeba było przyjąć jej ośw iadczenie, cho­
ciaż m iało ono m ało w spólnego ze zdro­
wym  rozsądkiem. N iedom ierzanie wódki w 
kieliszkach też m ogło być jednorazową po­
m yłką. Na stw ierdzenie, że bufetow a robi­
ła to stale, ze św iadom ym  zam iarem  oszu­
kiwania k lientów , trzeba by było mieć więcej 
dowodów. A więc: pół roku w ięzienia, z za­
w ieszeniem  na dwa lata. Sąd m usiał się 
także liczyć z tym , że dyrekcja i rada za­
kładowa w ystaw iły  oskarżonej jak najlep­
sza opinię.

W tym  Świetle dyrekcja LZG m ogła  
uznać wniosek PIH o dyscyplinarne zw ol­

nienie z pracy za przesadny. Sankcję służ­
bową złagodzono i „za karę” przeniesiono  
bufetow ą do „Słonia”. Bufet w „Słoniu" 

sprzedaje trzy razy w ięcej wódki, niż bu­
fet w „R zgow skiej”. Bufetowa mogła w ięc  
spokojnie dokończyć budowę sw ego sześcio- 
|jokojow«gp dom ku, ną jednym  z ładn iej­
szych przedm ieść f.o,<lzi.

Jest to sprawa sprzed kilku lat. Tę samą 
bufetow ą m usiał PIH przyłapać jeszcze 
kilka razy, zanim ją wreszcie zwolniono  
z pracy w gastronom ii. N ie było to łatw e, 
bo po przykrej nauczce btifetowa stała się 
ostrożniejsza.

N iew iele  się zm ieniło w późniejszych la ­
tach. Dopiero pow ołanie do życia potężnej 
m achiny — kontroli społecznej, pozwoliło  
pom yśleć o zorganizowanej, długofalow ej 
akcji. Twarze i postacie inspektorów PIH  
b yły  w szedzie dobrze znane (vide: „Gang­
sterzy i filantropi”). Jednem u z tych inspek­
torów, który lubił się bawić w tajnego  
detektyw a, kelner — niby przypadkiem  — 
odczepił sztuczną brew, a potem — przepra­
szając — zw rócił uw agę, że „szanownem u  
panu w ąsy też słabo się trzym ają”.

Z kontroleram i społecznym i była trudniej 
sza sprawa. Zm ieniali się przy każdej in­
spekcji. W yglądali jak przeciętni goście. 
Ich tw arzy nie dało się zapam iętać. Można 
było przeprowadzać kontrole system atycz­
ne. W restauracji, w której raz stw ierdzo­
no nadużycia, pojaw iały się takie kontrole  
co parę dni, lub co parę tygodni. B yły  re­
stauracje, które przeżyły po dw ie i trzy  
kontrole tego sam ego dnia. Za każdym  ra­
zem przychodzili inni...

M ożemy być pełni uznania dla łódzkiej 
m ilicji, która z paru uchw yconych nitek  
potrafiła rozplatać zagm atw any kłab, pełen  
węzłów , supłów  i supełków . Z drugiej stro­
ny jednak, biorąc pod uw agę poziom inte­
ligencji większości dzisiejszych oskarżo­
nych, oficerow ie dochodzeniowi MO i pro­
kuratorzy, m ieli także zadanie znacznie 
ułatwione. Mieli do czynienia ze sprycia­
rzami, ale m alutkiej m iary, oszustam i bez 
wyobraźni, W ystarczy przejrzeć protokóły 
zeznań oskarżonych w  czasie ślod-ztwa, by

nie m ieć co do tego najm niejszych w ątp li­
wości.

MECHANIZM GANGU

Połow a oskarżonych to w łaśn ie k ierow ni­
cy reslaurącjj- Jest ich dokładnie 24 (na 
ogólną liczbę ok. 40 restauracji w Lodzi). 
D w oje z nich jest absolw entam i przedwo­
jennej Szkoły H andlowej (na poziomic szko­
ły  średniej). Trzech dalszych kierow ników  
ukończyło eksternistycznie Technikum  Go- 
upodareze, uzyskując kw alifikacje  technika  
—■ technologa żyw ien ia zbiorowego. Po­
nadto jeden z k ierow ników  jest absolw en­
tem  Technikum  Kkonomicznego, jeden 
ukończył Technikum  Rolnicze, a jeden po­
siada m aturę Liceum  Ogólnokształcącego. 
W sum ie 8 osób ze średnim w ykształceniem . 
K w alifikacje  co najm niej pięciu, spośród 
tych ośm iu osób, nasuwają n iejakie w ątp li­
wości. Bo co może rolnik w iedzieć o pro­
wadzeniu dużej restauracji? Czy w  Liceum  
O gólnokształcącym  uczy się m łodzież jak 
kontrolować bufetową i stosunek kelnerów  
do gości? W czym może się przydać k ierow ­
nikow i dużej restauracji kw alifikapja tech- 
nika-technologa żyw ien ia zbiorowego? Rądź 
m y praktyczni: czy k ierow nicy najw ięk­
szych w Łodzi restauracji I kategorii m aią  
czas I „głow ę” do nauki? Może tak, a może 
nie. Co im dało eksternistycznie zdobyte  
świadectwo?

Pozostałych 16 kierow ników  legitym uje  
się co najw yżej w ykształceniem  w  zakresie  
siedmiu oddziałów szkoły podstawowej. K il­
ku  z nich naw et 1 do tego nie m iało w a­
runków albo cierpliw ości — przerwali edu 
kację po IV lub V klasie. P iętnastu z nich 
w rubryce zawód, podaje: bez zawodu. J e ­
den — kelner. Czyli ludzie wzięci po prostu 
z ulicy, którzy przedtem nigdzie długo 
m iejsca nie zagrzali, bo przecież po paru 
latach pracy w  jednym  m iejscu m ogliby  
podać jakiś zawód.

Trudno to jest zrozumieć, naw et biorąc 
pod uw agę fakt, że praWie w szyscy oni zo­
stali zaangażowani na stanowiska kierow ­
ników restauracji na początku l*t pięćdzie-
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K O G U T
dla Asklepiosa

SZANOW NY PANIE RE­
DAKTORZE!

Zaczęło się od żołądka, po­
tem  okazało się, że to ślepa 
kiszka. Na rejonie pani dok­
tor stwierdziła: „w yrostek" . 
napisała na kartce: „appen-  
dlcitis" i po krótk im  na­
m yś le  dopisała no m argine­
sie: „cito". Potem pow ie ­
działa: „Proszę z tym  udać  
się do chirurga”.

W drodze do szpitala z w y ­
czajny ból ślepej kiszki na­
brał dostojności — stał się 
ważny  — prawie  że in te lek­
tualny. Bo to już nie jakiś  
nędzny, ś lepy flak zw iązany  
na dodatek by le  jak im  sznur­
kiem.

ale AP-PEN-DI-CI-T1S.
Sam Pan przyzna, R edak­

torze, że brzmi to jak harfa 
— albo jak jędrne uderzenie  
w  klawisze  fortepianu. 1 od 
razu człowiek staje się kimś  
i zaczyna czuć się appendy-  
sty tycznie .  Chętnie b ym  o 
t y m  rozgłosił zna jom ym , a’.e 
jak na złość po drodze tra­
fiali się sami obcy, a nie 
chciałem narażać się na d rę ­
tw e  z ich strony: „No to co?"

W szpitalu chirurg w y m ię -  
tosił m nie  n iewąsko i do 
diagnozy pani doktor dodał:  
ACUTA.

W tedy  dopiero p oczu łen  
się bardzo dostojnie, że ty le  
zagranicznych słów przycze ­
piono do mojego zw ycza jnego  
brzucha.

W szpitalu ubrano mnie  to 
olbrzymia piżamę, kazano 
cicho siedzieć w  łóżku i cze­
kać.

Czekałem tak aż do w ie ­
czora — nic mi jeść ani pi* 
nie dali  — jeszcze du>a razy  
krew  brali do analizy.  — 
Tak, Panie Redaktorze! G dy  
już  straciłem nadzie ję, że co­

k o l w i e k  będzie się działo w  
t y m  dniu, przyszedł pielęg­
niarz i dał mi zas trzyk  nazy­
w any  przez chorych „Głupim  
Jasiem". — Niby, że po nim  
człowiek n iczym  się nie 
prze jm uje  i robi się weso­
lutki.

Ale  mnie  u>cale do śmiechu  
nie było, m im o że moi w spół­
tow arzysze  niedoli, rozśmie­
szali mnie i bacznie obser­
wowali,  czy już „Głupi Jaś" 
we mnie nie działa.

Pielęgniarz kazał m i się 
położyć na w ózku  i tak w je ­
chałem z całą pompą na salę 
operacyjną. Tutaj  już czeka­
ły  na mnie białe postacie w  
białych czapkach na głowach 
i białych maskach na tw a ­
rzy; widać było ty lko  czarne, 
mrugające oczy.

w m M n n n M n n H

Podwieziono mnie pod w ie l ­
ką okrągłą lampę i z w ózka  
przełożono na stół. Jakieś 
dwa białe przebierańce d o ­
padły  mnie z boku i w b i ły  
w  żyłę lew e j  ręki igłę z pla­
s ty k o w y m  przew odem ;  — 
przew ód był doprowadzony  
do wiszące j  butelki;  — z bu­
telki kapała przezroczysta jak  
woda ciecz do żyły .  Zapy­
tałem: „po co ta kroplówka?"  
Odpowiedzieli:  „na w szelk i  
w y p a d e k ”. — „Co znaczy  na 
wszelk i  w y p a d ek ? ”

Przebierańcy zbyli mnie:  
„To są już takie nasze spra­
w y ”.

G d y  to usłyszałem  — u'łos 
m i się z je ży ł  i w gardle mi 
zaschło — teraz zrozumiałem,  
po co to całe przebieranie,  
maski i charakteryzacja: — 
aby operowany nie poznał 
tego, kto go zarżnął. Skrępo­
wano mi na dodatek ręce i 
nogi;  — nie mogłem się ru­
szyć, co już było zupełnie  
fatalne. O ucieczce szkod i  
gadać!

W tedy  podszedł do mnia  
inny biały  przebieraniec i za-

długo macali po w y g ię tym
kręgosłupie. Potem wbili  
szpilę  z czymś tam. To mnie  
spietrało jeszcze bardziej,  
mimo, że przebierańcy uspo­
kajali  mnie podstępnie: „Nic, 
nic! niech się pan nie prze j ­
m uje”.

Odwrócili  m nie  znowu  na 
w znak  — kazali podgiąć no­
gi w  kolanach — i znowu  
skrobali po brzuchu. Pytali  
natarczywie: „czuje pan skó­
rę?" — „Jeszcze jak!  — sto 
razy bardzie) niż przedtem!” 

W tedy starszy chirurg  
m ryonął do młodszego  — 
m łodszy  m u odmrygnął i dał  
znać t y m  przebierańcom od 
kroplówki.

Chciałem ich jeszcze zapy ­
tać, jak się nazyw a  pięter po 
łacinie, ale było już za póź­
no; wlali  widocznie do krop­
lówki jakiegoś paskudztw a, 
bo nagle życiorys mi się u r ­
wał;  zupełnie jakby  mnie kio 
drągiem rąbnął w  potylicę.

W ten sposób dobili  mnie  
wreszcie zwyczajną narkozą.

Wiem, czyja to sprawka:  
tego młodego lekarza, który  
przez cały  czas obłudnie się 
do mnie uśmiechał.

* * ¥
Jechałem z Marianną ulicz­

kami Krakow a na Festiwal  
Filmów Krótkom etrażow ych .  
Kluczy liśm y  jakimiś uliczka­
mi w  kółko; —- kierowca w i­
docznie nie znał drogi. Za­
cząłem mu  wyjaśniać, że nie 
tak trzeba jechać — ale kie­
rowca był zarozumiały i u w a ­
żał, że lepiej  wie, niż ja. Do 
tego dołączyła się Marianna 
i zaczęła się sprzeczka. 7,3 ■>- 
nerw ow ało  to mnie  i w ysiad-

czął mnie łaskotać po brzu­
chu i nogach: „Czy czuje pan  
taką śmieszną skórę?"

— „Nie — czuję skórę zu ­
pełnie  normalnie".

Przez jakiś czas nic się nie 
działo  — m yśla łem , że już  
zapomnieli  o mnie.

Ale nie! — znow u mnie po­
drapali  — ale skóra była zu­
pełnie w raż ł iw a  — ja k b ym  
wcale  „Głupiego Jasia" nie 
dostał. W tedy  popatrzyli  na 
siebie, odwrócili  mnie na bok, 
kazali zgiąć się w  pałąk i

łem  z w o zu  trząskając  
d rzw ia m i:  „Jedźcie sobie sa­
mi!"

W ędrowałem  już sam cias­
nym i i s trom ym i uliczkami,  
jakich w  ogóle w Krakowie 
nie ma; uliczki w i ły  się tu i  
nad przepaściami. Widziałem  
z góry, jak to jednym  ze śl^- 
pych zau łków tk w iło  zakli­
nowane auto z Marianną i 
kierowcą:  — „Dobrze w am  
tak!” — pom yślałem  z sa tys­
fakcją.

Wedroioałem dalej  ścieżka­
mi na k ra w ęd z i  dachów;  —

uliczki w i ły  się coraz bar­
dziej,  przechodziły  jedna pod 
drugą; zagubiłem się to tyfih 
serpentynach.

Nagle znalazłem się na 
czw a r ty m  piętrze u znajo­
mych. Chodziłem po cichycli, 
mrocznych pokojach, wśród  
staroświeckich sprzętów. Nn 
tapczanach leżeli  śpiący lu ­
dzie,  a ja wałęsałem się jak 
duch tam i z powrotem. Za­
stanowiło mnie w  jaki spo­
sób tutaj się dostałem;  — 
podszedłem do okien — b y ły  
zamknięte;  — do d rzw i  — 
b y ły  zaryplotoane i wisiała na 
nich w ielka kłódka. Widocz­
nie musiałem wejść  przez  
dziurkę od klucza albo prze­
niknąć przez drzwi.

Zrobiło mi się nieswojo  
i zacznlem szukać wyjścia;  — 
w szys tko  było pozamykane  
na amen.

G dy  tak krąży łem  bezsze­
lestnie po pokojach, nie w ie ­
dząc jak się w ydostać  — 
jedna ze śpiących postaci owi-  
nięta kocem jęła wstairać z 
tapczanu powoli prostując się 
jak zjawa.

T w a rzy  nie w idzia łem  — 
ale czułem uporczywe, prze­
rażone oczy wpatru jące  się 
w e  mnie.

— W tedy  ja także  wolno  
zacząłem unosić się do góry,  
tak, aż w ierzchem  g ło w y  
w  pozycji  skośno-pionowej  
oparłem się o sufit. Jedno­
cześnie zacząłem świecić fos­
forycznym  blaskiem, pozna­
łem to po odbitym  św ie tle  
na ' stojątćj, owinięte j  śzeżel-' 
n ie  kocem postaci.

Trwało  to jakiś czas i po­
stać zaczęła się chwiać i po­
woli  opadać na tapczan; — 
była zaskoczona moim w id o ­
kiem i mdlała z przerażenia

W tedy  i ja również zaczą­
łem opadać w  dół na podło­
gę, chcąc ratować mdlejącego.

<— Tu się skończyło — i sza­
ry  tuman jak  to puszyste)  
wacie krążył  mi przed ocza­
m i układając się to poziome  
spirale,  — poczułem ukłucie  
zastrzyku.

— Za chwilę  szare k łęby  
zaczęły rzednąć, rozp ływ ać  
się, niknąć , ' aż w szys tko  w y ­
klarowało się w  słoneczną 
pogodę. Orkiestra grała tan­
go — to tango z „Tanga"

Sławomira Mrożka  — wie  
Pan, Redaktorze.  — Co to 
EĄek z w u je m  Eugeniuszem  
tańczą.

W ry tm  tanga ukazyw ał  
się powoli,  na raty:  najpierw  
kościół Mariacki od dołu do 
góry  — najpierw  jedna w ie ­
ża, potem druga; potem Su­
kiennice, Ratusz, pomnik Mic­
kiewicza, sprzedawczynie  k w i l  
tów i chodzący ludzie.

Kaw ałeczk i  K rakow a r y t ­
micznie  układały się jak ży­
wa mozaika, skakały,  docze­
piały .się jeden do drugiego  
aż powstał cały Rynek. Tan­
go rżnęło  coraz głośniej i co­
raz bardzie j  ry tmicznie  — ca­
ły  Kraków  pulsow ał; — I 
właśnie  w ted y ,  gdy zaczęło  
się dziać coś cleka^wego — 
obudziłem się na dobre. Był  
już  jasny dzień.

* *

1 za raz kazano mi wstawać:  
„Chodzić! Chodzić! — aby  
nie było  zrostów!"

Chodziłem w ięc  dokoła łóż­
ka, trzym ając  się poręczy,  
nosem podpierając o ścianę. 
1 by łem  głodny jak sto diab-  
łóto. 1 znowu nie dano mi nic 
ani do jedzenia ani do picia!
— Wiem czyja to sprawka:  
tego starszego lekarza, k tóry  
mnie operował.

— 1 pomyśleć, Panie R e­
daktorze,  że or\i tutaj ta 
straszne rzeczy nazyioają za­
biegiem!

Gdy już po paru dniach 
było ze mną jako tako, w y ­
ciągnąłem spod  łóżka kogu­
ta; — <fb?ifllvm go ofiarować  
chirurgowi.

W spółtowarzysze  na sali za ­
interesowali  się i koniecznie  
chcieli zobaczyć odbitkę  —• bo 
w szys tk im  nudziło się jak nie 
w iem  co.

Chw ilę  przyglądali  się g r t -  
fice  — potem podzieli li  się 
na dw a  obozy: jedni mówili ,  
że to kura, drudzy  że kogut;
— zgodzili się na koguta.

— Ale dostrzegli także dw ie  
tw arze  na brzuchu koguta:
— trudno im było w y t łu m a ­
czyć. Wyjaśnienie  — że to 
„taka fantazja" wcale ich 
nie zadowoliło.

Przyglądali  się kry tyczn ie  
mnie i kogutowi. Jakiś czas 
panowało milczenie,  m yś la ­

łem, że będę miał spokój  —* 
ale dopiero się zaczęło.

Jeden z leżących zadał mi 
proste i perfidne pytanie: 
„Panie! — a jaka to rasa .
_ Tu m nie dostali  — 0°

ry jąc  koguta, wcale o ras e 
nie myślałem;  — zresztą n e 
znam się na kurzych rasaclr.

Chorzy zgorszyli się: „To 
robisz pan  — a nie tofesz pan 
co?"

Przepadłem! — B yłem  skom  
promitowany!

Przyglądali  mi się z  w ie l ­
ką dezaprobatą. Ale w id o cz­
nie w ydało  im się to nudne  
na dłuższą m etę  — bo powró­
cili do Koguta.

Mówili „to zielononóżka”, — 
„to karm azyn  — ate jak na 
karm azyna to za m ały  ogon 
— inni przypuszczali ,  że to 
Leghorn, — inni jeszcze co 
innego -— tok, że w  końcu 
niew ydarzony  kogut n iewia­
domego pochodzenia zszedł  
na plan drugi.

Na p ierw szy  wysunęła  się 
dyskusja  na temat kurzych  
ras.

Okazało się, że dwóch cho­
rych to hodowcy drobiu.  Za­
częli długą i zawiłą rozmo­
w ę  — i w  żadnym  punkcie  
nie mogli  się zgodzić,  bo je­
den lepiej  wiedział od dru­
giego.

Jeden m ówił,  że są kury  
rasy Susseks  — drugi że sa- 
6ex;

Mimo, że kury  są do  sie­
bie podobne jednak się za­
sadniczo różnią, bo jedna  się  
pfsz> tak, a druga siak.

W końcu zaczęli się no 
dobre spierać i susseks z sa-  
sexem, i saseks z susseXem 
tak się pomieszały, że sami  
dysku tu jący  nie mogli rozw i­
kłać te j  zagadki i obrażeni  
odwrócili  się do siebie ple­
cami.

A ja milczałem,  bo już m ia­
łem dość zgryzo ty  z  t y m  ko­
gutem.

• *  •

G d y  żegnałem się z chirur­
giem, powiedział mi na po­
żegnanie:

— „A ten w yros tek  p ra w ­
dziw ie  był ar tys tyczny:  — 
pół godziny trwało, zanim  
się do niego dobrałem".

— Łączę w y ra zy  szacunku
W A C Ł A W  KON DEK

siątych, k iedy gastronomia uspołeczniona  
odczuwała najdotkliw szy brak w ykw alifiko  
wanych pracowników. Jeszcze trudniej by­
łoby zrozumieć w iaki sposób utrzym ali się 
oni na swoich stanowiskach, do czasu aresz 
towań, które nastąpiły pod koniec ubiegłe­
go roku.

W ostatnich kilku latach sytuacja kadro­
wa w gastronomii przestała być podbram­
kowa. Poczynając od roku 1961, Technikum  
Gastronomiczne w Lod.zi, wypuszcza ,,w 
świat" po 60 do 100 absolw entów  rocznie. 
Są to młodzi ludzie, na ogół bardzo dobrze 
przygotowani do zawodu, i znaczna cześć 
z nich m ogłaby — po 2—3 latach praktyki
— objąć stanowiska kierow ników  restaura­
cji. N iestety, z tych 500 absolw entów , tylko  
znikom a część pracuje w łódzkiej gastrono­
mii. A nie pracują na pewno ci najzdol­
niejsi, obdarzeni talentam i organizacyjnym i, 
którzy m ogliby szybko zastąpić obecnych 
kierow ników . N ie pracują przeważnie w łaś­
nie dlatego, że m ogliby zastąpić.

Aby nie było nieporozum ień w yjaśniam y, 
że m ów im y wciąż o czasie przeszłym , o 
stanie, jaki istniał gdzieś do końca 1965 ro­
ku. Ostatnio bowiem  gastronom ia łódzka 
zorganizowała kilka kursów dokształcają­
cych dla zdolniejszych absolw entów  Techni­
kum , aby przygotować ich do objęcia sta­
now isk kierow niczych. W ostatnich m iesią­
cach zresztą już kilku z nich zostało k ie­
rownikam i restauracji (po aresztowań—? 
poprzednich kierow ników).

Tym bardziej się to w szystko dziwne w y­
daje, że w ostatnich latach również gastro­
nomia w Łodzi i w  Polsce „przeżyw ała” 
czterokrotnie w eryfikację kadr. Zarówno 
resort Handlu W ewnetrznego, jak i władze  
związków zawodowych na w szystkich szcze­
blach, od zarządów okręgowych do Zarzą­
du Głównego i do CRZZ, zdawały sobie 
sprawo, że znaczna część niedomagań ga­
stronomii uspołecznionej, w ynika głównie  
z niew łaściw ego doboru kadry pracowni­
ków . M ówiło się od daw na o konieczności

w yelim inow ania z gastronom ii „elem entów  
przypadkow ych” i ludzi bez odpowiednich  
kw alifikacji, chociaż m iało się przede wszyst 
kim  na m yśli ludzi, którzy w cale nie przy 
padkiem  trafili do gastronomii — właśnie  
tych, którzy się tam wcisnęli, często nie­
m ałym  kosztem , aby móc kraść.

Kursy dokształcające dla absolw entów  
Technikum  Gastronomicznego, o których  
w yżej wspom nieliśm y, zorganizowała jesz­
cze dawna dyrekcja ŁZG — Restauracje. 
Ta dyrekcja, której przedstaw iciele odnowią  
dają dzisiaj z ław y oskarżonych. Dawni 
dyrektorzy nie uczynili tego z w łasnej ini­
cjatyw y. ani z w łasnej woli. W ygodniej by 
łoby im nie m ieć ew entualnych zastępców  
na m iejsce „swoich" kierow ników. Zawsze 
to łatw iej takiego obronić — każdy się  
może potknąć — tłum acząc się brakiem  
zastępcy na jego m iejsce. A le m usieli te  
kursy zorganizować na w yraźne żądanie 
KŁ PZPR.

A mimo to „nasi” kierow nicy przetrwali 
bez szwanku w szystkie w eryfikacje. Może 
z w yjątk iem  tej ostatniej, z ub. roku, ale 
tu w ielu z nich tłum aczy ich nieobecność. 
Nieobecność zupełnie uspraw iedliw iona po­
bytem  w  areszcie śledczym .

W m ateriałach procesowych znajduje się 
pełna Odpowiedź na te w szystkie, pozorne 
zagadki. Mniej w iecei w  oołow ie łódzkich 
restauracji, co najm niej od kilkunastu lat, 
obow iazyw ał system  płacenia haraczu. Bu­
fetow a, która w ciągu dnia Drący zdołała 
sobie uciułać k ilkaset złotych nadwyżki, 
musiała część tej nadwyżki oddać k ierow ­
nikowi. Lewe dochody kelnerów  były  
wpraw dzie niższe, a le 1 oni m usieli sie opła 
cać. Dla kierow nika zresztą 6 kelnerów  po 
sto złotych, czy po pięćdziesiąt złotych — 
zależnie od kategorii l:nainv — lo było co 
najm niej tyle, co jedna bufetow a za 300— 
400 zł. Swój haracz płacił również szef 
kuchni, czasem w  naturze (ładny kaw ałek  
mięsa lub w ędliny), a czasem w gotówce.

K ierownicy restauracji ODłacali dyrekto­
rów: gotówką, kosztownym i prezentam i i

darm owym i biesiadam i, naw et dla w iększej 
ilości osób zapraszanych przez dyrekcję. W 
ten sposób, kupując sobie poparcie od gó­
ry. mogli z kolei sami dow olnie ustawiać  
podległy sobie personel: kto nie płacił ha­
raczu. ten długo nie pracował. Stąd zrozu­
m iałe jest także, dlaczego nie mogli się 
utrzym ać w łódzkiej gastronom ii co zdolniej 
si absolw enci Technikum .

Jasne jest również dlaczego w eryfikacje  
nie m ogły przynieść oczekiwanych skutków. 
W ystarczy się zastanowić: kto kogo w ery fi­
kował? W szystko sami „sw oi”, a przedsta­
w iciel Związku Zawodowego, który w cho­
dził w skład kom isji w eryfikacyjnej, w ie­
dział tyle, ile chciano mu powiedzieć. W 
trakcie kolejnych, trzech w oryfikacii, usu­
nięto z pracy po kilkanaście osób, ale  
były to ty lko  płotki: najczęściej kelnerzy, 
którzy stali się  nałogowym i alkoholikam i 
i którzy swoim  traktowaniem  gości najbar­
dziej zabagniali książki zażaleń. Zarazem  
jednak w eryfikacje byw ały okazją do po­
rachunków z pracownikam i, którzy z ja­
kichś w zględów  stali się niewygodni dyrek 
cji, lub poszczególnym  kierow nikom  restau  
racji.

W eryfikacje m ogły i pow inny zahamować 
postępujący proces dem oralizacji w łódz­
kiej gastronom ii, ale go nie zaham owały. 
Narzędzie kontroli przechwycili w swoje  
ręce ci, którzy sami powinni być kontrolo­
w ani. Taki jest w niosek ogólny z łódzkiej 
afery gastronom icznej. Ten wniosek pokry­
wa się zresztą z doświadczeniam i rozszyfro  
wanej — też dopiero przez m ilicie  i proku­
r a t u r ę — afery m ięsnej sprzed dwóch lat.

Trudno byłoby nam pocieszać się fak­
tem, że a fery  gospodarcze w Polsce Ludo­
wej nie stanowią takiego problem u jak w  
państwach kapitalistycznych. W USA, czy 
w NRF, straty z tytułu  takich afer szacuje 
się  na 1 do 2 procent globalnego dochodu 
narodowego rocznie. Aby dorównać tym  
krajom , nasi aferzyści m usieliby kraść od

6 do 12 m iliardów złotych rocznie. Bardzo 
nam do tego daleko.

A le na aferach gospodarczych w  krajach  
kapitalistycznych tracą przede wszystkim  
prywatni przedsiębiorcy i posiadacze akcji 
wielkich fabryk i koncernów, a u nas traci 
Skarb Państwa Ludowego, czyli m y sami. 
Czasem pośrednio — kiedy nadużycia są do 
konyw ane na szkodę przedsiębiorstw — a 
czasem bezpośrednio, z w łasnych kieszeni, 
jak w  wypadkach afery gastronomicznej 
czy m ięsnej.

I wracając do gastronom ii: To prawda, 
że jej głów nym  m ankam entem  jest brak 
odpowiedniej, w stosunku do liczby lud­
ności. ilości restauracji i m iejsc w tych  
restauracjach. To prawda także, iż centra­
lizacja zarządzania sięgnęła w swoim  cza­
sie zbyt głęboko. Gastronomii przyniosła  
ona o w iele  więcej złego, niż dobrego. W y­
cofujem y się z tego, staram y się gastrono­
m ię odbiurokratyzować i z roku na rok 
rozbudow ujem y • sieć restauracji, kawiarń, 
czy barów.

Lecz prawdą jest także, iż naw et w  obec 
nych warunkach nasza gastronomia m ogła­
by o w iele  lepiej zaspokajać potrzeby spo­
łeczne. Zależy to głów nie od ludzi, którzy 
w  tej gastronom ii będą pracować.

A w ięc w eryfik ujm y dalej, z tym  tylko, 
że warto by sobie przypom nieć prawdziwy  
sens tej czynności. W eryfikować znaczy 
sprawdzać. Przeglądanie papierków przy 
zielonym  stole trudno nazwać spraw dza­
niem . N aw et jeżeli tę czynność wykonuje  
w iele  osób.

Dopiero czwarta z kolei w eryfikacja w  
gastronomii dała pożądane efek ty , a le tu
— jak już m ów iliśm y — m ateriałów  dostar 
czyła kontrola społeczna, m ilicla  i proku­
ratura. W ydaje się, że gastronomia powin  
na posiadać w łasny aparat, który byłby w  
stanie bieżąco zbierać odpowiednie m ate- 
riął.y. N ie dojdzie w tedy do afer, ciągną­
cych się latam i.

BOLESŁAW LESMAN



N O W E  W I E R S Z E

Julian Przy bo* Marian Piechal

Widok Nadczynność 

z Notre-Dame czyli finał

Te dachy  ry ło  na n ieb ie  narzędziem , Jak pocisk ,
aż do w y b ły sk u  iglic. do lek k ośc ii 
I w idać, jak się  m iasto, Jak pom nik, w y n o si 
nad s ieb ie  — w m iasto  n ap ow ietrzn e: w  dzieło  
ja sn o w id zen ia  trw a lszeg o  od sp iżu —

Szary dzień  zaokrąglił sw e  drobne ja sn ośc i 
do k ilku  n ik le  b ia ły ch  bań O bserw atoriu m : 
m in ia tu row ych  n ieb ios na P aryżu.
O pada na dno ze sw o je j  kop u ły  P anteon .
.................................................................................... ........  » •
W tym  m ieśc ie  znajdę argum ent, Jak pocisk  
z w ieży  że la zn ej w y ry w a ją cy  s ic  m arom  
ku niebu , k tóre  rak ietam i napoczął 
nasz wiek™.
. . . . . .  . » • • « # * *
G dzie g w iazd a  sporu?
G dzie oparcie d la szeroko o tw orzon ych  oczu  
pod p ow iek ą  zam k n iętą : pod chm urą?

Sk acząc  na w ieczn ie  

zie lon e  drzew o  

życia , obieram  

je  z liśc i, k w ia tów , 

ow oców , z kory  
ży w ej odzieram , 

pracę korzen i 

p ozbaw iam  sensu , 

z jednym  jed yn ym  

pąk iem  nadziel 
gałąź, na k tórej 

sied zę , podcinam , 

z m artw ych  k an arów  

czy n ię  rozpałkę  

pod z loty  p iorun .

Siani.dam Grochomiak Zbigni t̂o Jerzymi

Ateizm

Ky». Micbail Syareman

Śniło się miasto.

Ś n iło  s ię  m iasto . B y łem  g d z ieś  na krańcu  
W d zieln icach  biedy. B y łem  objuczony  
ciężk ą  w alizk ą  i  tek tu ry . N ade m ną  
B ły sk a w ic  pełna  w ątrob iana  chm ura.

B oję s ię  burzy. Tak m i s ię  w yd aje.
Jakbym  ja  jeden  m iał buty  z o łow iu . 
S u m ien ie  z grzech u , śm ierć z przypadku daną, 
I żadnych  w zg lęd ó w  u O jczym a — B oga.

A w ię c  gd y  zaczął deszcz padać, gd y  w ilg o ć  
S p u lch n iła  śc ia n y  tan d etn ego  kufra.
B ieg iem  po dom ach. Z ebrałem  kryjów k i 
W sien iach  p achn ących  karbidem  i m iotłą .

U p ad ł grom  p ierw szy . A Ja oto sta łem  
N ap rzeciw  bram y tłu m n ej od żebrzących.
To oni do m nie w y c ią g a li d łon ie,
Jakby brać ch c ie li, a  potem  odpychać.

U padł grom  drugi. D rzw i z n a la łle m , ale  
G dy tkn ą łem  k lam ki, one bardzo w oln o  
Jęły  s ię  zm ien iać  w p ły tę  sarkofagu .
Z nap isem : poleg ł gd zieś na polu  c h w a ły .

U padł grom  trzeci. W ięc tłu k łem  do ok ien , 
A w okn ie  zając w isia ł ob łu sk an y . 
G rom n ica  — za nią tw arz u k ryta  w  c ien iu  
A tw arz ta b y ła  znana m l z m iłości.

1 w ó w cza s sło ń ce  u g ię ło  m i czoło.
B la sk  tak ogrom ny, żem  płakał oczym a  
Su ch ym i jak p iasek  roztarty  w  k lep syd rze , 
Ja  sam  w śród  w ień ca  porażonych w róbli.

Ś n iło  się  m iasto . N ic  k rzyczałem  w e  śn ie

B o  w ierząc  t icm l trzeba iść do sieb ie , 
aż jasn ość  sp e łn i c iąg le  m roczny grób.

Za horyzontem  uryw a się  k r z y k i.

B o  ty lk o  m yśl je st św ie t lis ta  1 cicha, 
przez okno w p ada i rozjaśn ia  m it.

Za horyzontem  urywa, s ię  krzyk ..-

N ieb o  zapadło  w  nas bez echa,
niby w tłoczon y  duch  w m ater ię  krzyża.

Zbianiem Kosiński

M ów iono czy sta  karta  n ie trzeba  m ów ić  j u i  pow ied zian o
jak kupu jącem u podaje s ię  cen ę
J eszcze  ty lko  g ładk ą p o w ierzch n ię
m y ślą  natych m iast zanotow ać
Jak gdyb y śp iącej na tap czan ie  z ło ta  obw ódka
by ła  duszą tw arzy i ram ion
I późn iej aby czy tan ie
zazw yczaj nic nic znaczące
sta ło  się  d ia log iem  naszych losów
Jak oczy które żyjąc p od w ójn ie  jedno przeżyw ają
Nim  czas w yp rzed zi przeczucie
B ardziej n iesk a la n e  niż nag ły  pom ysł b ia łej karty

PROWINCJA
io 

anachronizm
Rozmowa 

z Marianem Piechalem

2 i 3 czerwca obrado­
wał w Koszalinie XVI 
Zjazd Związku Litera tów  
Polskich, na k tórym  śro­
dowisko łódzkie reprezen­
towali: W. Jażdżyński, J. 
Kononowicz, R. Łoboda,
M. Piechal, T. Papier  i A. 
Zawilski. W rażeniami z

pobytu  w Koszalinie dzieli 
się z nam i prezes Od­
działu Łódzkiego Związku 
L itera tów  Polskich Ma­
rian Piechal.

„O D G Ł O SY ”: U czestn iczy ł Pan  
w  w ie lu  zjazdach Z w iązku L itera ­
tów . Jak na ich tle  m oże Pan o ce ­
nić ostatn i, kosza lińsk i?

M A R IA N  PIE C H A L : D yspon uję  
rzeczy w iśc ie  sporą skalą  porów ­
naw czą, gdyż opu ściłem  ty lk o  je ­
den zjazd Z w iązku  L iteratów , 
szczeciń sk i, na  którym  zapadły  
uchw ały  o sz tu ce  socrea listycznej. 
D ziś n ie  ża łu ję, żc  m nie tam  w te ­
dy n ie  było.

Zjazd koszalińsk i?  Na gorąco  
trudno m i o precyzyjną  ocenę. M o­
gę stw ierd z ić  od razu, że przeb iega ł 
w  w y ją tk o w o  harm onijnej a tm o sfe ­
rze, d e legaci n ie  w y stęp o w a li z o so ­
b istym i sk argam i i p reten sjam i, co 
n iek ied y  na poprzednich  zjazdach  
w p rost para liżow ało  obrady. M oże
o tym  pom yśln ym  k lim acie  zade­
cyd o w a ło  to, że  pisarze gośc ili na

Z iem iach  Z achodnich , co m a o czy ­
w iśc ie  po lityczną w y m o w ę. Zjazd  
stw ierd ził zresztą, źe  z iem ie  te zro­
s ły  się  gospodarczo i ku ltu ra ln ie  
z resztą kraju w tak im  stopniu , że 
trudno sobie w yob razić  ku ltu rę  P ol­
ski bez w k ład u  tam tych  ośrodków  
tw órczych . D ebiutanci tego  regionu  
są  już co w arto  pod kreślić , rodo­
w ity m i m ieszk ań cam i Ziem  Z a­
chodnich. J est to w ym ow n ym  św ia ­
dectw em  w rastan ia  w  rdzeń p o l­
sk ości. W arto p rzytoczyć  zresztą  
ta k i fakt: W przeddzień  obrad od­
było  się  zeb ran ie  p rezesów  ZLP  
z ośrodk ów  północnych  i zach od­
nich, którzy stw ierd zili, że  Z jazdy  
P isarzy  Ziem  Z achodnich straciły  
już sw ój sens i p rzy gotow yw an y  
w ła śn ie  szczecińsk i będzie już  
praw d opod obn ie  ostatn im . P olska  
jest jedna i zjazdy teren o w e będą  
p o św ięco n e  problem om  ogólnokra­
jow ym .

„O D G ŁO SY ” : W refera c ie  sp ra ­
w ozd aw czym  Z LP pośw ięca  się  sp o ­
ro m iejsca  pracy odd zia łów  te re ­
n ow ych . Co się  tam  m ów iło  o 
ośrodku łódzkim ?

M A R IA N  PIECH AL: R eferat sp ra­
w ozdaw czy  od czyta ł Jan M aria G is-

ges. W yeksp onow ano tom  sp raw ę  
akcji up ow szech n ian ia  literatu ry , 
p od kreślając uspołeczn ien ie  n a sze­
go środow iska , zw łaszcza  że dzia­
ła ln ość  ta n ie  od b yw a się  kosztem  
naszej tw órczości orygin aln ej. 
S tw ierd zon o  także, że  in icja tyw a  
F estiw a lu  P oezji w chodzi już do 
tradycji Łodzi i do trad ycji Polski. 
P odobnie ocen ion o  nasze starania
0 periodyk „O snow a”, który stan ie  
s ię  k w a rta ln ik iem , co w yd atn ie  
św iad czy  o rozw oju  środow iska.

„O D G Ł O SY ”: A ja k ie  problem y  
d om in ow ały  w  dysku sji, która za ­
zw yczaj daje  przecież obraz tego  
co n u rtu je  środow isko  pisarzy?

M A R IA N  PIECH AL: D yskusja, 
jak  już w spom nia łem , była  pow ażna
1 rzeczow a. O sob iście  n ajw yżej o ce­
n iam  w y p o w ied ź  p rzed staw icie la  
M in isterstw a K ultury i Sztuk i, H e­
len y  Z atorsk iej, która m ów iła  na 
tem at n iedob orów  w yd aw n iczych  
zw iązan ych  szczególn ie  z literaturą  
dla dzieci. T rudności te w yn ik ają  
przede w szy stk im  stąd, że litera ­
tura m łodzieżow a  i d ziecięca  jest  
in stru m en tem  od d zia ływ an ia  w y ­
ch ow aw czego  i d yd aktyczn ego , nie

zaw sze w ięc  sam a w artość  a r ty ­
styczn a  tych  książek  jest d ecy d u ­
jąca dla ich w ydania . W yjaśn ien ie  
Z atorskiej sp otk a ło  się  ze zrozu­
m ien iem  p isarzy , gdyż zagadn ien ie  
funkcji w y ch o w a w czej literatu ry  
dla dzieci ma rzeczy w iśc ie  k a p ita l­
ne znaczen ie. P rzed staw ic ie lk a  M i­
n isterstw a  p o in form ow ała  także, że  
w w y d a w n ic tw a ch  w  każdym  dziale  
w zrosła  ilość zap lanow an ych  k s ią ­
żek, a dotacja p ań stw a  na honora­
ria zw ięk szy ła  s ię  o  30 m ilion ów  
złotych.

„O D G Ł O SY ”: A jak przed staw ia  
się  w k ład  delegacji łódzk iej w  obra­
dach tego zjazdu? S ły sze liśm y , i e  
łodzian ie  w y jeżd ża li do K osza lina  
z ca łym  bagażem  sp raw  żyw o  
obchodzących w szy stk ie  środow iska  
tw órców  d zia łających  w  naszym  
m ieście.

M A R IA N  PIE C H A L : N asza d e le ­
gacja m iała rzeczy w iśc ie  p rzygoto­
w an e starann ie  W ystąpienia. Zo­
rien to w a liśm y  się  jednak , żc obra­
dy są za krótk ie, aby m ogli zab ie­
rać głos w szyscy . U zgod n iw szy  sw ą i 
w yp ow ied ź  z ko legam i m ów iłem  
w  im ien iu  środow iska  ty lk o  ja pod­
nosząc przede w szy stk im  problem

i i



K O N R A D  F R E JD L IC H

WIADUKT 
do nikąd
Literackim próbom debiu­

tantów poświęcone są takie 
cykliczne wydawnictwa jak  
iskrowski „Almanach mło­
dych" oraz almanachy l,SW  
k,Młoda w ieś pisze". Z ogrom­
nym zainteresowaniem  bierze 
się  więc do ręki jeszcze je ­
den zbiór z  tej serii *) firmo­
wany lym  razem przez Ko­
respondencyjny Klub Młodych 
Pisarzy przy ŻW ZMW w Lo­
dzi. Lekturze licznych pierwo­
cin poetyckich t prozatorskich 
towarzyszy nadzieja, że mo­
że wreszcie objawi się autor, 
na którego czekamy, autor, 
którego twórczość przekreśli 
wszystkie niedostatki literac­
kie młodych z iego pokole­
nia. Ale oto i  ostatnia stro­
nica książki.

W ielkie trudy czytania wy­
nagradza utwór pochodzący 
zapewne od redakcji, choć nie 
podpisany, bez-sprzeezinie naj­
lepszy w  tomie, a zatytuło­
w any „Noty biograficzne". 
Przynosi lakoniczne. choć 
jednocześnie w iele mówiące 
inform acje o młodych auto­
rach książki. Okazuje się, że 
w  almanachu na równych 
prawach startuje św ietlico­
wy, któremu niedługo stuk­
nie sześćdziesiątka i, znów  
przykładowo, dwudziestoletnia  
studentka.

Cechą tej książki jest zresz­
tą całkowity brak kryteriów  
wydawniczych. O wieku au­
torów już wzmiankowaliśmy. 
Stopień zaawansowania lite* 
rackiego także nie jest żad­
nym  wyróżnikiem. N iekt órzy

z autorów, jak choćby Marian 
Pilot, maja sa sobą już luika 
książek. Inni dobrze s ię  za­
powiadają powiedzmy od pięt­
nastu lat i na tym koniec. 
Są wreszcie 1 tacy, których 
próbki zasługują na życzli­
wość. debiutanci prawdziwi 
1 tylko ich uczestnictwo w tej 
książce jest uzasadnione 
względam i społecznymi, a nie­
kiedy także artystycznymi. 
Liczący 300 stron almanach 
jesit przynajmniej o  200 z  nich 
za gruby.

Książka tylko w  podtytule  
nazywa się almanachem m ło­
dych, wydawca nadał mu 
miano „Wiadukt", co pewnie 
ma wskazywać na jakieś ar­
tystyczne powinowactwo utwo­
rów. Byłbym wdzięczny za 
inform acje, o  jakie powino­
wactwo tu chodzi. W iększość 
nieudolnych prób poetyckich 
i prozatorskich, jak można 
to wydedi.kować z następnej 
noty rgdakcyjnej. o  konkur­
sach literackich LKKMP, jest 
pokłosiem tych im prez Zp- 
łować jednak należy, że re­
daktor książki, także nie pod­
pisany, nie oddzielił ziarna 
od piewów. Do jedłiego wor­
ka ziosteły wrzucone utwory 
poprawne, czasem udane, 1 
ut/wory nie zasługujące o :ł 
druk. I rzecz zastanawiają- 
ca: autorzy, których znamy 
z ciekawych nieraz prób dru­
kowanych gdzie Indziej, na 
kartach almanachu jakby za­
pomnieli sw ego rzemiosła. 
Klasycznym tego przykładem  
mogą być w iersze Gorzelskie- 
go, którego wyobraźnia zda­
je się nie może udźwignąć 
wielkiego tematu rewolucji 1 
walki klasowej i każda strofa 
dem askuje werbalne, robione 
na silę ..zaangażowanie". Od­
powiednio zaprogram owani 
maszyna cyfrowa zdobyłaby 
się  chyba na lepsze wiersze. 
Pndobncgo wrażenia dostar­
cza lektura innych prób poe­
tyckich, których nie będę 
mógł sw zegółow o wyliczyć, 
adyż rozdęłoby to recenzje do 
nie uzasadnionych rozmiarów  

Zastanawiało mnie zawsze

dlaczego konkursy literack’? 
Związku Młodzieży W iejskiej 
noszą nazwę konkursów o na­
grodę „Czółenka Tkackiego". 
Dlaczego nie są to konkursy
0 nagrodę powiedzmy „Kło­
sa", ..Pługa" czy choćby 
„Uadła"? Może ktoś powie­
dzieć, że nazewnictwo nie jest 
istotne. Okazuje się  iednak, 
że młodzi autorzy zrzeszeni 
w KKMP jakby wypierają  
się  sw ego patirona. wypieraja  
się  wsi, która mogłaby na­
sycić ich twórczość życiodaj­
nymi sokami. Nie przemawia 
tu przeze m nie przekora. Naj­
ciekaw sze i najwartościow­
sze utwoiry tomu mówią właś­
nie o  życiu wsi. Piszą o  wsi 
Puto. W ojciechowski. T rasz­
ka. Są to opowiadania, frag­
m enty większych całości i  re­
portaże.

W książce znalazło się  kil­
ka reportaży, I trzeba życz­
liw ie spojrzeć na reportażo­
we próby Cieleckiego, Or- 
lew skiego i pairu tnnych. choć 
ich prace wykaziują n iedo­
statki faktografii i dramatur­
gii, jakich mamy prawo wy­
magać od reportażu literac­
kiego.

Trzeba też ciepło powitać 
kilka wierszy. Godne w izy­
tówki poetyckie składają w 
tomie Biskupski, Chudy, Du- 
najczyk, Jarmołowskl. Króli­
kowski, Orlewski, Rąjczak. 
Swiegocki. Ale ich próby nie 
są w stanie zatrzeć ogólnego 
wrażenia z lektury tej książ­
ki. Mroczny jest ten wiadukt.
1 zostanie mroczmy, dopóki 
nie rozświetli go chociaż ja­
kaś myśl redakcyjna, jeśli n:e 
artystyczna.

„Wiadukt -  młodzi", Wy­
dawnictwo Łódzkie 1-967, str. 
308 cena 16 zł, nakład 1500 
egz.

E L Ż B I E T A

W R Ó B L E W S K A

Komedia
ludzka?

Powieści Greena trzeba od 
czytyw ać poprzez pozory, któ 
re bądź sam stwarza bądź 
są wokół niego stwarzane. 
Pod chwiejącym  sie szyldem  
pisarza katolickiego Green 
buduje św iat. w którym  
w szelkie wartości zaopatrzo­
ne są w mocny znak zapy­
tania. Cecha charakterystycz­
na jego pisarstwa jest budze­
nie niepokoju przez podsuwa­
nie m ożliwości okreśłonyrb  
ocen, a następnie zaprzecza­
nie takim  właśnie m ożliw oś­
ciom. Kiedy czytając powieść 
Greena zaczynam y już. podej­
rzewać afirm acje jakiegoś lo­
su lub postępowania, znajduje  
my niebawem  coś, co takiej 
afirm acji się przeciwstawia, 
akcent, podający w w ą tp li­
wość w nioski, które można 
by przypisać autorowi. I od­
wrotnie — gdy ukazuje on 
wydarzenia, które zdaje się 
obdarzać . wartością ujem ną 
(choćby „dno zła” w  „W Brigh 
ton”), następnie sam przeczy 
m ożliwości takiej oceny, jaką  
na pozór podsuwał. N iew ątpli 
w ie jego obsesja, jego „sed­
nem spraw y” jest pytanie o 
wartości, o punkt zerowy, od 
którego można by je ozna­
czać. N iekiedy to centralne  
pytanie wyraża się odruchem  
buntu. Tak jest w „Sednie 
spraw y” gdzje postała ukaza­
na absurdalność istnienia, 
skrępowanego narzuconymi 
przez tradycje w ieżam i, istnie  
nia, zaltończoueeo k ies. 
ka poniew aż przekro­
czono kredowa granicę  
zła, zza której nie mogło już 
być powrotu. Bunt ten jed­
nak nie nasila sic w  tw ór­
czości Greena — przybiera na 
tom iast na sile  nurt scepty­
cyzm u. Bohaterowie jego po­
wieści żyją w św iecie w arto­
ści m ierzonych w  dwóch ska 
łach. P ierw sza to normy po­
stępow ania tkw iące w czło­
w ieku, zaszczepione mu przez 
tradycje, druga — to stosu­
nek jednostki do presji w y ­
w ieranej na nia przez instytu  
cje dysponujące w ładzą. N ie­
rzadko ta dwoistość kryte­
riów doprowadza do w e-  

. w nctirnych  konfliktów . Wgr- 
mołd z „Naszego człow ieka w  
H aw anie” zna pojecie uezci- 
wości. czuje, że nic jest w  
porządku oszukując w ładze, 
które mu płaca, czuje się 
nędznym kom ediantem  prze­
syłając centrali w yw iadu ry­
sunek części odkurzacza za­
miast części broni, a * dro­
giej strony nielojalność w o­
bec w ładzy (ze względu na 
skutki lojalności) jest obja­
wem  pozvtvw nvm . Wormold 
w vgrvw a m im o w oli, nie dzie 
ki sobie, a le dzięki kodekso­
wi instytucji, który nie po­
zw alał sie nrzyz.fać do faktu  
jej oszukania. Podobnie jest 
w  innych powieściach Orec- 
na. Jego bohaterowie najczęś­
ciej musza w ybierać miedzy  
własnym i emocjami w ynikają  
cym i z odziedziczonych norm 
etycznych a zrozum ieniem , że 
działanie w  m yśl tvch zasad 
oznaczałoby zbrodnię wobee 
innych ludzi. K iedy dokona­
ją wyboru, zaczynają dzia­

łać. Po każdym jednak dzia­
łaniu pozostaje niedosyt i py 
tanie czy były one słuszne.

W .Kom ediantach” Grcen 
siln iej może niż w innych  
swoich powieściach postawił 
znak zapytania obok sensu 
ludzkiego działania.

Za jaką w iarę zginął Jo­
nes? pyta Brown — narrator 
z „K om ediantów”- Jones na­
leżał do oddziału partyzanc­
kiego. który podjął w alkę prze 
ciw ko terrorystycznem u rzą­
dowi doktora D uyalier w re­
publice Haiti, w ąlke nierówną  
i daremną. W iem y, ie  Jones 
m arzył o oszukaniu rządu i 
zdobyciu w iększej ilości pie­
niędzy — nie udało mu się to 
jednak I dlatego, z koniecz­
ności, znalazł się w opozycji. 
Ale czyż oszukanie takiego  
rządu nie byłoby pożądane? 
Postępowanie Jonesa nie było  
bynajm niej postępowaniem  ra 
cjonałisty — uzewnętrzniał on 
bowiem  potrzebę opowiadania
0 swoich bohaterskich czy­
nach m ilitarnych. Swoją opi 
nię dzielnego żołnierza ugrun 
tow ał tak dalece, że postano­
wiono zaprosić go do party­
zantki w  charakterze dowód­
cy i m oralnego oparcia. I grał 
tę rolę tak dobrze, że nikt, 
prócz Browna, któremu się  
zwierzał, nie zorientow ał sie> 
że to rola. Co w ięcej — grał ja 
tak konsekw entnie, że aż zgi 
nął dla pointy.

— Dlaczego um ierasz Jo­
nes?

— Tak wypada * m ojej ro­
li, drogi panie, tak wypada  
z m ojej roli — m ówi Jones 
do Browna w e śnie.

A oto motto „K om edian­
tów ” : „Pozory są w nas. Kto 
najbardziej w ygląda na kró­
la, ten jest królem ” (Thomas 
Hardy). Czy jeśli ktoś gra 
swoją rolę tak konsekw entnie  
do końca. to czy jest to rola, 
czy pozór roli? A zresztą, 
jeśli naw et jest to rola, to 
cóż zostaje takiem u Jonesowi 
prócz zejścia ze sceny w od­
powiednio efektow ny sposób? 
Czy nię jest to rodzaj heroiz 
mu?

Zwinna intryga tej pow ieś­
ci osłabia jej wagę- A le w po 
wieściach Greena konstrukcja 
losów bohaterów często w ię ­
cej mówi niż ich monologi
1 dialogi. (W „K om ediantach” 
dialogi są często banalne i 
melodram atyczne). To w łaśnie  
sprawia, że można przeczytać 
jego książkę prawie jak kry 
m inął I przeoczyć „sedno 
spraw y”. Intryga nie jest tu 
bynajm niej pretekstem , jest 
najw ażniejszym  środkiem ar- 
tjfftyflznyjp. Jej e lem enty za­
czerpnięte są ze św iata ze­
w n ętrzn ego  Ta artystyczna  
wartość kom pozycji rzeczyw i­
stych wydarzeń jest cechą 
„literatury faktu” ku której 
ciąży powieść Greena, litera ­

tury, której szkodzi nadmiar 
psychologii, a działanie po­
szczególnych postaci interpre­
tuje się w zajem nie. W 
m ediantach” postępowanie jed 
nej osoby odsłania absurdal­
ność postępowania innej. .luz 
w ydaje się, ie  doktor Magiot
— M urzyn prawy 1 szlachet­
ny urośnie na bohatera, kiedy  
czytam y jego w zniosły 1 aż 
łzaw y list do Browna, który  
otrzym uje on po śm ierci na­
dawcy. A le nagle uderza nas 
śm ieszność sytuacji. Ho Ma­
giot pisze do Browna o po­
trzebie nowej w iary: ..Jeżeli 
w yrzekł sie pan jednej w ia ­
ry niech pan nie w yrzeka się 
w szelk iej w iary. Zawsze jest 
coś co m ożem y wybrać za­
miast w iary, którą straciliś­
m y. A może jest to ta sama 
w iara pod inną maską? Ma­
giot pisze do Browna H>e 
istniejącego, ponieważ Brown  
żadnej wiary nie stracił. 
Chciał m ieć dobrze prosperu­
jący hotel 1 to wszystko. Oko 
liczności wpli*taly go w wir  
wydarzeń. Magiot jest ze  
sw oim  listem  tak śm ieszny, 
jak śm ieszny jest człow iek  
m ówiący w  pustym  i ciem ­
nym pokoju do kogoś kogo 
w cale nie ma. Testam ent Ma 
giota przeszedł bez echa. 
Brown czuł to sam: „W moim  
św iecie nie było ani szczytów  
ani przepaści — w idziałem  sie  
bie na w ie lk ie j równinie, w ę  
drującego przez niezm ierzoną  
płaszczyznę. K iedyś m ogłem  
obrać inny kierunek, ale te ­
raz jest już za późno”. A le  
trzeba pam iętać o tym , że 
rządy doktora D uvalier w  
Haiti nie były w ym ysłem  
autora. Literatura faktu jest 
interpretacją faktów  rzeczy­
w istych znanych czyteln iko­
w i. Haiti u Greena przypomi 
na m akabryczna groteskę. Są 
tam straszni policjanci w czar 
nych okularach uciekający  
jednak przed zuchwałą panią 
Smith w papilotach, jest sza­
lony niem al przywódca opo­
zycji Philipot szukający Ure­
na, a potem śm ierci, sa dzi­
kie obrządki religijne tu b y l­
ców, jest dickensowski pan 
Sm ith w alczący o w egetaria­
nizm tam, gdzie ludzie om al 
nie pożerają się w zajem nie, 
jest hochsztapler Jones, ura­
stający na bohatera. Można 
podejrzewać, że to w»szystko 
jest ty lko  przedstawieniem  w  
którym  są m niej lub bar­
dziej udane role. A le ten  
teatr, .lak w iem y, m iał prze­
dłużenie w rzeczywistości. I 
nic wiadomo czy to nie taki 
rodzaj teatru, w  którym  nie 
ma podziału na w idzów i ak- 

1 torów.

* Graham Greene, „KomertUn 
c i” , W arszaw a 1966 r„  PA X .
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pędu m łod zieży  literack iej do sto ­
licy  i za stan aw iając  s ię  nad przy­
czynam i tego  zjaw iska , które m o­
g liśm y  zau w ażyć  także u nas w  Ło­
dzi, bo jest to  tendencja  ogólno­
polska. U  nas te  ucieczk i m łodych  
zw ią za n e  są z takim i nazw isk am i  
jak A. B rycht, B. D rozd ow ski czy  
J. M. R ym k iew icz, z poetam i i pro­
za ik am i, którzy  jeszcze n ie  tak  
daw no d eb iu to w a li w  K ole M ło­
dych przy Ł ódzkim  O ddziale ZLP.

Tzw. teren m a dla pisarza w ie le  
zalet przede w szy stk im  dlatego, że 
daje ogrom ną sposobność do bez­
pośredn iego  kontaktu  z m asam i czy ­
te ln iczym i. T ego w  W arszaw ie nie  
m a, tam  są ty lk o  kon takty  pośred­
n ie  poprzez cen tra lne  urzędy, w y ­
d a w n ictw a  i gazety. O kazuje się  
jednak , że to w ła śn ie  jest dla m ło­
dych  n ajb ard ziej atrakcyjn e. Ś w ia d ­
czy o tym  dzisiejsza  m apa litera c ­
ka kraju, na której zau w ażyć  m oż­
na rzeczy zu p e łn ie  paradoksalne. 
D ość pow ied zieć , że w  sto licy  m iesz  
ka przeszło  600 p isarzy, w  teren ie  
Zaś, a w ięc  na terytoriu m  całej 
P olsk i z w y łą czen iem  W arszaw y ty ł  
ko n ieco  w ięcej niż 300. S tan ten  
uznać n a leży  za szk o d liw y  an a­
chronizm . Tę anom alię  m ożna zresz­
tą z lik w id o w a ć , rzecz jasn a  stop ­

n iow o, poprzez dan ie  tzw . p ro w in ­
cji tych  środk ów , którym i dzisiaj 
jak m agnes przyciąga  pisarzy W ar­
szaw a l m oże jeszcze Kraków'. Roz­
wój środow iska  krak ow sk iego  jest 
w ła śn ie  dow odem , że ośrodki re­
g ion a ln e  n ie  m ogą się  praw id łow o  
rozw ijać bez czasopism  literack ich
0 krajow ym  zasięgu . K raków , jak  
w iadom o, m a tak ie  p ism o. J est nim  
„Ż ycie L itera ck ie”, gd zie  chętn ie  
pu blikują  sw oje  u tw ory także  p isa ­
rze sto łeczn i. Inne czasop ism a re­
g ion a ln e  trak tow an e są jak o  try ­
buny lokalne. A przecież, jak  już  
w sp om n ia łem , w  naszym  ustroju  
pojęc ie  p ro w in cji to anachronizm
1 d la tego  należy  robić w szystk o , aby  
zn ik n ęło  ze św iad om ości sp o łeczn ej  
i z praktyk i urzęd ów  ad m in istru ją ­
cych kulturą.

„O D G Ł O SY ”: Z jak im i k o n k ret­
nym i postu latam i zm ierzającym i do 
zm ian y  tej sy tu a cji w y stą p ił Pan 
na Z jeźd zie  i czy m ożna uw ażać  
je  za za ła tw ion e?

M A R IA N  PIEC H  AL: Zjazd obra­
dow ał w  kon tek śc ie  w ie lk ich  spraw , 
boh atersk iej obrony W ietn am czy­
ków  i n ieb ezp ieczeń stw a  faszyzm u  
w  G recji. U ch w a liliśm y  w  zw iązk u

7. nim i rezo lu cje  p recyzu jące  sto ­
sunek  p isarzy po lsk ich  do rozw oju  
w yd arzeń  polityczn ych  na św iecie . 
Na tle  tak w ażn ych  problem ów  
postu laty  nasze dotyczące dalszego  
rozw oju  środow iska  literack iego  w  
Lodzi m ogą się  w yd aw ać skrom ne, 
choć do łożym y w sze lk ich  starań, 
aby je  zrea lizow ać. To w p ierw ­
szym  rzędzie  sp raw a  „O snow y”. 
D ecyzja  p rzek szta łcen ia  jej w  
k w arta ln ik  u tk nęła  gd zieś na szczeb  
lu m in isterstw a  i m im o ob ietn ic  w  
dalszym  ciągu istn ie je  stan n ie p e w ­
ności, czy nasze  w y s iłk i zakończą  
s ię  w y n ik iem , ja k ieg o  oczekują  
łódzcy pisarze. To ta k że  sp raw a po­
szerzen ia  p rofilu  W ydaw nictw a  
Ł ódzkiego, k tó re  ty lk o  częśc iow o  
zaspokaja am b icje  i potrzeby n a­
szego środow iska. Sp raw a p rzed sta­
w ia  s ię  o w ie le  d rasty czn iej, n iżby  
to w y n ik a ło  z danych , które nam  
przynoszą choćby p lany tem a ty cz­
ne tej o ficy n y  w yd aw n iczej. U w a ­
żam y ją za n ie zw y k le  w ażną.

O statn ia  w reszc ie  spraw a to  u zy s­
kan ie  debitu  o gó ln op o lsk iego  dla  
„O dgłosów ”, które obecn ie  kolpor­
tow an e są ty lk o  w  Łodzi i w o je ­
w ództw ie. B ez ogólnop olsk iej try ­
buny, Jak już w sp om n ia łem , tru d ­

no sob ie  w y o b ra z ić  p ra w id ło w y  
rozw ój środow iska , którego w y siłk i  
i  su k cesy  rzadko dostrzega prasa  
centralna. N ie  czu jem y się  gorsi od 
K rakow a, a K raków  m a przecież  
ogólnop olsk ie  „Z ycie L itera ck ie”. 
Czas już chyba na aw an so w a n ie  
„O dgłosów ", które z różnym  szczęś­
ciem , a le  przecież  zn iosły  d ługi, bo 
dzies ięc io letn i okres próby.

S p raw y te, jak w spom nia łem , 
na zjeździe  m ożna było  ty lk o  za­
sy g n a lizow ać, a le  p am iętam y o 
nich.

„O D G Ł O SY ”: A jak m oże Pan  
ocen ić staran ia  gospodarzy, co nas 
in teresu je  tym  bardziej, że z ta ­
kim  choćby m iastem  jak Słupsk , 
na Z iem i K o sza liń sk iej Łódź od 
d aw na u trzym u je oży w io n e  k o n ta k ­
ty?

M ARIAN PIECH AŁ: K oszalin  to 
m iasto  m łode i co tu ukryw ać, 
piękn e. P ięk n e  ta k że  przez a tm os­
ferę  serdeczności, którą zaprezen­
tow ali nam  gospodarze. O rganizacja  
zjazdu była  w zorow a, stosun ek  lu d ­
ności i w ład z  w ięcej niż życz liw y . 
M ożna było  zauw ażyć, to n ie  ty l ­
ko m oje odczucie, p raw d ziw y  p ie ­
tyzm  d la  p isarstw a. T rzyn astu  po­

etów , u czestn ik ó w  zjazdu w ybrano  
do w y stęp ó w  autorsk ich  w  B a łty c ­
kim  T eatrze D ram atycznym . B rałem  
udział w  tym  w ieczorze, k tóry  u- 
w ażam  za w ie lce  pożyteczny. M ie­
liśm y  okazję  zetknąć się  z żyw ą, 
szczerą reakcją słuchaczy. P o d ej­
m ow ały  nas w ła d ze  w ojew ód zk ie , 
p arty jn e  i a d m in istracyjn e  i nie  
b yło  ch w ili czasu, aby się  nudzić. 
N ie b y ło  także czasu na w y tch n ie ­
nie.

„O D G Ł O SY ”: P ozw oli Pan za p y ­
tać: k iedy  Łódź będzie  w y s tęp o w a ­
ła  w  roli gospodarza któregoś ze 
zjazd ów  Z w iązku  L itera tó w  P o l­
sk ich?

M A R IA N  PIECIIAL: O dpow iem  
krótko, a le chyba w yczerpująco . 
D elegacja  łódzka złoży ła  w n iosek
o odb ycie  n a stęp n eg o  zjazdu ZLP  
w  Łodzi i zosta ło  to  przyjęte. O stat­
ni raz Łódź gościła  p isarzy na z jeź ­
dzie w  roku 1946, a w ięc  d w a d zieś­
cia lat tem u. To spory okres cza­
su. No, ale jeśli w o ln o  zażartow ać, 
czek a n ie  op łaciło  się. N ajb liższy  
zjazd ZLP będzie  zjazdem  w yb or­
czym , a w ięc  bardzo  w ażnym .

K. F .



M A R I A  K O R N A T O W S K A

W Cannes, 
gdzie morskie 

fale...
W yobraźcie sobie, drodzy 

Czytelnicy, t e  um iłowany 
przez Was tygodnik, najświet­
n iejszy organ prasowy Lodzi 
tudzież województwa otrzy­
m ał nagle skrom ny przydział 
z  puli dew izow ej na cele wy­
soce kulturalne. Jako że jest 
to  czasopism o wydawane w  
m ieście szczycącym się  m ia­
nem polskiego Hollywood, a 
nadto znajdujem y się  właśnie  
na etapie um acniania w ielo- 
wiflfcowych w ięzi z  kulturą 
francuską — przydział ten  
przeznaczono na wystanie spe­
cjalnego korespondenta na 

. X X , jubileuszow y lej Uwal 
w  Cannes.

Na burzliwym zebraniu zes­
połu  redakcyjnego wybrano 
w reszcie współpracownika naj­
bardziej czarującego, przez 
skromność nie dodam, iż naj­
zdolniejszego i obarczono 
ważką ale reprezentacyjna  
m isją. Zaopatrzony tedy w  
i,Rozmówki polsko -  francu­
skie" tudzież dobre rady licz­
nych przyjaciół 1 fachmanow  
od zagranicznych wojaży, spe­
cjalny w asz wysłannik wsiadł 
w  odpowiedni środek masowej 
kom unikacji, by po niedługim  
czasie einależć się  na miejscu.

Na słynnym  ) praar róż­
nych globtroterów, w ielo­
krotnie opiewanym , bulwarze 
Croisette spacerowały tłumy 
modnie ubranych osobników  
płci obojga. Całość na pierw­
szy rzut oka przypominała  
Piotrkowską w  m ajowy, n ie ­
dzielny poranek lubo też 60- 
batinie popołudnie. Brakowa'o 
tylko matek z dziećm i w  ró­
żowych poduszeczlkach. Znany 
z  licznych krajowych dyser­
tacji naukowych. Pałac Fe­
stiw alow y rozbrzmiewał róż- 
noj-ązycŁnym gwarem. , ^a,k 
twierdzą bywalcy, ośrod:'ic 
żyoia towarzyskiego Festiw a­
lu  przeniósł siię z  wind pa­
łacu j»a jego  m alownicze i 
kręte schody. W ielki ten prze­
łom spowodowany został nie 
ty le wpływ am i słynnej szkoły  
polskiej iłe  modą na m ini­
spódniczki.

W  nowrti sytuacji schody  
um ożliw iają daleko w nikliw ­
szą obserwacją bliźnich, uła­
tw iając wzajemm* porań anie 
się  1 kontakty. Iżby nie budzić 
w  mienłlkańcach naszego gro­
du nadmiernych kompiieksów. 
dodam, że życie festiw alow e  
m a w  sobie coś ze skrzyżo­
w ania atm osfery SPATLFu z 
„Honoratką" ty lko na eurooei 
ską skalę 1 pod lazurowym  
niobem. Chodal -w gruncie

rzeczy o  to sam o jeno w  In­
nym wymiarze.

Gołębią prostotę i n iew in­
ność ducha zdradzają ci, kió 
rzy sądzą, iż festiwale są 
św iętym i ołtarzami, na któ­
rych odprawia się  uroczys-te 
insze na cześć X  Muzy. O 
sztuce m yśli tu m aleńkie  
grono krytyków — pasjona­
tów, tudzież kilku członków  
jury, którzy się  akurat na 
tym znają. Reszta to jeden 
wielki jarmarczny byzines, w 
którym więcej liczy się  Lollo­
brigida niż Antonioni. Ofi­
cjalne wyniki festiw alow ego  
w yścigu interesują grono 
znawców 1 miłośników. Dla 
pozostałych ważniejsze są re­
zultaty nieoficjalne, podpisa­
ne kontrakty, korzystna rekla­
ma, zręcznie obm yślane skan- 
daliki, zawarte znajomości. 
Jak w życiu. Ta gorączka 
byanesu jest zaraźliwa. Ubieg­
łoroczny cannenski laureat, 
Ciaude Lelouch m usiał wy­
cofać s ię  z jury, kiedy oka­
zało się , iż nabył prawa do 
dystrybucji filmu, o  nagro­
dzenie którego się  ubiegai. 
W jury zasiadają rozm aici lu­
dzie, rozmaitymi Kierujący 
się  motywami. W tym roiui 
zacne to grono uśw ietniła swą 
obecnością, pełna uroku, 
dow cipu i inteligencji, a ce­
chy te rzadko występują ra­
zem nie tylko u aktorek, 
am erykańska gwiazda Sturley 
Mac Laine. Kito w ie czy 
w łaśnie jej n ie  zawdzięczam y  
wyjąitkowo trafne orzeczeń .a 
legoroczinogo festiwalu. Jeśli 
już mowa o  gwiazdach to 
właśnie one, przyodziane we 
wspaniałe kreacje i od mnó­
stw a klejnotów  błyszczące, 
stanow iły główną atrakcję  
canneftskiej imprezy. Widocz­
nie, przez zwykłą om yłkę nie 
było tam wprawdzie Czyżew­
skiej, Zawadzkiej i ' 
wicz, ale ich *At#lwtytipHw'« 
bolesną dla wszystkich nie- 
obecnońć, kom pensow ały B. B, 
Lollobrigida. Jean Moreau, 
Aramie Girardot Md. itd. Mę­
skim  klejnotem  festiw alu  był 
bohater juigostowilańskiego fil 
mu „Spotkałem  naw et szczę­
śliwych Cyganów" Bekim Feh- 
niu, uiznany za skrzyżowań'? 
wdzlięku Bełm onda z  przy­
miotami Bogarta. Dzięki suk­
cesow i jugosłow iańskiego fil­
mu (aż dw ie nagrody, w  tym  
także nagroda krytyki) Cyga­
nie stali s ię  bardzo modni w  
Camines. Specjał/nie sprowa­
dzona orkiestra cygańska gra­
ła rzew ne rom anse 1 ogiraist« 
czardasze, ku radości w szyst­
kich zebranych, w  m alowni­
czym lokalu urzwteonytna na

ksztaTt cygańskiego obozu.
Festiwal zaszczyciła także 
swą obecnością autentyczna 
księżniczka Ira de Fursten- 
berg, reprezentująca obok So- 
rayi wyższe sfery towarzyskie  
na kinematograficznym fir­
m amencie. Piękna księżnicz­
ka wystąpiła w film ie Hos- 
seina „Zabiłem Rasputina'* 
dowodiząc tym samym, iż żad­
na SKtuka nie jest jej obca.

Jedną z większych sensacji 
Festiwalu był fakt znalezie­
nia w Pałacu jakiejś zagu­
bionej mini-spódniczki brak 
której jak widać, podekscy­
towana przeżyciami artystycz­
nym i, w łaścicielka nawet nia 
zauważyła. Pokazy film owe  
stanow iły znakomitą okazję do  
przeglądu toalet, tudzież naj­
nowszych podbojów serco­
wych i finansowych w ielkości 
śwjata film ow ego i osób to­
warzyszących. Sam e dzieła, 
jak nietrudno odgadnąć, by­
ły w  całej tej imprezie m ę­
czącym acz nie dającym  się  
usunąć dodatkiem. Cóe, ży­
cie nawet w  Cannes nie sa­
mymi jesit usłane różami, co 
Wam Wasz specjalny wysłan­
nik z Cannes, ku pokrzepie­
niu serc, donosi.

Na Festiwalu pokazano w

sum ie około 150 film ów p e ł­
nometrażowych. 29 dopuszczę • 
no do oficjalnej konkurencji.
10 prezentowano w  ramach 
M iędzynarodowego Tygodnia 
Krytyki. 110 na tzw. Targach 
Film owych. Obliczono tedy, Iż 
chcąc to w szystko w ciągu 
15, d n i  obejicY.oć «M \e$&obv 
spędzić na ŚnM protekcyjnej 
15 godzin dzięinńlfc W h ^ -sp jr ’ 
cjałny wysłannik nie okazał 
się  tak wytrwałym  m iłośni­
kiem  kina. gdyż jak trafnie  
zauważył w  udzielonym  fran­
cuskiem u m iesięcznikow i w y­
wiadzie, jeden z  naszych naj­
wybitniejszych 1 najw ięcej 
obiecujących reżyserów fitmo 
w ych Jerzy Skolim ow ski, że 
kiedy  sie jest po raz oierw szy  
w  Cannes ma się  coś lepsze­
go do roboty niż latać i oglą­
dać film y, które 1 tak w  cią­
gu najbliższego dziesięciole­
cia dotrą na rodzime ekrany. 
A jeżeli nawet nie do tira,, to 
i tak już w łaściw ie nikt. ich 
nie będzie chciał oglądać.

Jak już pow szechnie w iado­
mo, ku' szczerem u zdziwieniu  
wytrawnych znawców, naj-

ozdobnlejsze z  festiwalowych  
laurów zdobył M ichelangelo 
Antonioni za „Powiękseenie". 
Antonioni daw no już stracił 
sym patię krytyki, nudno jest 
bowiem zajm ować się ciągle  
jednym i tym  sam ym  twórcą. 
Do znacznie zabawniejszych  
rozrywek należy w ym yślan ie  
nowych bogów. Dlatego też 
uznano, że Antonioni już się  
skończył, a w łaściw ie to zaw­
sze był grafomanem, tylko  
zręcznie potrafił to zamasko­
wać, co jak historia poucza, 
nie wszystkim  się udaje. I tu  
nagle takie przykre zaskocze­
nie. Antonioni zrobił film  i  
bez Moniki Vitti i w  nowym  
środowisku i zupełnie, a le to 
zupełnie inny. A w dodatku  
piękny i mądry. Tafcie sw oja i 
„Osiem i pół". Rzecz o  m ło­
dym fotografie, który wierzy, 
iż istn ieje tylko to, co  da się  
utrwalić na kliszy i że foto­
grafow any obraz przekazać 
może jedyną prawdę o  rze­
czywistości. Ale okazuje się, 
iż coś jest nie tak. O biektyw  
notuje i utrwala pewne fakty, 
ale klucz do nich tkw i gdzie 
indziej. Młody fotograf nie  
zdoła rozwikłać zagadki, 
przypadkowo przezeń zareje­
strowanej- Kino reproduku­
jące obiektywną rzeczywi­
stość nie daje w ięc  pełnego  
obrazu prawdy? Istnieje coś 
niedostępne szkiełku i oku. 
„Powiększenie" skłania do 
refleksji. Sam o bowiem  jest 
refleksją artysty nad wartoś­
cią i granicami własnej sztu­
ki, człow ieka nad sytuacją  
człowieka w dobie liultury 
obrazkowej, w epoce wartości 
czysto przedmiotowych, a  za­
tem czysto zm ysłowych. Obok 
Antonioni ego błysnęli jesacze  
dwaj inni starzy m istrzowie
— Losey prezentując „Wy­
padek" i Bresson — „M ouchet- 
te“. Jest to już drugi po  
„Baltazarze" film Bressona 
zawierający absolutne potę­
pienie współczesnego świata, 
w którym trium fuje zło i 
przewrotność, a w szelkie dob­
ro skazane jest na zagładę. 
Głęboko humanistyczny opty­
mizm w cześniejszego Bresso- 
na zniknął bezpowrotnie. Op­
tym istyczny natom iast, jak  
zazwyczaj, okazał s ię  Germi 
opiew ając kłopoty i radości 
mężczyzny nie potrafiącego  
oprzeć się  sw ym  poligam icz­
nym z  natury skłonnościom . 
(„Niemoralny"). Ta pochwała  
wszechobejm ującej natury m ę­
skiej spotkała s ię  ze zrozu­
miałą aprobatą festiw alow ej 
pub! iczności. W szystko bo­
wiem w  końcu^ 'aadjpży qd 
punktu widzenia. '

Do ogólnej chw ały Festi­
walu przyczynił się  także 
fakt „objawienia" dwóch no­
wych interesujących zjaw isk  
artystycznych. Dużą n iespo­
dziankę spraw ili bowiem  Ju­
gosłowianie oraz młoda kine­
matografia izraelska. Film  
izraelski „Trzy dni i dziec­
ko" reżyserii Uri Zohaira zy­
skał duże uznanie krytyki. 
Był to  bowiem  film  piękny, 
dziwny, niepokojący, a  zara­
zem bardzo św ieży i m łodzień­
czy.

W sum ie X X  Festiw al w 
Cannes Okazał s ię  imprezą 
udaną i  do  jego pełnego  
STlendoru brakowało chyba 
tylko polskich film ów.

A N T O N I  S Z R A M

B W A
i w ystaw y

Sporządzając bilans zasług 
Biura W ystaw A rtystycznych  
w  krzewieniu kultury pla­
stycznej w Lodzi, niepodob­
na zaczynać od negacji. Róż­
norodność ekspozycji rzeczy­
w iście interesujących i w ar­
tościowych świadczy — jak 
się  zdaje — o programie opra 
cow anym  dokładnie, perspek­
tyw iczn ie  i z aspiracjam i.

P ierw szy kw artał zaskakuje 
tym  razem niespotykaną in­
tensyw nością. nieraz naw et 
irytującą łodzian, gdyż z racji 
n iew ielk iej ilości m iejskich  
galerii skracać trzeba niekie­
dy żyw otność atrakcyjnych  
pokazów. Dążenie organizato­
rów jest zrozum iałe. Chodzi 
im bowiem  o jak najszersze, 
najszybsze naw iązyw anie łącz 
ności naszego m iasta z ru­
chem  artystycznym  innych  
centr sztuki w  kraju- (Zbuduj 
m y galerię!). N ie staw iam y  
teraz zarzutów, w olim y kom ­
plem entować i nie podważać 
sensowności poszczególnych za 
mierzeń działalności kultural- 
no-ośw iatow ei BWA, Jeżeli 
jednak tak dobrze dzieje się 
w  Lodzi — zobaczm y, co w  
wojew ództw ie?

Działalność ośw iatow o-w y- 
staw iennicza może rozwijać 
s ię  prawidłowo — rzecz pro­
sta — przede wszystkim  w  
tych m iejscowościach, gdzie 
gospodarze obiektów  przezna­
czonych na cele ku lturalne mo 
gą zagwarantować co naj­
m niej „w zględne” warunki 
ekspozycyjne oraz transport. 
Stąd nasilenie w ystaw  w Pa­
bianicach, Sieradzu, Łasku, 
Piotrkow ie. Tom aszowie. W ie­
luniu, a również po plenerach  
m alarskich — w  Działoszynie  
i  Skierniew icach. I to w szy­
stko. Prawda, że w  pozosta­
łych m iejscowościach sytuacja 
pod względem  przydatności 
sal do przyjęcia w ystaw  sztu­
ki współczesnej jest raczej 
zła, niż dobra. A le n ie bezna­
dziejna. Można bow iem  i czy­
ni się w tym  celu odpowied­
n ie kroki, aby zaradzić złu, 
aby „ruszyć” lokalne środowis­
ka, obudzić zainteresowanie  
problem em  , w ładz powiato­
wych. Znamiennym tutaj przy

■ kłfldem iMt'"~Wfofott. Pasja 
d z ia ła b y  kultury, siła  ich za­
interesowań sztuką, inspiro­
wała do działania ca łe  śro­
dowisko. I potrafili w nie- 
ustawnej sali Powiatoweg*  
Domu K ultury, absolutnie nie 
przystosowanej do tego celu, 
organizować pokazy plastyki. 
Adaptując dla ekspozycji nie  
w ykorzystane filary  nośne, 
uzupełniając przeprute okna­
mi ściany przenośnym , lek ­
kim  i tanim stelażem  pod 
eksponaty. Teraz wernisaż go­
ni wernisaż. Tak może być  
i gdzie indziej. Tymczasem  
zbyt często decydujem y się  
na półśrodki, zbyt często w y ­
bieram y im itację. Brak rady­
kalnej i dalekowzrocznej de­
cyzji. W rezultacie, za ceno 
doraźnych, jednostronnych

efek tów  — w ystaw iennictw o  
z prawdziwego zdarzenia w  
w ojew ództw ie łódzkim  zam iast 
rozwijać się, popada w  nie­
bezpieczny zastój. N ieuśw iada  
m ianie sobia tego już dziś, 
jest co najm niej lekkom yślno­
ścią., sw oistym  „ułatw ianiem ”! 
rezygnacją.

W ystaw y dzieł sztuki peł­
nią określoną funkcję, czem uś 
służą i przeciwko czem uś nie­
dw uznacznie występują. Ma­
m y dwadzieścia powiatów i 
gdyby BWA w każdym z nich  
otw ierało co miesiąc jedną w y  
staw ę, m ielibyśm y już 200 
ekspozycji w sezonie. Jak to 
zrobić?

Trudno pominąć tę  „odświe­
żającą” próbę reorganizacji 
odwołującej się do współpra­
cy  z powiatam i. A le nie jest 
to proces, który rozwija się  
autom atycznie, póki nie zacz­
nie się  zaspokajać istniejącego  
głodu w ystaw  w  sposób spraw  
ny i racjonalny jak najszyb­
ciej, póki nie u łatw i się kon­
taktu w iejskich i m ałom ia­
steczkow ych środowisk z dzie­
łam i sztuki, bez urucham iania  
specjalnych środków m aterial­
nych, bez uspraw iedliw ień, że 
brak tego, czy  owego — ani 
na krok nie posuniem y na­
przód spraw y upowszechnia­
nia kultury plastycznej w  na­
szym  wojew ództw ie. Ani za 
rok, ani za pięć lat.

Konwencjonalizacja sposobu 
upowszechniania nowoczesnej 
plastyki nie m oże pozostać 
bez w pływ u na skonw encjo­
nalizow anie jej treści. D late­
go najpierw  należy poprawić 
sytuację BWA. I dotychcza­
sową politykę kulturalną na 
tym  odcinku. Dopiero w tedy  
będzie można rozwinąć w  peł­
ni sieć upowszechniania pla­
styki. U zyskanie etatu dla in­
struktora oświatowego, ew en­
tualne zwiększei%łe budżetu  
BWA na cele w ystaw iennicze, 
lub .też potrzeba zw iększenia  
zainteresowania ze strony pre 
zydiów pow iatow ych i gro­
madzkich rad narodowych w  
sprawach wspólnego z BWA 
pokrywania niektórych w y­
datków związanych z organi­
zacją w ystaw , ezy wreszcie  
projekt założenia filii BWA 
na terenie województwa —■ 
w szystk* to są spraw y jak 
najbardziej aktualne, realne i 
wym agające generalnego roz­
wiązania. W ydaje się bowiem , 
że w szystkie w tym  kierun­
ku czynione usiłow ania przyj­
ścia z pomocą BWA w uspraw  
nianiu form  propagandy pla­
styki są — w brew  pozorom
— w ysoce opłacalne.

K S I Ą Ż K I  

N A D E S Ł A N E
Adam Ważyk -  WYBÓR 

POEZJI, PIW, cena zl 16 .-  
Kazimierz Przerwa-Tetmajer

— POEZJE, Czytelnik, cena  
zl 10. -

Jan Kochanowski — TRENY, 
PIW, cena zJ 4. —

Zofia Lorentz -  PIERWSZA 
RUNDA, WŁ, cena »ł 10.- 

B olesław  Taiborski — LEKCJA 
TRWAJĄCA, W. Lit., cena 
zi 15 .-

Bronisław M iazgowski — REY­
MONT WE FRANCJI, PIW, 
cena zł 15.—

0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE
„C ZŁO W IEK , KTOREOO JU ft NIE

MA" — fik n  n a k ręco n y  w 195B roku 
przez  a m e ry k ań sk ieg o  scen a rzy stę  i 
reży se ra , P h lllp a  D unne, zaw iera  w 
sw ym  ty tu le  pew ne fa ta lis ty czn e  
s tw ie rd zen ie  i p ro ro c tw o . Z godnie z 
in te n c ja m i reży se ra , film  opow iada 
trag iczn ie  zakończone dzieje  „g en tle ­
m an a  ży jącego  w św iecie nie p o trze ­
b u jący m  g en tlem an ó w ", ow ego gen tle ­
m an a  gra  n ie ży jący  Już dziś, wieLki 
G ary  C ooper, a sam  film  og lądany  
po dziesięciu  la tach  p rosi się o o k reś­
len ie : „F ilm  Jakich  się Już dziś nie 
ro b i” .

A lek san d er Jack iew icz , b ro n ią c  w 
„Ż y ciu  L ite ra c k im "  film u „L udzie  z 
h o te lu ” , pisał o sta tn io : „K to  w ie, czy 
n a jb a rd z ie j o dporne  na czas n ie są 
w k in ie  dzieła le tn ie ’*. F ilm em , k tó ry

na pewno miał Wie być letni )est
„C złow iek, k tó reg o  już  nie m a". W 
sw ej p ierw szej części o dsłan ia  on k u ­
lisy  w ie lk ie j po lity k i kam p an ii w y­
borczych w S tanach  Z jednoczonych . 
R obił to  pono odw ażnie. Ale nim  ten  
film  do nas d o ta r ł, zobaczyliśm y „ te ­
go n a jlepszego” Sza ff nera . I w obec 
tego  dziś, a m b itn y  film  D unnego s t r a ­
cił w naszych oczach w iele ze sw ych 
daw nie j w idzianych  w alorów . Czas nie 
był dla tego  film u łaskaw y. Tym  b a r­
dziej, że to  co m iało być w  nim  n a jr  
cenn iejsze, zaw arł reżyser w jed n e j 
sekw encji film u , reszta rozp łynęła się 
w n ieznośnym  sosie m e lo d ram atu , k tó ­
ry  znów w in tencjach  a u to ra  m iał 
być chyba głębokim  stu d iu m  p sycho­
logicznym . Kim usiłu je  być G ary  Coo­
per w tym  film ie? — człow iekiem  na

M iał szczęście G ary  Cooper, 
czem u się zresz tą  n ie  bardzo  dziw i­
m y, do w ie lk ich  „m iłości po p o łud ­
n iu ” . T em at s ta ry  Jak św ia t. Pokazać 
te  „popołudniow e u czu c ia” można 
b ardzo  różn ie : m elod ram aty czn ie  Jak 
w „C złow ieku, k tó reg o  Już n ie m a” , 
kom ediow o Jak w „M iłości po po łud­
n iu ” i w k a teg o riach  p raw dziw ego  
d ra m a tu  psychologicznego, Jak w 
„DZIK W CZYNIE O ZIELONYCH 
OCZACH**. Ten o s ta tn i film  Jest bo­
w iem  rów nież h isto rią  uczucia m iędzy 
p anem  w śred n im  w ieku i m łodziu tką 
dziew czyną. Je s t Jednak d iam e tra ln ie  
różny od dw u w yżej w spom nianych. 
W g ru n c ie  rzeczy n ie fabu ła , nie opo­
w ieść Jest w tym  film ie n a jw ażn ie j­
sza. G dy spo ty k am y  bohaterów , gdy 
zaczynam y poznaw ać ich uczucia, 
w rażliw ość , in te lig en c ję , w iem y z gó­
ry  czym  ta  h is to ria  m usi się sk o ń ­
czyć i n ie ty lk o  d latego , że P e te r  
F inch m ógłby być ojcem  H ity T ush in-

pewnio sz lach e tn y m , m ężem  te r ro ry z o ­
w anym  przez s ta rze jąc ą  się, a o k ru t­
ną żonę, p o lity k iem , k tó rem u  się nie 
pow iodło  (i tu  w film ie  m iejsce na 
owe k u lisy  p o lityk i w yborczej), o jcem , 
k tó ry  w brew  sobie krzywdził ty ch , k tó ­
ry ch  n a jb a rd z ie j kocha, m ężczyzną, 
k tó ry  zak o ch u je  się ze w zajem nością  
w m ło d z iu tk ie j p rzy jac ió łce  córk i. P o­
n iew aż b o h a te r  film u Jest człow iekiem  
sz lachetnym , w ięc w szystko  m usi się 
trag iczn ie  zakończyć. O tym , że życie 
po toczy  się i ta k  dale j n o rm aln y m  
sw ym  tok iem , m im o że „kogoś już n ie 
m a” u siłu je  nas reżyser p rzekonać  
n ieb iań sk im  w prost w idokiem  p rze ­
ślicznych to a le t p anny  m łodej i Jej 
d ru h n y , k tó re  w y p e łn ia ją  o s ta tn ie  ka­
d ry  film u. Ma chyba rac ję  A. Ja c k ie ­
wicz. G dyby ten  film  m iał być ty lk o

so lidnym  m elo d ram atem  nie d rażn ił­
by nas m oże dziś ta k  bardzo . Jego 
socjo logiczne 1 psychologiczne am b i­
c je , a zw łaszcza te  o sta tn ie , nie w y­
trzy m a ły  p róby  czasu. W m iędzycza­
sie k ino  raczy ło  nas g łębszym i a n a li­
zam i socjo log icznym i i stud iam i psy ­
cho logicznym i ludzi, k tó rzy  w alczyli
o p raw o  szacunku  dla sam ego siebie. 
N ie pom ógł tez tem u  film ow i G ary  
C ooper. Nie p ierw szy  raz  okazało  się, 
że trzeb a  być w ielk im  ak to rem , by 
w y jść  ca ło  z m azi m elod ram atycznego  
sosu, że tru d n o  być G retą  G arbo . Coo­
p er w ty m  film ie Jest na pew no sa­
m ym  sobą. Je s t w tym  film ie Jego 
sy lw e tk a , gest, spo jrzen ie , n ie ma 
Jednak  w ielk iego  ak to ra . A może n igdy 
n ie  był w ielki? Był m item , cząstką 
h is to rii dużego ek ran u ?

gham . Zaw sze k to ś w kim ś w zbudza 
p ierw sze w ielk ie  uczucie, zaw sze k toś 
kogoś uczy m iłości, nie zaw sze cl lu ­
dzie m uszą pozostać ze sobą na zaw ­
sze. R eżyser Desm ond Davis w o p a r­
ciu o opow ieść irlan d zk ie j p isa rk i, 
Edny 0 'B rie n , p rzedstaw ia  na e k ra ­
nie h is to rię  tak iego  uczucia, o bserw u­
je  Je i an a lizu je . P ok azu je  h is to rię  
m iłości na różnych je j e tapach , w 
odczuciu  d o jrza łego  m ężczyzny i w k r a 
czającej w życie dziew czyny. Film  
podbija  n as praw dą, szczerością i c ie­
płem , a ta k  ła tw o było ześliznąć się 
i ugrzęznąć w banale. R eżyser żon­
glu je  na k raw ędzi 1 m imo to n ie  oo- 
peln la  pom yłek . Je s t odw ażny, gdyż 
pew na rubasznońć. naw et d ra s ty cz ­
ność- sy tu a c ji p rzep la tan a  głębokim  
liryzm em  m ogła stw arzać  nie lada  p u ­
łapki. O grom nie m u w tej p racy  po­
mogli a k to rzy . P e te r  F inch odnotow ał 
na  pew no jed en  ze sw ych ak to rsk i cii 
sukcesów . Jego  bohater, p isarz, żona­

ty  m ężczyzna, zn a jd u jący  w m iłości 
do  m łodej dziew czyny pew ne an tido ­
tum  na sw e życiow e klęsk i, je s t w 
In te rp re ta c ji F incha ogrom nie p raw ­
dziw y. Je s t i trochę  nie w ydarzonym  
in te lek tu a lis tą , i zm ęczonym  człow ie­
kiem , i rom an tycznym  kochankiem , 
a le  w ybiera  stab ilizac ję . F inch obda­
rza  sw ą postać  ciepłem , hum orem  i 
w yrozum iałością. P a r tn e ru je  on zna­
k o m ite j Jak  zw ykle Ricie T ush ingham , 
najbairdziiej czaru jącej brzyduli e k ra ­
nu, dziew czynie o zielonych oczach. 
Je s t ona w tym  film ie jed n ą  z  n a j­
bardzie j au ten ty czn y ch  n as to la te k , 
ja k ie  k iedykolw iek  p rzedstaw iło  nam  
kino. Rita w sw ej m iłości rozkw ita  
na naszych  oczach. Jei dziew częce 
m arzenia s ta ją  się rzeczyw istością, w 
k tó re j k ry sta lizu je  się  je j kobiecość, 
je j w jedza o życiu. M ądry  to i u ro ­
czy film . A przy  tym  w szystk im  za ­
w iera  Jeszcze wiele w cale n iebagate l­
nych  a tra k c ji. R zadko w k ln ie  odw ie­

dzam y zieloną w yspę — Irland ię . Jej 
ludzi znam y raczej w ich am ery k ań ­
sk im  Już w ydaniu  jak  np. ojca S car- 
le tt 0 ’H ara. W „D ziew czynie o zielo­
nych  oczach” oglądam y Dublin i wio­
skę  irlandzką, spo ty k am y  Irlandczy­
ków  o ciekaw ych  a burz liw ych  c h a ­
rak te ra ch . wnoszą on: w życie bo h a­
terów  wiele em ocjonu jących  przygód.

W arto chy b a  Jeszcze w spom nieć o 
tym . że film  ten Jest d eb iu tem  re ­
żysersk im  opera to ra  D. D avisa, bli­
sk iego w spółpracow nika T. R ichardso- 
na  i J . Sch lesingera, czołow ych przed 
s ta  w ici eli ang ie lsk ie j „now ej fa li” , co 
nie pozostało bez w pływ u na cały 
sty l film u. O ro k u jący m  dobre  nadzie 
Je d eb iu tan c ie  pisać nie będziem y, 
gdyż Davi« zrob ił Już. podobno d o ­
bre, now e film y, k tó ry c h  n ic zn a­
my, a b ry ty jsk a  „now a fa la” też 
Już p łyn ie  now ym i nu rtam i.

EWA NIJRCZYNSKA



K ONSTANTIN PAUSTOWSKI

KAPITAN
DALEKOMORSKIE.!

ŻEGLUGI

M Tak określa w yb it­
nego pisarza radzieckie­
go Paustow skiego, znany  
krytyk  i historyk litera­
tury. Wiktor Szkłowski. 
,,N ie jestem człowiekiem  
zbytnio zawistnym  — pi­
sze Szkłowski w artyku­
le  zamieszczonym w cza­
sopiśm ie „Litieraturnaja 
R ossija” — ale Paustow- 
skiem  u zazdroszczę. Jest 
on człowiekiem , ktńry w  
naszym  kraju, a być m o­
że i w e Francji i w 
Anglii, gdy wym ienia  
sw e nazwisko, n isdy nie 
Usłyszy delikatnego py­
tania: ,,A jakie tq sq pa­
na książki? Chciałbym je 
przeczytać”. Jego w szy­
scy znają, w szyscy czy­
tają, kurz nie osiada na 
jego książkach". I daloj 
pisze Szkłowski: „Sława 
Paustow skiego rośnie 
szybko.” Jaki jest powód 
tej sław y? — pyta i od­
powiada: „Samodzielność 
•widzenia Paustow skiego”. 
•„Paustowski um ie w i­
dzieć. Jest nie tylko jed­
nym  z kapitanów w ie l­
kiej flo ty  radzieckiej li­
teratury, jest tak ie  pilo­
tem , który śm iało w ska­
zuje statkom drogę do 
brzegu”. Artykuł Szkłow  
skiego zawierający w iele

trafnych i ciekaw ych  
sform ułowań, nacechowa­
ny jest w ielkim  szacun­
kiem i serdecznością w  
stosunku do w ielk iego pi­
sarza. który w łaśnie w  
m aju obchodził sw e sie- 
dem dziesięciopięciolecie.

Przypom nijm y na tym 
m iejscu, że Konstantin  
Gieorgiewicz Paustowski 
urodził się  w 1892 r. w 
rodzinie kolejarza. Stu­
dia odbywał na uniw er­
sytetach w K ijow ie i 
Moskwie. W cześnie zaczął 
podróże i w ykonyw ał nai 
rozmaitsze prace. m. in. 
robotnika, marynarza i 
nauczyciela. Zajmował się 
dziennikarstwem  pisując 
reportaże. W czasie pierw  
szęj w ojny św iatow ej był 
sanitariuszem . Debiutuje  
w roku 1911 ogłaszając 
pierwsze opowiadania: 
„Troje" i „Na w odzie”, 
ale dopiero w latach 20- 
tych staje się pisarzem z 
zawodu. Rozgłos przyno­
szą mu powieści napisa­
ne w latach 30-tych. ta­
kie jak „Kara-Bugaz”, 
„K olchida”, „Morze Czar­
ne”. Napisał w iele ksią­
żek. szereg opowieści bio 
graficznych. reportaży, 
opowiadań, powieści. Ze 
zbiorów now el najw ięk­
szą poczytnością cieszy się  
„Bieg czasu”, Św iatow y  
rozgłos przyniosła mu 
książka „Zło ta róża" — 
zbiór szkiców na temat

pracy pisarskiej. Pisar­
stw o Paustowskiego, 
św ietnego sty listy  jedne­
go z największych m i­
strzów języka rosyjskie­
go, cechuje nastrojowość. 
subtelny liryzm, um iło­
w anie ojczystej przyrody 
i głęboki humanizm opar­
ty  na wierze w twórcze 
siły  człowieka.

SMIERC WIELKIEGO 
POETY

■  W wieku lat 65 
zm arł w N ow ym  Jorku  
w ielk i poeta am erykań­
ski, pochodzenia m urzyń­
skiego, Jam es Langston 
Hughes.

Urodził się w roku 1902 
w Joplin (stan Missouri), 
w  rodzinie dość zamożnej. 
Po ukończeniu szkoły  
średniej podróżuje po 
M eksyku, a następnie za­
pisuje się na studia uni­
w ersyteckie w Kolumbii. 
Opuszcza studia i zacią­
ga się jako marynarz do 
floty  handlowej. W ten 
sposób odbywa podróże 
do Europy i zachodniej 
Afryki. Porzucając zawód 
m arynarza pracuje przez 
jakiś czas iako odźwier­
ny w paryskich lokalach, 
jest kucharzem w jednym  
z kabaretów na Mont- 
m artrze. poteim podobne 
funkcje pełni we Wło­
szech. Wraca następnie  
do W aszyngtonu gdzie  
pracuje jako pom ywacz  
w jednej z restauracji. 
Uprawia pisarstwo, ale 
dopiero odkryty przez 
poetę lirycznego, Vaehol 
Ltadsaya, zaczyna publi­
kować sw e utwory. W 
roku 1923. debiutuje książ 
ką „Tho Weary B lues”.

James Larnyston Hughes

Praw dziw y sukces przy­
nosi mu poem at pt. ..Sha- 
kespeare in Hartem ”. W 
roku 1929 Hughes studiu­
je na uniwersytecie Lin­
colna, gdzie później w ro­
ku 1943 otrzyma tytu ł 
doktora honoris causa.

W latach 20-tych i 30-
tych. Hughes pisyw ał 
głów nie poem aty i rewo­
lucyjne wiersze, dla któ­
rych inspiracją były pieś 
ni m urzyńskie i m urzyń­
ski folklor. P isyw ał też 
krótkie jednoaktówki.

Zostaie następnie w No 
w ym  Jorku dyrektorem  
„llarlem  Suitcase Thoa- 
tre”, jedynego wówczas 
proletariackiego teatru  
czarnych w tym mieście. 
W roku 1937 Hughes uda­
je się do Hiszpanii w 
charakterze reportera, 
skąd nadsyła artykuły, 
wiersze i reportaże w  któ

rycti akcentuje solidar­
ność białego i czarnego 
proletariatu w walce prze 
ciw ko faszystom .

Cała twórczość Hughe- 
sa — poem aty, powieści, 
opowiadania, sztuki tea­
tralne — poświecona jest 
życiu i doli Murzynów  
w Stanach Zjednoczo­
nych, a zwłaszcza czar­
nym braciom z Harlemu.

Jam es Lgmgston Hug­
hes pozostawił po sobie 
około 30 tom ów dzieł, w 
tym autobiograficzną, 
książkę, napisana żyw o I 
7, humorem pt. „The Big 
Sea”.

FRANK KUPKA

M Za życia niem al go 
nie dostrzegano. Dopierc 
obecnie Frank Kupka jest 
na nowo i coraz bardzie! 
odkrywany, podobnie jak 
jego rodak Czech Mucha, 
święci pośm iertny triumf.

Frank Kupka za, życia

skandynawskich. W ro­
ku 1895 przybywa do Pa­
ryża i osiedla sie na 
Montmartrze. Zarobkuje 
rozmaicie, m. in. jako 
medium w seansach spi- 
rvtyslycznyfch. Maluje, a 
równocześnie interesuje  
się okultyzm em  filozofią, 
wiedzą przyrodniczą i

Frank Kupka  — Je id icy .

m iał zaledw ie trzy w lek- 
sze w ystaw y paryskie. 
Ostatnią w roku 1936 
wspólnie z Alfonsem  Mu­
chą. Dopiero w roku 1958 
paryskie Muzeum Naro­
dow e Sztuki Nowoczes­
nej urządziło retrospek­
tyw ną wystaurę dzieł 
Kupki. W zeszłym roku 
odbyła się w ystawa w  
Hanowerze. na której 
eksponowano jego rysun­
ki, akw arele i gwasze. 
Obecnie w Kolonii odby­
wa się w ielka wystawa, 
obejm ująca 110 obrazów  
Ktipki, sprowadzonych m. 
in. z Francft i Czecho­
słow acji. Dalsze w ystaw y  
będą m iały m iejsce w  
Monachium. W iedniu i 
Am sterdam ie.

Frank Kupka był jesz­
cze prawie dzieckiem gdy 
pracował w  warsztacie  
siodlarskim . potem udaje 
się na wędrów kę po Cze­
chach. Przypadkowo na­
potkany lakiernik uczy 
go mieszania farb. Kup­
ka zaczyna m alować i ry  
sować. Wkrótce dostaje 
się na studia do Akade­
m ii Sztuki w Pradze, a 
następnie studiuje m alar­
stwo w W iedniu. Odby­
w a podróże po krajach

Rysunek tp izem

Frank Kupka

astrologią. Po kilku la­
tach pobytu w Paryżu, 
Frank Kupka postanawia 
zostać zawodowym  ilu ­
stratorem książek. M alu­
je także plakaty i w yko­
nuje satyryczne rysunki. 
W krótce coraz bardziej 
zbliża się do środowiska 
artystycznego dostając się  
w  krąg oddziaływania ta 
lentu Toulouse-LautreCH 
i im presjonistów.

Styl m alarstwa Kupki, 
na przestrzeni iego dzia­
łalności twórczej ulega

poważnym  przemianom. 
Od realizm u, niem al fo­
tograficznego, poprzez roz 
m aite sty le  i w pływ y  
działających szkół m alar­
skich dochodzi wreszcie 
Kupka do malarstwa  
abstrakcyjnego, charakte­
ryzującego się geom etry­
cznymi kompozycjami.

Ciekawe są jego m alar­
skie poszukiwania odda­
nia kolorem dźwięku. 
„Wierzę — m ówił — w  
to, że zna idę coś, co le ­
ży m iędzy tym  co się 
widzi, a tym co się s ły ­
szy — figurę z barw, 
tak jak Bach tw orzył ją 
z dźw ięków ”. Toteż w  
twórczości Kupki znajdu­
jem y m. in. dzieło zaty­
tułow ane np. „Fuga na 
dw a kolory”.

WYSTAWA SZTUKI 
„PRYMITYWNEJ”

■  Staraniem  la Socić- 
tć des Amis du Musće 
de 1’Homme (Stowarzyszę  
nie Przyjaciół Muzeum  
Człowieka) została zorga 
nizowana w  Paryżu w y ­
staw a sztuki „prym ityw ­
nej”. Eksponowano około 
150 przedm iotów sztuki 
afrykańskiej. ludów
Oceanii, Am eryki .(sprzed 
okresu kolum bijskiego) 
itp. Eksponaty te pocho­
dzą ze zbiorów pryw at­
nych takich artystów  jak 
Georges Braoue, Andrś 
Derain, Max Ernst, Hen- 
ri Laurens, H enry Moore 
i inni.

Jalć wiadom o, Braque  
i Picasso byli pierw szy­
m i, którzy zw rócili uw a­
gę na n iezw ykłe w alory  
sztuki ludów m urzyń­
skich. Sztuka ..prym ityw  
na” (w  ślad za prasą 
francuska piszem y to sło  
wo św iadom ie w cudzy­
słowie) w yw arła  poważ­
ny w p ływ  na kształtow a­
nie się sty lów  i gustów  
artystycznych naszej epo 
Hi..

SA IN T-EX rPER Y  
W ZSRR

■  Jak inform uje ra­
dziecki magazyn „Sput­
nik", biografia Saint-E xu  
pery‘ego ukazała się  w  
M oskwie w nakładzie
225.000 egzem plarzy, zaś 
„Mały książę” tegoż pi­
sarza został wydany w  
nakładzie 450.000 egzem ­
plarzy.

WYSTAWA OBRAZÓW
MARCA CHAGALLA 

W ZURYCHU

M Marc' Chagall przy­
był na otwarcie Wysta­
w y  swych obrazów w  
Zurychu. Między płótna­
mi znajduje sie 8 obra­
zów Chagalla wypożyczo  
nych ze Związku Radziec 
kiego. Ich twórca ujrzał 
je znowu po upływ ie pra 
w ie 50 lat. Jedno zw łasz­
cza z płócien iest specjał 
nie ulubione przez w ie l­
kiego malarza.

Ś (= R )  +  B

M Taki jest tajem ni­
czy tytuł plastycznej wy 
staw y sztuki k in e ty c z n e ! 
w  Norymberdze. Wzór 
oznaczać ma: św iatło i 
barwa, św iatło i ruch. 
św iatło i ruch i barwa. 
Ogólne wrażenie z w y ­
staw y jest dość dziwTie. 
Eksponaty błyszczą sie 
świecą, zmieniają kształt 
i barwę, poruszaja się i 
wydają dźwięki. N iektó­

re z m obilów  wym agają  
naciśnięcia guzika, któ­
ry uruchamia motor i 
wpraw ia eksponat w  
ruch. Podobno w  pierw­
szej chwili ta zmienność 
form. dźwięków, barw, 
szokuje I intryguje, na­
stępnie jednak nuży.

Podobna w ystaw ą zaty­
tułowana „Światło i ruch" 
znajduje się w paryskim  
Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej.

Na wysta-wie sztuki k inetycznej w Muzeum  
Sztuki  Nowoczesnej w  Paryżu

mąki
Tym  razem „Odgłosy” 

trafiły  (fatalnie) w  dzie­
siątkę! Lodwieśm y poda­
li do wiadomości pub­
licznej fakt (jak to de­
likatnie nazwać? — mo­
że) chw ilow ego przetrzy­
mania przez GKKF po­
nad 130 m ilionów wpłat 
z łódzkiego Totolotka, a 
tu — bomba: Łódź re­
zygnuje z organizacji 
m emoriału im. J. Kuso- 
cińskiego, bow iem

M żadne boisko łódz­
kie nie nadaje się do 
przeprowadzenia w ie l­
kiej im prezy m iędzyna­
rodowej,

M Łódź (700 000 m iesz­
kańców!) nie jest w  sta­
nie zakwaterow ać 500 
gości memoriału,

■  brak nam odpowied 
nich środków kom unika­
cji,

■  brak telefonów  spra
Wozdawczych,

■  brak pomieszczeń dla 
dziennikarzy -  sprawoz­
dawców,

■  i co najważniejsze — 
brak niezbędnych urzą­
dzeń lekkoatletycznych.

Jak sprawę tę sko­
mentować? Na wszelki 
wypadek, jako żem o- 
poriunista. i człowiek
lęk liw y — wstrzymam się  
od komentarzy. Co w ię- 
coj — idę o  zakład 
(stawka: butelka nekta­
ru truskawkowego), żs 
za moim przykładem u- 
czynią talk i ŁKKF. t 
działacze i ciżba naszych 
m iejscowych sportowych 
dziennikarzy.

Dzięki telew izji pozna­
liśm y wandala całkiem  
now ego typu: nawykliś­
my bowiem z pojęcicn  
wamdaliamu łączyć wyo­
brażenie chuligana. kitó- 
ry pod osłoną zmroku 
niszczy w  parkach ław­
ki i tłucze lampy. A tym 
czasem brutalny pokaz 
prostackiego, pełnego po­
gardy stosunku do za­
bytków historycznych, dal 
nam w  reportażu tele­
wizyjnym  pt. Sybiila i 
buldożery; jakiś m iej­
scowy puławski (wygo­

lony i w  koszuli no-iron) 
kacyk, który nakazał 
przebijać autostradę przez 
słynny z  uroków park.

Patrząc na oburzenie 
uczestniczącego w audy­
cji zacnego pana kusto­
sza Lorentza rozirr.yśla- 
tem nad tym. jak to się 
dziwnie plecie na tym 
bożym św iecie: bowiem  
zabytki obchodzą nas 
tym żyw iej. Im są bli­
żej położono wielkich ar­
terii kom unlkacyjnyci. 
Na uboczu sprawy mają 
s ię  czasem zgolą inaczej

Chyba dlatego np. de­
wastacja przepięknego 
pałacu i parku w Kru­
szynie, o  której alarmo­
wałem  w  roku ubiegłym
— nikogo w łaściw ie nie 
wzrusza.

ANEGDOTY
O FRANCUZACH:

Pierwsza:
Siwy, pełen wstrze­

m ięźliwości w  sądach 
profesor z  Grenoble nag­
le wybucha entuzjazmem: 
tak go zachwyciła nasza 
w ystawa portretu sar­
mackiego. Ze  to malar­
stw o takie oryginalne, 
tak cenne poznawczo i 
pełne takiej świeżości.

Po czym pan profesor 
z zażenowaniem dodaje:

iiAle Polki to w  XVI! 
i XVIII wieku nie były 
chyba zbyt urodziwe”.

Druga:

Przygotowując film TV
o  Marii Curie-Sklodow- 
skiej nasi redaktorzy od­
szukali naukowców francu 
skich, współpracujących 
niegdyś z  wielką uczo­
ną. Relacje tych star­
szych, zasłużonych dla 
nauki panów zaczynały 
się  zawsze od tego sa­
m ego stwierdzenia.

„Cóż to była za urocza 
kobietka!"

A dow cipy angielskie?  
Są upiorne, co jest, jak 
twierdzi Lech Budrecki. 
dziedzictwem  po roman­
sie  gotyckim.

Oto przykład (upior­
nego) angielskiego dow­
cipu, cytowanego przez 
prasę zachodnią. Nawią­
zując do skandalu wokół 
wskrzeszonej przez Hoch- 
foufcha sprawy Sikorskie­
go, lord Chaimber pyta 
lorda Bdena:

— Czy słyszał pan, żeś­
my ponoć wydali rozkaz 
sprzątnięcia Sikorskiego?

Na to Eden:
— Nie pamiętam: jakoś

ułeciało to  mej uwadze.
Koniec dowcipu. A naj­

bardziej chce się  śmiać 
nam, Polakom, byłym  
sojusznikom W ielkiej Bry­
tanii.

Jeśli już m owa o  spra­
wach brytyjskich i  pol­
skich. W jednym z ositat- 
nich numerów szacowne­
go Obscrvera trafiłem na 
recenzję głośnej na Za­
chodzie książki Steinera  
pt. Treblinka. Pod wy­
mownym tytułem — 
Przerwać m Uczenie — 
Mordecai Riehler pisze... 
Lecz po cóż relacjonować, 
lepiej zacytujmy:

.,Z tysiąca (Żydów z 
obozu' w T reb lince— przy 
pis nasz), którzy się  zbua 
towalt 2 sierpnia 1943 
roku, około B00 zdołało 
zbiec do lasów. Z tych 
600 do wkroczenia Czer­
wonej Armii w rok póź­
niej przetrwało tylko 40 
Pozostali agin-ęli żarno; - 
dowani przez polskich 
chłopów, partyzantów, 
gestapo"...

Nam, Polakom, zaipiera 
dech, gdy czytam y ta­
kie stwierdzenie. A prze­
cież na Zachodzie nara­
sta fala książek. po­
wieści, opracowań doku­

mentalnych i  filmów, w 
których Polak — morder­
ca Żydów — jest wym ie­
niany, tak jak w rela­
cjach Steinera i Morde­
cai R ich lora, naw et przed 
gestapo.

Jedna jaskółka nie czy­
n i wiosny, opracowana 
przez Żydowski Instytut. 
Historyczny książka Ten 
jest z ojczyzny mojej — 
to mało. Zanotujmy więc, 
że z przyczyn, których 
zaledwie możemy się do­
myślić. zaniedbali prze­
ciwdziałać tej oszczerczej 
kampanii ci, do których 
(nawet i służbowych) 
obowiązków to należało.

Rozeszły sh<; pogłoski 
(ich źródło: szeptana pro­
paganda). że dom przy 
skrzyżowaniu Mickiewi­
cza i Kościuszki zwany  
popularnie „kołchozem  
literackim" ma być ze 
względów urbanistycz­
nych przesunięty na in­
ne m iejsce.

Usiłowałem  zbadać Iz w. 
meritum tej sprawy i 
stwierdziłem , że w trak­
cie uzgadniania opinii 
kół zainteresowanych o- 
slro starły się  dwie dia­
m etralnie różne propozy­
cje. Pierwsza z nic-n ja­

ma gała się  by budynek 
przesunąć do Warszawy 
i zlokalizować nieopodal 
Pałacu Kultury. Druga 
żądała ulokowania gma­
chu na wzgórku nad 
Wartą, w parku pewnej 
„resztówki" zbiegającej 
tarasami ku rzece Rów­
nież i szczegółowe za­
gadnienia przyszłej lo­
kalizacji wywołują spo­
ry: i tak część osób  
władnych domaga się  
orientowania budynku fa­
sadą na wschód, inni 
znów chcieliby z okien, 
patrzeć na pięlcne polskie  
zachody słońca.

Jak widać 1 w  tej 
kw estii — jak w e w sze’- 
kioh spornych kwestiach  
dotyczących naszej kul­
tury — nie uda się  o- 
siągnąć porozumienia. I 
to chyba zadecyduje: 
znaki na niebie i na zie­
mi zdają się  wskazywać, 
że szacowny j zasłużony 
ginach doczeka emerytu­
ry (czytaj rozbiórki — 
ale dopiero w  XX I w.) 
na obecnym miejscu.

A fundam enty to ma 
zdrowe!



GRECJA za kratami

LIVIO PESCE

Od zamachu sta mi w G re­
cji m inęło zaledw ie dmi trzy  
dzieści. Panuje tu już całko­
w ity  spokój. Po dawnem u do 
lic ianci kierują ruchem ulicz 
nym , ludzie krzątała sie  w o ­
kół spraw  codziennych, a tu­
ryści bawią sie. I w łaściw ie  
nie widać żałoby po utracie  
wolności, której chyba m i­
mo wszy stko brak u te. W Ate 
nach przed gm achem  pustego  
parlam entu przechadzaja sic 
m iarow ym  krokiem  znudzeni 
żołnierze, a babcie z w nuka­
mi przystaia b y  karm ić go­
łębię. których tu m nóstwo. 
Sklepy sa otw arte, kaw iar­
n ie  przepełnione. hidzjie ży- 
ia tak iak gdyby nic sie tu 
nie wydarzyło.

Jadąc do Grecji m yślałem  
o tym , że w łaściw ie dem okra 
cia straciła w tym kraiu sw o  
je im ię. Szukałem  tych. któ­
rym z. tei racii chciałem  zło­
żyć kondolencje. N iP znalaz­
łem  ich — sa w w iezieniu  
Lub na w vspie Giaros.

Koledzy, spotkani zaraz, po 
przyjeździe tw ierdza, że Co­
r s ie  dni trw ały  bardzo krót 
ko — zaledw ie dwa ty g o d ­
nie. m ówią o nich iak o spra 
w ie daw no przebrzm iałej — 
„Idź. wpisać się na listę  
diziennikarzv — radża mi — 
bodziesz m ógł uczestniczyć w 
konferencji z Pattakosem ".

G enerał Stylianos P alta- 
kos — niedużego wzrostu, si 
w y. o przebiegłym  wyrazie  
tw arzy. P raw ie co wieczór  
lirzadza konferencje prasowa 
dla zagranicznych dziennika­

rzy. — „M acie Tranowi* ty lko  
15 mitinrt czasu" — m ówi P at 
takos. Coraz przerywa roz­
m owę telefon , Pattakos za 
każdym  razem , przeprasza, 
by m ówić z członkam i rządu. 
Ktoś pyta dlaczego zakazał 
noszenia m inispódniczek i dl u 
gich włosów ? Nad głową Pat 
takosa wiszą portrety króla 
K onstantyna 1 pięknej królo­
wej M arii. — ,,A co % Andrea 
sem  Papandreu?” — pada py 
tanie. „W łaśnie przew ożą go 
do więzienia w A verof —- tu 
taj w m ieście”. „A co z jego 
ojcem ?” — „Giorgio jest uwol­
niony, a le  będzie m iał areszt 
dom ow y”. — Pattakos sw o­
ich w ięźniów  nazywa po im ie  
niu. K onferencja skończona. 
Idziem y na mecz piłki noż­
nej. Gra m istrzowska diru- 
żyna Aten j szwajcarska Ser  
vette. „Dziś po raz pierw szy  
od tam tych dni — szepcze mi 
do ucha sasiad *— widzim y  
takie zgrom adzenie ludzi”. Na 
stadionie w ielotysięczny tłum . 
W ynik spotkania 1:1, ale gra 
interesującą. Zaraz na począt 
ku meczu zjaw ił się  w loży  
honorowej Pattakos. uśm ie­
cha sie, spogląda dokoła, oew  
ny siebie.

W ięzień ie A verof znajduje  
się  naprzeciw stadionu. Spo­
glądam w te stronę. Tam  
jest Andreas Papandreu św ieł 
ny ekonom ista, deputow any  
do parlam entu — w ykładów  
ca na un iw ersytecie Berkely 
w K alifornii. W idziałem  go w  
Atenach w 1985 roku. w ierzył 
w  zw ycięstw o, był pełen za­
pału. Studenci skandow ali je 
eo im ie. tłum y żądały po­
wrotu ojca do rządu, wierzo­
no, że Andreas potrafi zm ie­
nić G recje w państwo na­
prawdę nowoczesne. Gdzie są 
dziś ci co tak wołali?...

Na placu K olonaki, n a je le­
gantszym  placu Aten — spa 
cerują piękne dziew czyny w  
spódniczkach mini i ooaleni 
chłopcy w wąskich spodniach. 
Kpią w żyw e oczy z zakazu  
rządowego. Pytam  piękną 
blondynko — studentkę któ 
ra hoinie odsłania n.ie tylko  
kolana, ale i uda, co m yśli 
na tem at zakazu m ody m i-

n*T... Sm ipte sie  -w „Te­
go chce Pattakos, bo m a 
straszcie  brzydkie córki. To 
zazdrość ojcowska 1 n ic w ię­
cej!” — Słychać m uzykę Mi­
ki Theodorakisa, słynnego aiu 
tora piosenki z film u „Grek 
Zorba”. Theodorakis kom uni­
sta, przywódca ugrupowania  
Lam brakisa uciekł z w ięzie­
nia. Mówi sie  dziś o nim i iak 
o legendarnym  bohaterze. a 
jego sirtaki tańczy cała m ło­
dzież grecka.

Opowiada mi kto^. że pe­
w ien em igrant grecki przy­
sła ł z Brazylii na rece pre­
miera fotografię — w  pierś 
Pattakosa w bite dw ie strza­
ły  — i podipis — „Vi(v podli 
słudizy am erykańscy. ieśli za­
bijecie Theodorakisa — zabije 
w as!”. Pod spodem  nadawca 
złożvł swój podpis. Pattakos 
pokaeuie cizesto ten lis t ze­
branym  u siebie dziennika­
rzom. — „To prawdziwy czło  
w iek ” — dodaje.

Zamach stanu był sorawą  
grupy oficerów . Dokonało go 
20 czy 30 wyższych i niż­
szych oficerów , na których 
czele Stało trzech generałów: 
Stylianos Pattakos — lat 54, 
pułkownik Geor Paipadopu- 
los — lat 48 i 46-letni pu ł­
kow nik N icolas M akarezos. 
Najbardziej zdecydow any
był Papadomilos. szef służby  
inform acyjnej. Jego kontroli 
podlegali w szyscy, od kró- 
i* do kom unisty. Ci co doszli 
do władzy, to ludzie orienta­
cji zachodniej — monarchiści 
1 konserw atyści, uw ażający  
sic za na'zdrowsza cześć na­
rodu.

Zamach stanu ujaw nił fakt,
o którym  politycy greccy nie 
w iedzieli, a może nie chcieli 
wiedzieć, że naród grecki miał 
dosvć ciągłych zmian rządu, 
które następow ały jedne po 
drugich. N ie be?, znaczenia 
były też głodowe zarobki ro 
botników naigorzej płatnych  
w Europie. G recia szczvci sie 
drugim  m ieiscem  w św iato­
wej żegludze handlow ej, ale  
z 2682 statków  ty lk o  1 WSI 
płvw a Pod grecka banderą. 
Ten problem  również wytną 
gał rozwiązania. Komuniści

popiaraTi starego Papandreu ł
iego  syna Atwirasa. który w  
Stanach Zjednoczonych mcho. 
dził za lew icow ca.

Sytuację w ykorzystali za-” 
m achow cy zadając śm iertel­
ny cios dem okracji. I zaraz 
po zw ycięstw ie  posypały się  
oferty współpracy. P ierw szą  
złożył prem ier K am ellopulos 
— za nim pos®li inn i. T ylko  
komuniści i stary Papandreu  
zachowali twarz. Jest z nimi 
M anołis Glezos — ten, który  
podczas okupacji niem ieckiej 
zatknał grecki sztandar na  
Akropolu.

D ziś partia kom unistyczna  
jest poza prawem . Inne par­
tie  w łaściw ie  iuż nie istnie­
ją. A prasa? N ow y rząd za­
m knął 6 dzienników i 2 ty ­
godniki. Lokale redakcji zde 
m olow ali żołn ierze działając 
zgodnie z otrzym anym  rożka 
zem. W ydaw nictw o Eleny  
Vlachou, o  poglądach lew ico­
w ych. zostało zam knięte. —- 
„Będę nadal płaciła sw oim  
pracownikom  ośw iadczyła
pani Vlachou — m oje pienią 
dze przetrw ałą  pułkow ni­
k ów ”.

Slcisłe polecenia pu łkow ni­
ka Papadopulosa otrzym ują  
codziennie redakcje w ielk ich  
dzienników, jak Akropolis, 
Vinie. Elefferios, Kosm os, Ta 
Nea. Ethnos. Cenzura naka­
zuje pisanie i chw alenie no­
wego reżim u. Rząd liczy się  
bardzo z opinią prasy zagra­
n iczn ej A le te gazety, które  
praw dziw ie oceniała sytuację  
ukazują sic  bez stron, na któ 
rych mowa o Grecji.

Jak długo trwać będa rzą­
dy pułkowników?... Któż m o­
że przewidzieć...

Spokój panuje w  Atenach, 
porządek panuje w Grecji. 
T ylko na m urze przy placu 
K olonali, tam  gdzie kręcą sie  
szałow e dziew czyny 1 na brąz 
opaleni chłopcy czyjaś ręka 
napisała „Śpimy, a le zbudzi 
my sic !” Policia wapnem  za 
tarła słow a, ale litery  pisa­
ne sm oła sa nadal widoczne, 
iak gdybv ty lko  przesłonięte  
nneła. Każdego dnia wschodzi 
słońce ale ta mgła pozostaje...

oprać. MARIA TYMOWSKA

Z sałyrtf czeskiej

D IPLOMAT

G enera l S ty lianos P a ttak o s

Lewym 

okiem

ETIUDA  W TONACJI MOL

„Kącik dobre j  gospodyni” w  „Glosie Robotni­
czym" podał niedawno, ie  stra.ty, spowodowane  
orzez mole, sięgają w Polsce trzystu  milionów  
złotych rocznie. G d yb y  polskie mole  m iały  pod­
niebienia tak snobistyczne, jak w ielk i  odsetek  
klienteli  ciuchowo-komitow-e), i ż y w i ły  się ty lko  
p ra w d z iw ym i  futrami, to z ja d łyb y  co rok akurat  
połowę wszys tk ich  futer, w yprodukow anych  przez  
przem ysł  k luczow y  w  takim  sam ym  okresie cza­
su. Ale m ole nie są takie niew ybredne i właści­
w ie  to kosztują nas nteduio, jeśli w ierzyć  „Ką­
c ikowi dobre j  gospodyni": trzysta  milionóu), to 
przecież zaledwie dziesięć złotych na głowę rocz­
nie. Nie w iem  ty tko ,  jak to wyliczono. Skoro 
kupię cztery  paczki „Molotexu" za dwadzieśctą  
złotych, a mole i tak zrobią mi dziurki w  jesion­
ce za trsy  tysiące, to ile straciłem? Trzy  tysiące, 
czy trzy  tysiące plus dwadzieścia? A jeśli z tego 
ma w ypaść  średnia dziesięć , to by  znaczyło , że

d w a  tysiące dziewięćset  dziewięćdziesią t osób w 
Polsce nie miało  absolutnie żadnych kłopotów  
z molami, co jest niepra\udą, bo w szyscy  moi zna­
jomi mają.

K iedyś  na lekcji  p rzyrody  zapytał" mój d w un a ­
stoletni kolega profesora: czy  istniały na świecie  
mole i czym  się ży w i ły ,  zanim wynaleziono spo­
sób tkania wełnianych włókien i mroczne szafy  
do przechow yw ania  ubrań? Nie pamiętam, co od­
powiedziała na to biologia z w y ż y n  katedry.  
Jeszcze niedawno można było pytać, co zrobią 
mole, gdy zamiast w e łn y  znajdą w  szafie  sam i 
chemię na bazie węgla,  nafty  i szkła? 1 znów  
nie w iem  co by powiedziała biologia.

Wiem natomiast,  że mole czują się kwietnie,  
błyskają  złocis tymi skrzydełkam i,  mnożą się i nie 
tracą ape ty tu  naw et  na w idok  elany, mimo je j  
pokutniczych kolorów.  ,

Być może są to inne mole, syntetyczne. N ani’et 
rui pewno ta-k jest,  bo żaden z kra jowych anty-  
środków, nie pozbawia ich humoru i chęci życia. 
Dobra gospodyni radzi, żeby raz na miesiąc w y ­
wiesić  odzież na 90 minut na słońce przy  tem pe­
raturze 20 st. Dobra gospodyni nie mówi,  skąd  
wziąć  w naszym kraju ty le  słonecznej pogody,  
i to co miesiąc. Jako  łodzianin m ógłbym  jeszcze 
dodać, że w  m o je j  dzielnicy po dziewięćdzies ię ­
ciu minutach wiszenia za oknem odzież by łaby  
p okry ta  w a rs tw ą  sadzy i nadaw ałaby  się w prost  
do pralni,  gdzie wykończono by ją do resz ty  i na 
sucho.

P oniew aż m ieliśm y niedawno Dni Oświaty  
i M iędzynarodow e Targi Książki, można by snuć 
całkiem efek tow ne porównania, czerpiąc p rzyk ła ­
dy  właśnie z terenu kultury.  Oto T. D rew now ski  
pisze w  „Polityce", że budowa gmachu Biblio­
teki Narodowej w  Warszawie wyniesie  200 milio­
nów złotych. Mniej,  niż roczne u/trzymanie kra ­

jo w e j  armii moll.  przedsięb iorstw a produkcyjne  
sfinansowały ze swych funduszów pozaoperacyj-  
nych budowę klubów, świetlic  i dom ów  kultury  
sumą 339 milionów złotych. Taką samą kwotą  
f inansujemy w  skali kraju w  nasz rodzim y mo- 
lostan.

Przed dw om a la ty  Jesionowski w  „K ulturze” 
też  podawał różne nader c iekawe liczby: koszty  
utrzymania ,  na przyk ład ,  wszys tk ich  instytucji  
muzycznych w ynoszą  rocmiie jak ulał 310 milio­
nów. Tyle,  co kosz ty  u trzym ania  moli. W p ły w y  
ze sprzedaży książek, w yd a w a n ych  przez resort 
Min. K u ltury  i Sztuki, w ynios ły  822 miliony;  
a ponieważ literatura piękna stanowiła około
20 proc., w p ł y w y  ze sprzedaży powieści  i poezji  
w ynosiły  160 milionów. Cała roczna’ produkcja li­
teracka wystarcza  w ięc  za ledwie  na głodowy by t  
co drugiego mola, a co drugi musi liczyć na do­

tacje z innych resortów. Bardzo to śmieszne  
i smutne. Z likw idow aliśm y  już niejedno zło, trak-  
towane do niedawna jak klęska żywiołowa. C zyż­
b yśm y  nie mogli  sobie poradzić z m alu tk im  

sk r zy d la ty m  stworzonkiem? Te środki, które czasem  
m o żna 1 dostać w  „Argedzie”, a które są przecież  

po prostu różnie nazyw aną naftaliną naprawdę  
nie sku tku ją  — zapytajc ie  m o je j  żony. W ypróbo­

w al iśm y  w szys tk ie .  Po tygodniu nic z  nich nie 
zostaje  i wciąż  — ledw ie  zapalimy światło  o 
zm roku cała rodzina biega po pokojach i klasz­
cze: mol! mól.’ Najtuyższy czas, żeby się do tego 

zabrali p ra w d z iw i  fachowcy i żeby w e jr ze l i  w 
jakość środków antymolowych. Inaczej będziem y  
zmuszeni pisać t rzy  razy  w ięcej  książek, żeby  

zarobić na mole. Ostrzegam!

ĆWIEK
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